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tDscfyób t 3actjób fsi^Yca cofc>3t<m 
w rofu

3Dni Styczeń fu  ty Ularjec Kwiecień maj (?erwiec

€ € G d €
w$c|> ?acb. wscl? ?acb- wscb ?«!>• a>5cb ?acb. wscb ?acb. W5Cb ?acb.
3- m. $. ni. $ m. ęt. ni. $. m. 3- m. 3- m. 3- w. 3- w. 3- m. 3- "*• 3- m.

r -̂no
1 \* 5.04 wiec? 5.21 wiec? 3.58 10.17 3.22
2 C/> 6.30 6.19 5.31 8.28 4.10 11.14 4.09
3 o wiec? 7.53 5.41 10.02 4.27 11.50 5.14
4 2 6.51 O aoiecj «k> 9.30 5.52 11.27 4.52 rano
5 wiec? 8.27 — 7.22 11.05 rano 5.30 12.15
6 6.12 9.59 8.58 rano 12.36 12.30
7 7.50 11.28 10.32 12.35 O* 1.22 12.42
8 9.22 rano -O rano 1.51 — 1.52 12.50
9 10.51 12.58 12.05 2 48 C 2.12 c 12.57 *>

10 rano 2.26 1.34 3.25 /> 2.24 /> 1.05 B
11 12.19 3.50 2.56 o 3.48 2.34 1.12
12 1.45 5.06 B 4.02 4.05 w 2.42 1.21 wiec?
13 3.12 4.50 » 4.17 B 2.49 1.32 6.00
14 4.38 5.22 4.25 2.56 1.48 7.24
15 6.00 2 5.43 4.33 3.04 wiec? 2.12 3tf3
16 O 5.57 4.40 wiec? 3.13 6.59 2.51 9.49
17 wiec? 4.47 6.48 3.26 8.23 3.49 10.37
18 6.10 wiec? 4.55 7.50 3.44 9.45 .5.07 11.09
19 = 7.23 6.24 5.05 9.16 4.13 10.59 11.29
20 wiec? 8.35 <L> 7.37 5.19 10.38 4.57 11.58 11.44
21 7.08 9.47 M 8.51 5.39 11.57 rano e 11.55
22 7.22 11.03 10.09 rano 12.38 /> rano
23 9.34 O rano C 11.29 1.08 1.05 o 12.04
24 ■O 10.47 12:21 ■ O rano W 2.00 1.23 2 12.13
25 rano 2 1.42 12.51 2.36 1.37 12.24?
26 12.00 3.05 2.09 O 2.59 1.46 wiec? 12.36
27 1.17 4.21 O 3.13 t 3.16 2 1.56 6.37 12.54
28 2 2.38 5 22 4.01 *> 3.28 2.06 7.59 1.20
29 4.02 — — 4.34 2 3.38 wiec? 2.16 9.03 2.00
30 5.26 — — 4.55 3.48 7.30 2.31 9.48 2.57
31 6.38 — — 5.10 — — 9.00 2.51 — —
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t ( E t ( c
W5cJ> jjacfc. wsci) ?ac«>. mscty ?acj>. wscł) ?ac&. W5Ci) ?aĉ . wscjj ?ac£.
3- m 13- m. 3- m 3- m 3- »• 3- m 3- "> 3- m 3- « 3- m 3- m 3-

1 10.16 4.10 9.13 7.51 6.39 7.52 w 10.02
2 10.35 5.31 9.20 8.01 7.06 9.17 11.30 o
3 10.48 9.27 8 8.15 8 7.48 10.47 rano
4 10.58 9.35 JO 8.35 JO 8.49 rano 8 12.58 8
5 11.06 9.43 9.07 10.07 m 12.18 2.27 JO
6 11.12 8 9.54 9.57 11.37 1.49 3.59
7 11.20 10.11 s 11.08 a rano 3.21 5.35 w
8 11.27 s 10.36 rono 1.11 4.55 w a
9 11.37 11.17 wiec? 12.35 wiec? 2.47

10 11.51 rano 6.19 2.12 6.13 4.22 B
11 rano wiec? 12.18 7.05 3.49 6.26 5.57 8 wiec?
12 12.11 6.21 1.39 7.35 5.26 6.35 wiec? 6.27
13 12.43 7.35 3.13 7.54 6.46 6.10 7.51
14 1.32 8.31 4.50 8.09 6.56 wiec? O 7.29 9.12

*15 2.43 9.08 8.19 O 7.09 6.28 . ̂ 8.52 8 10.29
16 4.11 9.33 O 8.29 7.27 O 7.20 10.13 11.43
17 5.47 9.50 — 8.39 7.53 8.30 8 11.31 rano
18 m 10.02 8.50 8 8.34 9.79 rano 12.55
19 10.12 9.04 9.32 8 11.11 12.46 o 2.07
20 jr 10.22 O 9.24 10.45 rano 11.58 3.22
21 JO 10.32 s 9.54 rano 12.30 3.10 2 4.39
22 o 10.43 10.39 \> 12.04 1.46 a 4.23 5.59
23 s 10.58 wiec? 11.42 1.24 2.59 5.39
24 11.21 6.23 rano a 2.42 4.11
25 wiec? 11.55 6.47 12.57 3.57 a 5.23 O
26 6.56 rano 7,03 2.18 5.10 O 8 wiecs 8
27 '7.46 12.46 7.13 3.3T wiec? W - JO 6.14 />
28 8.18 1.53 7.22 4.55 6.01 £ wiec? <*> 7.48
29 8.41 3.11 7.30 6.10 O 7.04 a 9.17 %>
30 8.54 4.33 7.37 6.22 a wiec? 8.32 10.45 a
31 9.05 5.52 7.43 — — 6.40 B ;— — rano
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V0  tym rofu po narob3<mtu Chrystusa
Pana jest:

U? talenbarzu nowym U) falenbarju starym
13 51°^ liejba 13
11 iBpafta, c?yli wiet fsiężyca 23
8 Ćyrfuł słońca 8
£) litera niedzielna *£

7 tygodni 3 dni } { ^  „ie^feli^apustnei } { 6 ‘VS<>>ni 4 dni
27 tygodni iKigbjy Swiątfami a 2ldwentem 28 tygodni 

25 Uiedjiel po Świętej (Trójcy 26

(Objaśnieniu.
— l i c j b a  j ł o t a  wsfajuje numer rofu tego 19=to letniego 

ofresu fsiężytowego, po upływie ttórego odmiany fsiężycowe przypa­
dają na te same bni rofu.

— (Bp a f t  a wsfajuje, wiele bni minęło od nowiu bo Rowcgo 
Rofu i służy bo obliczania baty iwiąt tOielfanocnycb.

— C y r f u ł  s ł o ń c a  wsfajuje numer rofu w tym ofresie 28-o 
letnim, po upływie ftórego bni tygobnia wypadają na tenże bjicń miesiąca.

— l i t e r a  n i e d z i e l n a  wsfazuje bjień, w ftórym przypaba 
pierwsza niebziela w rofu, oznaczając bni tygobnia folejno pierwsjemi 
7-ma literami alfabetu i nadając styczniowi literę a.

Ti owa rachuba gob3tn.
Ob rofu 1926 foleje i urzędy w Polsce z^cjęły stosować nową 

rachubę gobzin, używaną już bawniej we grancji, * nieftórycfc
innych frajac^. TDebług tej nowej rachuby gobziny ob północy bo po- 
łubnia zachowały swe bawne nazwy, z obrzuceniem tylfo bobatfowycb 
ofreileń, jafo to: „po północy”, „rano” i t. p., natomiast przemiano* 
wane zostały gobziny popołudniowe i wieczorne, ©obzina 1 po połud- 
niu nazwana została trzynastą, 2 — czternastą, 3 — piętnastą, 4 — 
szesnastą, 5 — siedemnastą, 6 — osiemnastą, 7 — dziewiętnastą, 
8 — bwubjiestą, 9 — dwudziestą pierwszą, 10 — dwudziestą drugą, 
i wreszcie 11 wieczorem — dwudziestą trzecią, lafie przemianowanie 
godzin jest przyjęte też *» c?asie, nadawanym przez Rabjo.

(Słównym celem tej reformy jest wyrugowanie zbędnych wyrajów 
„rano*, „przed południem”, „po południu* i t. p. prjy ojnacjaniu go­
dzin, co stanowi drobne, ale powtarzające się tysiące rajy, pożyteczne 
uproszczenie. 3tf przyfłabem jjolsfi posjły w rofu 1927 fraje sąsied­
nie, jaf, naprzyfłab, Riemcy, Szwecja i lotwa, ftóre przyjęły obecnie 
ten sam sposób liczenia godzin.



gaćmtenta słońca i Fsicjyca w  rofu
U) rofu 1931 prjypaba ogółem 5 jaćmień: 3 jaćmienia słońca i 2 

zaćmienia C$ig?Yca- 3 podrób nieb wibjialne bęba u nas bwa jaćmie* 
nta, mianowicie obybwa jaćmienia Esięjyca, obybwa całEowite.

1) C a ł F o w i t e j a ć m i e n i e f s i ę j y c a , ® bniu 2 Ewietnia, bę* 
b$ie u nas wibjialne w całYm prjebiegu. pocjątef zaćmienia cjeściowe* 
go nastąpi o gobjinie 7 m. 23 wiecjorem, pocjąteF jaćmienia całfowi* 
tego o gobjinie 8 m. 22, ^robef jaćmienia o gobjinie 9 m. 7, foniec 
jaćmienia całFowitego o gobjinie 9 m. 53, Eoniec jaćmienia częściowe* 
go o gobjinie 10 m. 52 wiecjorem. Cień jiemi bę&?ie 1 i pół raja więf* 
sjy ob irebnicy Fsięjyca. pierwsje jeifnięcie się cienia j obwobem tar» 
cjy f̂ igjyce* nastąpi w miejscu, w Etórem sfajówfa minutowa jegara 
(gbyby go myobrajić sobie na tarcjy Fsięjyca J liejbą 12 u góry), wsfa* 
jywałaby 32*gą minutę, ostatnie ja i jetfnięcie w miejscu, gbjie sEa« 
jówfa jegara wsfajywałaby 10*tą minutę, ^ćmienie trwać bębjie 3 go* 
bjiny 29 minut, j cjego na jaćmicnie całEowite prjypaba 1 gobjina 31 
minut. pocjątef jaćmienia prjypabnie w ten sposób w najnijsjej cjęici 
tarcjy, nieco tylEo na lewo ob jej linji śrobfowej.

2) C j ą s t f  owe j a ć mi e n i e  s ł o ń c a ,  18 Ewietnia, u nas nie* 
bostrjegalne. Wibjialne bębjie w 2łjji. ttajwięfsje jaćmicnie obejmie po* 
łowy irebnicy słońca.

3) € j ą s t F o w e j a ć mi eni e  s ł o ń c a ,  12 wrjeinia, u nas nie* 
bostrjegalne. Wibjialne bębjie w ofolicacj) cieininy Berynga. UajwięF* 
sje jaćmicnie wyniesie tylEo 1/2o itebnicy słońca.

4) Ca ł Eowi t e  j a ć mi c n i e  f s i ę j y c a , 26 wrje^nia, u nas bę* 
bjie wibjialne w całym prjebiegu. Siemienie rojpocjnie się o gobjinie 6 
m. 54 wiecjorem w tem miejscu obwobu tarcjy fsięjyca, w Etórem sfa* 
jówfa minutowa jegara (gbyby go wyobrajić sobie na tarcjy Esięjyca 
j liejbą 12 u góry) wsfajywałaby 46 minut. pocjątef jaćmienia całfo* 
witego o gcbjinie 8 m. 5, irobef jaćmienia o gobjinie 8 m. 48, Eoniec 
jaćmienia całEowitego o gobjinie 9 minut 31, foniec jaćmienia cjęicio* 
wego o gobjinie 10 m. 42. U? ten sposób jaćmicnie trwać bębjie 3 go* 
bjiny 48 minut, j cjego na jaćmicnie całEowite prjypaba 1 gobjina 26 
minut. Cień jiemi bębjie 1 i 1/3 raja więfsjy ob irebnicy Esięjyca. Jać* 
mienie sfońcjy się w miejscu obwobu tarcjy Esięjyca, w Etórem sfa* 
jówfa jegara wsfajywałaby 15 minut.

5 )  C j ę 4 c i o we  j a  ćmi eni e  s ł o ń c a ,  11 pajbjiernifa, u nas 
niebostrjegalne. Wibocjne bębjie w połubniowycl) cjęiciacł) 2lmeryFi Po* 
łubniowej. ftajwięfsje jaćmienie wyniesie 9/io ^rebnicy słońca.

0  porad) rofu.
— W i o s n a  astronomiejna jacjyna się, fieby słońce w jnaf 

Barana wstępuje, stęga równifa i po raj pierwsjy w rofu porównywa 
bjień i noc, bnia 21 marca o gobjinie 3 po połubniu.



— C a t o astronomiczne zaczyna się, Fie&y słońce w ?naf Uafa 
wstępuje, nabgłowiu naszemu najbliżej prjychobzi i najbłużsjy b?ień 
sprawuje, bnia 22 czerwca o gobjinie 10 przeb połubniem.

— j e s i e ń  astronomiczna zacZYna się, fieby słońce w zn<*E tt)a* 
gi wstępuje i po raz wtóry w rofu bzień z noc<$ porównywa, bnia 24 
września o gobjinie 1 rano.

— 3 ‘nta astronomiczna zaczyna się, lieby słońce w znaf Kojio= 
rojca wstępuje, w połubnie najniżej na niebie stoi i najfrótszy b?ień 
sprawuje, bnia 22 grubnia o gobjnie 8 wieczorem.

tO meteorologii, czyli nauce o pogobjie i flimacie, rozróżnia się 
niefieby więcej pór rofu, ftórych nastawanie jest w rójnych frajach nie* 
jebnoczesne. U nas mamy 6 pór rofu meteorologicznych, a mianowicie: 
Zimę przeciętny ob bnia 24 listopaba bo bnia 16 marca, prjebwiosnę ob 
bnia 17 marca bo bnia 6 twietnia, wiosnę właściwy ob bnia 7 fwietnia 
bo bnia 28 maja, lato ob bnia 29 maja bo bnia 6 września, jesień ob 
bnia 7 września bo bnia 27 pajbziernifa, pójny jesień ob bnia 28 paj* 
bziernifa bo bnia 23 listopaba. U? zimie przeciętna temperatura powie* 
trza jest poniżej z«ta, pobczas przebwiosny pomiębzy zwnt a 5 stop* 
niami, na wiosnę pomiębzy 5 a 15 stopniami, w lecie powyżej 15 stop* 
ni, jesieniy pomiębzy 15 a 5 stopniami, późny jesieniy pomiębzy 15 stop* 
niami a zerem, wszystfo webług termometrastustopniowego, czyli Celsjusza.

(D rachubie rofu $31
©becny rof 1931 rachuby chrześcijańsfiej rachuje się ob narobze* 

nia (Chrystusa. 0est on rotiem zwyczajnym, zawiera w sobie 365 bni 
i rozpoczyna się we czwartef bnia 1 stycznia, ftóry to bjień z 19 grub* 
nia w starym falenbarzu się równa. t 0 starym falenbarzu zaczyna się 
rof we śrobę bnia 1 stycznia, to jest bnia 14 stycznia w nowym fa* 
lenbarzu. Kówna się teby bzień 31 grubnia 1931 starej rachuby z bniem 
13 stycznia 1931 rofu nowej rachuby. Kościół g r e c f i  rachuje lata 
swoje ob stworzenia świata webług bijantyjsfiej rachuby, pobług niej 
przYpaba wief stworzenia świata na bjień 1 września 5509 rofu przeb 
narobjeniem Chrystusa, a rof jej 7439 zaczyna się bnia 1 września ra= 
chuby starej, albo bnia 14 września rachuby nowej nasjego 1930 rofu. 
K o s j a n i e  rachowali lata swoje webług tej rachuby aż bo czasu pio* 
tra tDielfiego. <Db pocjytfu XVIII»go stulecia rachujy oni webług na* 
sjej liczby rofu, jaś ob 1918 rofu urjębownie przeszli ob falenbarja 
starego bo nowego. Kównież 6 recy ob bnia 1 marca 1923 rofu peje* 
sjli w życiu cywilnem bo falenbarja nowego, K u s i n i w Polsce trzy* 
majg się jeszcze starego falenbacja. ŚY^Z* rachujg lata swoje ob 
stworzenia świata. 3anynajq oni rof swój 5691 o jachobzie słońca 
bnia 22 września 1930 rofu, ftóry to rof jest rofiem zwyczajnym o 
354 bniach- Dnia 11 września 1931 rofu o zaebobjie słońca zaczyna 
się rof 5692, ftóry jest rofiem przestępnym o 385 bniach- 2trabo* 
wie ,  P e r s o w i e  i inni wyznawcy wiary mabometańsfiej (próczJCur*



fów) rachują lata swoje ob uciecjti STCâ ometa z tłlefTi bo SK«̂ y»*Y. 
ftórę Óibżret nazywają. jaczynaję oni swój rof przestępny 1349 o z<*° 
cf>obzie słońca bnia.28 maja 1930 rofu, }aś bnia 18 maja 1931 rofu 
o jac^otye słońca swój rof zwyczajny 1350. pierwszy rof ma bni 355, 
brugi $aś 354. Turcy ob Iłowego Kotu 1927 przyjęli nową rachubę czasu.

(D  C3a s i e .
tD fsięgac^ astronomicznych i wyliczeniach naufowycb przyjęto 

naokół c j a s  u n i w e r s a l n y ,  czyli czas irebni cywilny (Breenwicłj* 
sfi, liczony ob 0f> bo 24j> ob północy ftreenwichsfiej. tja s  irobfowo* 
europejsfi równa si{ cjasowi uniwersalnemu -j- 1 gobzina. €?as wscłjob* 
nio=europejsfi równa się czasowi uniwersalnemu +  2 gobziny. 5e3ał:V 
na pocztach i folejach żelaznych w całych ftiemczech pofazuję czas 4rob= 
fowo-eur ^pejsfi. lb  Polsce, na mocy ustawy sejmowej, czasem urjębo* 
wym ob bnia 1 czerwca 1922 rofu jest czas 4tobfowo«europejsfi. <C?as 
w niniejszym falenbarzu starym zwyczajem obliczonym jest pobłuj c«asu 
starobawnego frólewieefiego, nie )aś irobfowo*europejsfiego. flliębzy 
czasem, pobanym w falenbarzu, a czasem irobfowo*europejsfim jest 
pewna różnica. tP Królewcu należy obliczyć 22 minuty, w IDjiałbowie 
21 minut, w tttifołajfach 26 minut, w iłiborfu i w iDlsztynie 22 mi* 
nuty, w Szczytnie 24 minuty, w <Dstróbz<e 20 minut, ob czasu, poba« 
nego w tym falenbarzu, aby otrzymać czas 4robfowo*europejsfi.

t)la więfszej bogobnoici czytelnifów w niniejszym rocjnifu faleń* 
barja pobano wscboby i z<*ĉ o&y słońca i fsiężyca obliczone, jat baw* 
niej, webług cjasu frólewieefiego, lecz bla szerofoici geograficznej (to 
znaczy położenia na ziemi tu północy) ofolicy miasta (Olsztyna, gbjie 
w zimie bni są nieco błuższe, a w lecie frótsze, niż w Królewcu.

Cabela gtoumycti śrr>tqt niedomyci] 
bo rofu $ 43*

Kot
IPielfa-

noc

tPniebo*
wstępie*

nie
pańsfie

Jesłanie
£)ucf>a

świętego
Kot

tPielfa*

noc

tPniebo*
wstępie*

nie
Pańsfie

Sesłanie
IDuclja

świętego

1932 27 marca 5 maja 15 maja 1938 17 fwiet. 26 maja 5 cjerw.
1933 16 fwiet. 25 „ 4 czerw. 1939 9 „ 18 „ 28 maja
1934 1 „ 10 „ 20 „ 1940 24 marca 2 „ 12 „
1935 21 „ 30 , 9 „ 1941 13 fwiet. 22 „ 1 czerw.
1936 12 „ 21 , 31 maja 1942 5 „ 14 „ 24 maja
1937 28 marca 6 . 16 „ 1943 25 „ 3 cjerw. 13 czerw.
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IData święta a—

& -& ©w. ©  ? ©bjawy ©bmiany
tYfl[o&. i bni iwifte sr °  

e 9 - «*»• (j. m. nieba Żybowsfie
C?. 1 Rowy R o t n 8.18 3.49 $ w fońcu
P- 2 2ibl a u 8.18 3.50 miesiąca wibj.
S , 3 <£nocba n 8.18 3.51 wieczorami

1. Uciecha Jezusa óo igę iptu. Rlat. 2. Cel. 1 piotra 4.
R. 4 R. po R. R. ©ytusa H«& 8.18 3.52 ©  pełnia 4=go stycznia
P- 5 (Telesfora m g 8.17 3.53 2 (t. r>o noł.
U). 6 C r z e e b K r ó l i % k 8.17 3.55 §  iwieci
5 . 7 Jiybora % n 8.17 3.56 jafo JutrzenFa
c?. 8 pacjensa t 8.16 3.57
P- 9 Juliana t 8.15 3.59
5 . 10 Pawła t£w. 8.15 4.00 1 l=go 6 g. rano

2 . dwunastoletni Jezus uczy w Foic. £ur.2.C.X?Ym.l2. o s t a t n i a
R. 11 1 po3Kr. Riginjus. A 8.14 4.02 ([ ostat. ćw. ć wi e r ć
P- 12 Reinbol&a 8.13 4.03
U). 13 óilarego Jl*'s 8.13 4 05 ( f  wscb. wie>
5. 14 Rtalacbjasja 8 .1 2 4.07 czorem,wib}ia<
cj. 15 Rlaurusa 8.11 4.08 ny prjet <ałq 18»go 8 g. wiec?.
P- 16 RZarcelcgo & 8 .1 0 4.10 noc, T h  go nów
5. 17 Antoniego i m 8.09 4.12 8 -N>* n ©

3. © weselu w Kanie tfcal. Jan  2. £. R?Ym. 12.
R. 18 2 po 3 Kr. pryśli i m 8.08! 4.13 @ nów
P- 19 Serbynanba ĆK 8.07 4.15 Z /»QO 1 y. luno

U). 2 0 gabjana i 5 eb«st. A 8.05 4.17 Dl wi&jiany p t c x w s i u
5. 21 2lgnies?fi <XX» 8.04 4.19 prze? całę noc, CwlC^C
i?- 22 Wincentego <xX* 8.03 4.21 6’go oo?«©
P- 23 2ilfonsa <x

x» 8 .0 2 4.23
5 . 24 ©ymoteusza 8.00 4 25
4. 0  robotniracb w winnicy. Rlat. 20. £. 1. Kor. 9- We&tug 100»let»

R. 25 3 po 3 Kr. Raw. p. 7.59 4.26 1) nicwib. niego faltnbarza:
P- 2 6 Polifarpa 7.58 4.28 Styczeń suchy
U). 27 Jana 3ło*oustego 7 56 4.30 ^  pierw. ćw. i niezbyt jimny.
5 . 28 Karola 'Wl. 7.55 4.32
t? 2 9 Walerego ** 7.53 4.34
P- 30 “Mbelguiiby * * 7.51 4.35
5 . 31 Juljus^a *i6 7.50 4.38



Słomo Boje.
„3eś te rzeczy zaErył przed mądrymi i roztropnymi, a objawiłeś je 

prostaczfom". (łltat. 11, 25).
Bóg pragnie objawić się wszystfim ludziom, oczywiście przeto nie 

gardzi <Dn możnymi i roztropnymi tego świata. 2Ue będąc Bogiem nie* 
sfończenie miłosiernym i współczującym, z upodobaniem się nachyla fu 
tym, ftórzy sfromnie o sobie myślą; albowiem pofora (Bo pociąga, 
gdy, przeciwnie, pycha (Bo odtrąca. Pycha bowiem zaślepia człowiefa i me 
dozwala pornać Boga, gdy poFora oświeca i daje Fajdemu pojnać Boga. 
(Bdy w duszy wierzącego życie duchowe prawidłowo się rozwija, traci 
Złudzenie co do swoich dosFonałości, a coraz bardziej opiera się na 
Bogu. 3  Bóg udziela się duszy wierzącej w tej mierze, w jafiej to jest 
dla niej potrzebne. iDlaczegoj to mielibyśmy się obawiać przeciwności 
i upoforjeń tego życiu, fiedy one są darami łasfi naszego Ojca? Temi 
śpodfami 1D11 się posługuje, aby nas wiary nauczyć.

Pr3Ypomntenta na Styczeń.
Kończyć młócfę. IDietrzyć piwnice w cieplejsze Pni. Czyścić zbóje. 

Kasienie przygotowywać. Ranęd.ia porządfować i naprawiać. powró* 
sła do jniw fręcić. iDbać o frowy, cielęta grudniowe odsądzić. Starać 
się, aby jałówFi ponad l 1/* stały się ciężarne w pajdziernifu. Koniom 
dawać obtoF od 4 do 4 funtów, ©marzniętych wędzideł nie pafować 
toniom w pysFi. iDrób trzymać ciepło, ©nój mieszać, nawóz w gnojar* 
ni przesypywać marglem, torfem i ziemią, lód porąbać i wywieźć na 
łąfę. tP styczniu cięte drzewo najtrwalsje na budulec. (Bnój na polach 
równo rozrzucać. Trzymanie gnoju w małych fupfach aj do wiosny jest 
błędne: gnojówFa «ostaje wypłufana i zamiast gnoju rozrzuca się sło* 
mę, na miejscu jai, gdzie leżały Fupti, zbóje wylęga, nie dając wydatfu 
ani słomy, ani ziarna. Sta polach górzystych lepiej wywożony obornif 
sfładać w dwie Fupy na brzegach pól. Kupy tafje przeFładać warstwa* 
mi torfu i ziemi, tłoczyć mocno: im gorzej ubity, tern strata więtsza. 
Storupy lodowe na oziminach Fruszyć, wodę w czasie odwilży *pro= 
wadjać z pól, brótdy wybierać. tPywozić na pole szlam zeszłoroczny. 
tDapnować pola ugorowe lub przeznaczone pod foniczyny.

P r 3V s ło t t> ta .
— Kto da dziatfom wolę, ten wpadnie w niewolę.

—- Twarde ręce i posieFane nogi ma robotna gospodyni.
— ©bzie pieniądze rachują, tam się nie pchaj,
21 gdzie się biją, stamtąd uciefaj.

1 ©ługość dnia 7 g. 31 m. II Przybyło dnia 0 g. 7 m.
11 1 7 g. 48 m. 1 0 g. 24 m.
21 1 7 g. 15 m. 1 0 g. 51 m.

3«go stycznia słońce najbliżej ziemi.
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•-On .2 'O c
©w.
g.m.

©  ?• 
g. m.

Objawy
nieba

Odmiany J) 
i pow. święta 

jydowsfie
5. O wielorafiej roli. £ut. 8. £ef 2. Ror. 11.

R. 1 Staro}ap. Brygidy *ł#8 7.48 4.40 £ niewid.
P- 2 O c }ys* c}. p.  nt. %n 7.46 4.42

3<go lutego 
1 g. rano

vo. 3 Błajeja 7.45 4.44 ©  pełnia
5 . 4 Oilberta t 7.43 4.46
c?. 5 Jigaty * 7.41 4,48 p e ł n i a
P- 6 tDoroty 7.39 4.50
5. 7 Ryszarda A 7.37 4.52

9*go 5 g. wiec}, 
o s t a t n i a  

ćwi e r ć
6. 4) niewieście cbanane sfiej illat. 15. £. 1. Ces. 4.

R. 8 RZięsop. 5 alom. 7.35 4.54
([ ostat. ćw.P- 9 2lpolonji "łk) 7.33 4.56

t». 10 3 eremjas}a W 7.32 4.58
5. 11 £ufro}yny 7.30 5.00 $ t.gow 17<go 2 g. po poł.
Cj- 12 Seweryna W 7.27 5.02 najw. odcl). od nów
P- 13 ^U5ft Sm 7.25 5.04 ©, świeci jafo
5. 14 ttfalenteęto "Sm7,‘-3 5.06 Jutrunfa
7. O trędowatym ipowietr}. rusj. iltat. 8. C. R}vm. 12. 25= go 6 g. wiec}.

R. 15 5apustna. $aust. A 7.21 5.08 p i e r w s } a
P- 16 Juliana A 7.19 5.10 ć wi e r ć
U?. 17 Konstantego A 7.18 5.12 ® nów
5. 18 P o p i e l e c .  Ronf. <*-<X* 7.16 5.14 C? wid}. do
«?• 19 Sabiny <xx» 7.14 5.16 rana, wid}.
P- 20 £ucl;arego 7.12 5.18 ubywa IDedług 100»Iet*
5. 21 (Eleonory 7.10 5.20 niego falendarja
8. Je}us wygania djabła £uf. 11. £. i!Jfe}. 5. £uty ładny i po« 

godny na poc}gt« 
fu, od 13*go do 

18»go śnieg i 
wiatr, pójniej aj 

do fońea nad* 
}wyc}aj }imno.

R. 22 1 w. post. piotraR. 7.07 5.21 f)f. wid}, do
P- 23 Serenjusja 7.05 5.23 świtu, wid}.
U). 24 ilłacieja 2tpost. 7.03 5.25 ubywa
5.
C}.

25
26

tDiftora
$elifsa

**
n

7.00 
6 58

5.27
5.29

pierw. ćw.

P- 27 iDyodota HS 6.56 5.31 1j niewid.
5. 28 Justusa HR 6.54 5.33



SfotDO B03C.
,  Jezus nie obpowiebjiał“. (iltat. 27, 12).

Jle  razy trjeba było mówić, nigby Pan Je?us nie zachowywał 
milczenia: zarówno przeb tłumami, jat pr?eb lubźmi pojebyńczymi, zawsze 
śmiało świabczył o prawbjie. Cera? nic nie mówi, bo słowa Jego był 
yby baremne, jat gbyby przemawiał bo wrogów, ftórjy postanowili Jego 
zgubę, a nabto z pełnem zaufaniem poruczył Swą sprawę Swemu (Djcu 
niebiesfiemu. pan Jezus, zająwsjy się sprawami ©jca Swego ob bzie* 
ciństwa, wiebział, iż ten (Ojciec czuwa nab sprawami umiłowanego Sy= 
na Swego, mógł teby słuchać ze spofojem ryfu wrogów i fałszywych 
świabectw, pobnoszonycf) przeciwfo Kiemu. £lie potrzebował się tern 
troszczyć, ©bybyśmy we wielu wypabfach, z«mw5t obpowiabać tym, 
ftórzy nas napastują i naśmiewają się z nas, za£bowali milczenie, po- 
rucjając Bogu sprawę nasją, oszczębzilibyśmy sobie wiele przyfrości. 
Jle$ to fłótni i zgorszenia wynifa stąb, if nie umiemy zamilczeć. 21 jeb* 
naf o ile wyższe powoby ob nas miał Ch^Y t̂us wteby, aby mówić. 
Hajwymowniejsz*!" je^t Jego milczenie.

Pr3Ypomntenta na Cuty.
pilnować ciężarnych flaczy, }cwąasu rozfnć i ogrobzić, przygoto­

wać wygobne miejsce. Krowy potrzebują więfsjej pomocy. Kależy fupić 
Isiążfę o pomocy pręy porobzie. U cieląt pilnować pępfów ob zafaże. 
nia. Siara, czyli pierwsze mlefo, potrzebne jest bla oczyszczenia prze- 
wobu cielęcia. Krowy boić starannie. Dbać o prosięta lutowe—są naj­
lepsze bo chowu. (Obliczać bobrze zapasy — luty, to śrobef zimy. Kla­
cze ob ogierów bo bomów prowabzić, nie jechać nań, bowiem bopro- 
wabzenie stanie się bejstuteczne. Jnwentarjowi bostarcjać ruchu na 
świeżem powietrzu. Drobiu bawać co wieczór siemienia fonopnego lub 
owsa prażonego, a nieść się bębjie obficie, przygotować gnia?bo bla 
gęsi. ńasabjać fury, najlepsze bo chowu — wylęgnięte na św. Jójefa. 
Jaja, bo wysiabania przeznaczone, trzymać w miejscu chłobnem, ale nie 
mrożnem, nie blufej, jat 2 tygobnie. Sforupę lobową na polu łamać 
wałem tolczastym albo broną. <D ile niema bużych śniegów na polach 
i łąfach, rozsiać fainit i tomasówfę.

ę ^ y s l o w i a .
— święta 2lgnieszfa wypuszcza sfowronfa z mieszfa.

— śpiewały jasfółti, że nie bobre są spółfi.
— Dobrjy są przyjaciele, fieby woref jato ciele,
Kieby nie masz morfa jat cielą, to nie masz przyjaciela. 1 11

1 | Długość bnia 8 g. 52 m. j przybyło bnta 1 g. 28 m.
11 9 g. 30 m. 2 g. 6 m.
21 j 10 g. 10 m. 2 g. 46 m.
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nieba
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Żybowsfie
9. Je?us uciska wiatr i morjc. lKat.8 £eE. &?Y,ł1- 13.

4*30 marca 
w połubnie 

p ełn i a

11*^0 6 3. rano 
0 s t a t n i a 

ćwi e r ć

19-30 9 3. rano 
nów

27-30 8 3. rano 
p i e r w sz a 

ć wi e r ć

TX»ebłu3l00 let* 
nie3o falenbarja: 
na pocjątfu mar* 
ca jimno, 8=30 i 
bes?c? z* inie- 
3iem, ob H -30 
bo 21=3o îrnno, 
ob 22=3o bo24>3o 

besjcz i inie3, 
24*3o mroźno, bo 
27<3o pocbmur= 

no i besjcj.

U Śybbto 2*30 
post (Estery, 3*3o 

i 4=30 purym 
(iwięto nieuro- 

c^^te).

U.
P-vo.

t
V-
5.

1
2
3
4
5
6 
7

2 w. post. 2Ubina
Symplicjusza
Kune(junt>Y
Kaźmierza
^ryberyfa
$tybolina
^dicytY

%n

t

£%

6.51 
6.49 
6.47 
6.44 
6 42 
6 40 
6.37

5.35
5.37
5.39
5.41
5.43
5.45
5.47

$ niewib. 

(§) pełnia

10. 4) fqfolu imęO?Y pszenicą. Ula . 13. £. Kol. 3.
n.
P-vo
5.
<©

1 :

8
9

10
11
12
13
14

3 w. post. $ilem.
Ranbyba
Wafarego
Rozyny
<5t}e$jor?a
itcnesta
Jacbarjasja

3Bf*
3»';

w
im

6.35
6.32
6.30
6.27
6.25
6.22
6.20

5.49
5.51
5.52 
5 54 
5.56 
5.58 
6.00

ę  wibj. jafo 
Jutrjenfa

<[ ostat. iw.

11- J a f  Je^us 5000 lubjt naEarmil. Jan  6. £. £>al. 4.
U.
P-
U).
5.
€?
P-
5.

15
16
17
18
19
20 
21

4 u>. post, £onijuiu 
ityrjafa 
iBertruby 
Cyryla
3*ł«fY
Joachima
Senebyfta

A
A<XX»<xX*«xx»
1w>
"iw

6.18
6.15
6.13
6.10
6.08
6.05
6.03

6.0  ̂
6.04 
6.06 
6.08 
6 10 
6.12 
6.13

(f  wibj pra 
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wibj. ubYwa 

nów

12. 0  łamtonowaniu Chrystusa. Jan  8. £. $yt>. 9.
u.
P-
vo.
5.
O
P-
5 .

22
23
24
25
26
27
28

5 wpost-iDytrycija
(Botfryba
Ronstanttgo
3 w i a s tom.p.W.
5y3fryba
Śtuperta
iBuntera

**
**
**
<«#6
>■«&

6 00 
6.58 
6.55 
6.53 
6.50 
6.48 
6.46

6.15 
6.17 
6 19 
6.21 
6.23
6.25
6.26

OJ. jacb- ttab 
ranem

^  pierw. ćw.

13. © wje$b?ie Jejusa bo Jerojol. Wat. 21. £. $ilip. 2.
52.
P-
W.

29
30
31

palmowa. iBibeon.
©ustanego
tBwibona t

5.43
5.41
5.38

6.28
6.30
6.32

^ ufaj. się 
o iwicie



Słowo £03$.
„natychmiast teby posłałem bo ciebie". (iDzieje 2lpost. 10, 33). „U)te* 
by tjefł piotr: fto moje wzbronić woby, jeby ci nie byli ociecze,
ni, ftórzy wzięli i>ucba Świętego, jat inny?" (iDjieje Tlpost. 10, 46 i 47).

©to bwaj Jubzie: Korneljusz i piotr, w rójnym stopniu buchowo 
oiwieceni, posiabający jebnaf pobwójną cechę wspólną w swem uspo* 
sobieniu wewnętrznem: są oni zupełnie szczerzy, pofajując się tafimi, 
jafimi są w rzeczywistości, i mówiąc ścisłą prat»b§, be? ufrywania 
czegofolwieT, opócz tego wnet spełniając ro?fa? otrzymany. Korneljusz 
posłał natychmiast po piotra, ftórego nie ?nał; apostoł zaś, wszebłszy 
na ro?faj 8 ojy bo pogan, fierując się natchnieniem £>ucha Świętego, 
ubjiela im chrztu, nie troszcząc się o surowe nagany, jafie spotfać go 
miały. Szczerość jupełna i posłuszeństwo ścisłe: oto są bjiś jesjcje 
bwa główne warunfi, ftóre nalejy spełnić, aby osiągnąć wiary i w niej 
pozostać. Kiech fajby z nas, rozpoczynając nowy bjień jycia, prosi Boga 
o pomoc 3 ego bla spełnienia tych warunfów gobjina z« gobziną.

Przypomnienia na 2TIar3ec.
lt) ipichr?u zbóje czysto przerabiać. 3łemniafi bo sabzcnia tozście* 

lać w miejscu ciemnem, by prjewiybły. 3wicrzyta linieją, więc czyścić 
starannie i strzec ob z<»ziębień. źrebiąt bo zgrzanych Nacjy nie bopusz* 
czać. Koniom ob l>go marca bawać lepszy obrof. Cielęta styczniowe 
obsabjać, bycjfi po 10 tygobniacl;, cielafi po 7. ©wsa wyborowego 
i siana bawać im w trzecim tygobniu. iHarcowe jałosjfi zostawić bo 
chowu. 3boje bo siewu, nawozy sztuczne — winny lejce gotowe. Ka 
pole nie wychob?ić, bopófi fonie lgną, szczególnie na rolach zwięzłych- 
Kole, na jesieni zorane—jaftylfo mojna, wyjechać na pole—porównać 
broną lub włófą. Kojwozić obornif pob jarzyny, przyorać pob ziemniafi. 
3 siewnifiem rzębowym wyjechać w pole, sforo się tylfo ba. ńlieszanfi 
na zieloną paszę siać bo połowy cjerwca, stopniowo, co tybjicń lub 
bwa, aby je folejno mojna fosić.

1
11
21

P r z y s ł o w i a .
— Kieby starzec przejył marzec, bębjie z&̂ ów, 
Kieby baba w marcu słaba, pacierz mów.
— ©biecujef obiecuje, a głupi ten, co się rabuje.

— Kie ufryje się szybło w worfu.
— Jtzyf niema w sobie fości. ale robi bujo złości.

IDługość bnia 1*T III.
11 a. 27 m.

n ? i vi ,v
. .  a. .... 4 g. „
12 g. 40 m. 4 g. 46 n

21.go marca bzień równy nocy, pocjątef wiosny.

3 m. 
46 m.
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i paw. lwięta 

?ybawsEie
5 . 1 Ougana * 5.36 6.34
£?• 2 CD. € ? w. Ceaba?)i A 5.33 6.36 ©  pełnia
P- 3 CD. p ię t. Krystyn A 5.31 6.38 $ wib?. wiec?. 2 $o fwietnia
5. 4 STZ. 5  a b. 2lmbca?. 3HP 5 28 6.40 w piec. pat. m 9 g. wiec?.

14. <D JmactwYc^wst. Cpcystusa. CUat. 16 £eF. 1. Kac. 5, p e ł n i a
rt 5 CD i * l E a h o c. iTC. 3fP 5.26 6.41 9*ga 9 g. wiec?.P- 6 S. CDielE-SyCst. W 5.231 6.43 ę  wib?. jata
cd . 7 Celestyna 4$ 5.21 6.45 Jutr?enEa, wi- p j i f l i n i f l

5 . 8 Ł>Yani?jus?a im 5.18 647 b?iany ubywa t  w  l V (  t

Cj- 9 Słc^acega im 5.16 6.49 4  ostat. ćw.
p- 10 daniela im 5.14 6.50
5. 11 Dermana 5.11 6.52

15. (D niewiernym £amas?u. Jan  20. £. 1. Jan  5. 25»ga 3 1. pa pał.
8 . 12 1 pa CD. 3«nona A 5.09 6.54 pi e c ws ? a
P- 13 .Justyna <*-<X> 5.07 6.56 cf ?acl)#b?i ć w ie c ć
CD. 14 Cybuccega <**.

X> 5.04 6.58 nab ranem
5. 15 Krescenta <*-<x> 5.02 7.00
Cj. 16 Kary?jus?a 5.00 7.02 CDebług 100-Iet-
P- 17 Kubalfa im 4.57 7.04 niega falenbacja:
5. 18 $lacentYi>y im 4.55 7.05 © nów Kwiecień ?ac?Yna

16. tD abejściu Chrystusa bo tDjca. 0an 16. £ . J a t. 1. si{ bacb?a łabnę
K. 19 2 pa CD. Cymaieus. im - 4.53 7.07 pagobę, a? ba
P- 20 CDiftara 4.51 7.08 2J. ?acbab?i 9 <ja, Eieby 5pab=
U). 21 Symeona 4.49 7.10 pa półnacY nie bes?c? ? Ecupg,
5. 22 Emanuela ** 4.47 7.12 później pc?Ytnca?>
i i - 23 3 er?ega HUB 4.44 7.14 fi, wEcatce patem
P- 24 fŻgberta •*«6 4.42 7.16 ?miennie a? ba
5. 25 ITCacEa £wang. % » 4.40 7.17 ^  piecw. ćw. Eońca miesięca.

17 e?us mówi: iTCaluc?ta. £ an 16. £ . p ią te  2.
a. 26 3 pa CD. Klctusa % n 4.38 7.19 1) wscj>ab?i U 3\’bów lwięta
p . 27 Kastara * 4.35 7.21 nab canem P«sct)y, 2«ga,
U). 28 CDitalisa * 4.33 7.23 3=ga, 8=cta i 9»ga.
5  . 29 <CybraEa 4.31 7.25
c?. 30 J o iu e g o 4.29 7.27



Storno £ 030.
„©rogoście obfupieni'. ( 1. Kor. 7, 2).

Jebnym j najpotęjniejsjych bobjców postępu fu uświętobliwieniu 
jest głębotie prjefonanie, je powiewaj jesteśmy pojednani j Bogiem, 
więc juj bo siebie nie nalejymy; abY nas posiąść w zupełności*, Bóg 
nie cofnął się nawet prjeb najwięfsją ofiarą, obbawsjy nam Swego 
Syna Jebnorobjonego na śmierć frjyjową. Krew Saranta niewinnego 
i niepofalanego, ob jałojenia świata przeznaczonego, przelaną jostała; 
a tą fcwią wytupieni zostaliśmy, prjeto nie mamy juj prawa rojpo- 
rozporjąbzać się samolubnie ani ciałem, ani busją naszą; i«jdi to czy* 
nimy, postępujemy nieuczciwie wobec Koga, Ftórego rzeczywistą własno* 
ścią jesteśmy; marnujemy talent nam pozycjony, Ftóry niebawem trjeba 
bębjie obbać. Ja fa j to jachęta bo rabosnego i nieustającego poświęcę* 
nia całej istoty nasjej na słujbę pana naszego! 2ł równocześnie jafij 
to bobziec Fu obbaniu Bogu Fajbego bnia jycia naszego; ©n nim roz* 
porząbziwsjy, ubjieli nam tej siły fu wyfonaniu woli Jego.

pr3Ypomntenta na Kwiecień.
Klacje prjy jrebafaeh bobr?e jywić. Konie robocze rozfuć i bbać 

lepiej o nie, bo linieją i są słabsje. Starszym jrebiętom obcinać i wy* 
bierać topyta, taf samo racice u młobego bybła. ©obrje jest prjeb 
wypuszczeniem na pastwisfo bać byblęciu trochę paszy i trzymać truju 
na pastwisfu niezbyt bługo, aj zwolna bo tego przywyfnie. U) śpicb* 
lerju ziarno przerabiać, ©patrzyć opielac?e, fosiatfi, jniwiarfi. ©rób, 
mimo pójnej pory, nasabjać balej i wypębjać go bo sabów, bo tępi bu* 
jo spabłego z brzew i wytającego z Ziemi robactwa. Sfupić wszystfie 
siły roboc?e i sprzęjajne foło uprawy roli i siewów wiosennych. 
no bo siewu brać jat najlepsze, ©atunfi z*cw*niaf6tx>, jeśli stare ob« 
miany fiepsfo rosną, zmieniać. Bronować najlepiej broną łąfową, gbyj 
niszczy bobrze chwasty, a pszenicy nie usjfobji. ©o bronowania wybrać 
bzień ciepły, prjeb besjczem. Ka glinach barbjo bobrje sfuttuje ĵogip* 
sowanie toniczyny. Superfosfat, ujywany pob wiosenne jasiewy, siać 
tui prjeb siewem. Slabsje j«si*t»y zasilać saletrą.

Przysłowia.
— Kie pluj w wobę, bo ją bębjiesj pił.
— Ttubno naprjeciwto wiatru bmuchać.
— Pojna się j mowy, j sfiej fto głowy.

— Kto się nie leni, tomu się zieleni. 1 11
1 ©ługość bnia 12 g. 58 m. przybyło bnia 5 g. 34 m.

11 j 13 g. 41 m. 6 g. 17 m.
2! ! 14 g. 21 m. 6 g. 57 m.

2 go całfowite zaćmienie fsięjyca, wibjiane u nas. 
1 8 go częściowe zaćmienie słońca, u nas niewibocjne.
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. ©w.
g.m.

©?•
tj.m.

©bjawy
nieba

©Dmiany )  
i pow. święta 

jyDowsfie
V
5.

1
2

$iltpa i Jafóba 
2lnasta$t<jo

'u )
'M1

4.27
4.25

7.29
7.30

$ nieuńD. 
©  pełnia 2'go maja 

6 3. rano 
pe ł n i a

9.30 2 3. po poł. 
0 5 1 a t n i a

ćwi e i ć

17.^0 4 3. po poł. 
nów

24'30 9 3. wietj. 
p i e r  W5?a 

ł w i e r i

31.3o4 3. po poł. 
pe ł n i a

XX)eDłu3 100 let. 
nie3o falenDarja:
2.30 maja b. po- 

3oDnie i ciepło, 08
22.30 małe burjt 

i wiatry,23 3opo=
cbmurno i br jyD> 
fo, oD 24.30 Do

29.30 pochmurno 
i ?imno, nawet

pt?ymro}fi.

XI jyDDw 5>3o 
Ca3«3omer 

(święto nieuro. 
cjyste), 22-30 i 
23 30 pielone 

Swiojtfi.

18. © Dobrym pasterzu. Jan  16. £et\ 1. piotr 2.
n.
P
XX)
5.
Cj.
P-
5.

3
4
5

?
8
9

4 po XX). 3nal. Kr?.
$lorjana
«6 otj>arDa
Jana j p.
XX)ire3o
Stani5ława
Bermana

w
§3
% r

A
A

4.23
4.21
4.19
4.17
4.15
4.13
4.11

7.32
7.34
7.36
7.38
7.39 
7.41 
7.43

9 wibj. jaro 
Jutrjenfa, 

wiDj. ubywa

<[ 05tat. 4w.
19. a3 obietnicy ©uc^a Sw. Jan  15 i 16. £. 1. piotr 4-

U.
P-U)
5.
€?.
P-
5 .

10
u
12
13
14
15
16

5 po XX). tBpimacJ).
tRamerta
panfracego
5 *rt»acego
XX) n i e b o w. Son.
3ofi*
Honoraty

A<+<X»<<-<X*

im
im1
‘m

4.09
4.07
4.05
4.03
4.02
4.00
3.58

7.45
7.47
7.48 
7.50
7.52
7.53 
7.55

(f  wiD}. po 
półn., »iD}. 

ubywa

20. © prawDjimem moDleniu sif. Jan 6. (C. Jaf. 1.
n.
P
IX).
5.
€)■
P.
5 .

17
18
19
20 
21 
22 
23

6 po XX>. Jlobsta
ifiryfa
Potencji
Slfwili
Óo5pic|U«?a
igmila
©ejyDerego

im

n

<•«&
3fe»-

3.57
3.55
3.53
3.52
3.50
3.49
3.47

7.57
7.58 
8.00 
8.02 
8 03
8.05
8.06

© nDw

9J. \acb. foto 
p6łn. wiDj. 

ubywa

21. © 3£5la"iu Ducj»a Swięteę o. Jan  14.£.£)?.2lp. 2.
n.
p
XX).
5 .
€?.
P-
5 .

24
25
26
27
28
29
30

3 i e l o n e S w i q t .  
5  w i ą t e c ?. Xtrb. 
igDtrarDa 
BeDy
XX>il6<lma
iltafsymiljana
Tłnastajji

t
t

sin

3*';

3.46
3.45
3.43
3.42
3.41
3.40
3.39

8.08
8.09
8.11
8.12
8.14
8.15
8.16

pierw, ćw

1) wiDr. foło 
półn.

22 © rojmowic *££>rystusa ? RifoD. J /n 3 . £. K^ym. 11.
U. )311 CrDjcy Sw. pet*. | ^ j 3.381 8.18| ©  pełnia



SlOWO B 03C.
„Omierzniecie sami sobie" ((Ezechiel 36. 31).

Rowa przepowiebnia o barje IDucba Świętego: 3?*ael jostał w 
niewolę uprowabjonY, 3 ef0?°l>ma upabła, wieść o tem bosjła bo nsju 
tt>Y3n««c<bro w Babilonie; smutef wielfi, jniecbfcenie głębofie ogarnęło 
ich, przez to bojrjeii buchowo, aby przyjąć wspaniale poselstwo pro* 
rofa (Ezechiela o zbliżającym się cjasie pobjwignięcia z upabfu i towa- 
tjysjqtym onemu zesłaniu IDucija Świętego. 3  Bóg obbatjył ich no­
wym (Duchem, ftóry najpierw ich oświecił o stanie własnej ich busjy, 
otworjywsjy im oc?y na nębzę ich moralną postępowanie ich wybało 
im się tat złem, je „sami sobie omierzli bla swych nieprawości i o* 
brjybliwości*. tzytelnifu miły, wieb} o tem, ij w miarę, jaf otrzymasz 
(Ducha Świętego, sam sobie staniesz się wstrętnym, poznawszy siebie 
tarim, jafim jesteś rzeczywiście. łtie pobbawaj się jebnaf zn>tc(>?ctniu 
i rozpaczy, teraz bowiem właśnie nabzieja w serce twoje wstąpić po­
winna, bo ciebie Bóg oświeci, by cię oczyścić.

Pr3Ypomntema na 2ftaj.
3rebięta mlobe przyzwyczajać bo czesania i czyszczenia. (Dbsabzbne 

cielęta farmie najlepsjem, z zts złego *$fu przechowanem sianem, z ł>05 
bątfiem śrutowanego owsa wraz Z siemieniem; młobszym z<*&«wać tej 
samą śrutę, ale ro?wiebzionq zupełnie słobfiem, zbieranem mlefiem. 
(Ostatni czas fastrowania. Świnie szczepić przeciw czerwonce. SM e na 
śpicbrju przewietrzać i przerabiać, gbzie się wołfi pofazują, wyprzątnąć 
Zbóje, wsabjić na parę bni fury, a gby juj ziarnef niema, wybielić wap­
nem z farbolem. Komposty przerabiać; mojna na nici) posabzić bynie, 
ogórfi lub obsiać wyfą w mieszance z grochem i owsem, pcłjeltę fa- 
puścianą na rozsabach tępić, przeciągając po zagonie besfą, osmaro- 
waną z jebnej strony smołą lub mazią. pszenicę zbyt bujną z*?Ynać, 
albo fosić, jeby nie wylęgała, lub zwałfować na sucho głabfim, cięj- 
firn wałfiem. plewić pilnie z chwastów wsjystfie pola, fosić osty 
i inne chwasty przy brogach i miebzach, z*n‘m ofwitną.

P n y s l o t p i a .
— Uie robji rola, tylfo Soja wola.

— Święta 3ofij<* Nosy rozwija.
— tlie pomoje ranne wstanie, ani pójne jasiabanie,
CJeno Soje przeżegnanie.

Długość bma 15 g. 2 m.
15 g, 40 m.
16 g. 13 m.

1
11
21

Prjybyło bnia 7 g. 38 m.
8 g. 16 m.
8 g. 49 m.
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jybowsfie
P- 1 Kifobcma 3.37 8.19 § niewib.
U). 2 ittarcelego 3 36 8.20
5. 3 Crajma Ib- 3 35 8.21
£?• 4 0ptatusa A 3.34 8.23 8--go czerwca
P- 5 ftlorenejusja A 3 33 8.24 7 g. rano
5. 6 Rlaubjusja A 3.32 8.25 o s ta tn i a
23. 0  prawb;iwem mobleniu się. 3 an 16. Cef. piotr 2.

U. 7 1 po Cr. Cufrecji <XX* 3.32 8.26
P- 8 ilZebarba x» 3.31 8.27 ([ ostat. ćw.XO. 9 Uolumbina im 3.31 8.28 9 iwieci
5 . 10 (Bietuli im 3.30 8.29 jafo Jutr;en=
c?. 11 Barnaby im 3.29 8.29 fa, wibj. ub.
P- 12 Bajylego 3.29 8.30
5 . 13 Sclifuli 3.29 8.31
24. 0  obejściu Chrystusa bo <D|ca. Jan  16. C. J a t. 1.

n. 14 2 po Cr. Clijeusja n 3.28 8.32
P- 15 tOitusa 3.28 8.32
w . 16 Justyna 3.28 8.33 © nów
5. 17 SUafarego 3.28 8.33 C? wib;. wiec?.
f?- 18 Pauliny 328 8.34 córa? frócej
P- 19 <£>erwa;ego i Prot. 3.28 8.34
5. 20 Kafała %n 3.28 8.35
25. 0  bogaczu i £a?ar;u. £uf. 16 £. 1. Jan  4.

51. 21 3 po Cr. Cerenjus;a * 3.28 8.351
P- 22 2lgrypiny t 3.28 8.35VO.23 Cbeltjcuby 3.28 8.35 pierw, cw
5 . 24 Jana Czciciela 3.29 8.35 2J w ciągu
<£>• 25 $ebronji 3BP 3.29 8.35 mieś. jnifa
P- 26 tttatsenta 3.29 8.35 ro4rób?ór?
5. 27 tOłabysława id 3.30 8 35 wiec;.
16. 0  wieiriej wi*c;er;y. Cul. 14. £. Jan  3.

51.
P-
U?. 30

4 po Cr. Jteneusja 
p i o t r a  i p a w ł a  
Pawła 2ipostoła

W

im

3 30
3.31
3.31

8.35
8.35
8.35

tj wib;. wiec? 

©  pełnia

croictc

16>go 4 g. rano 
nów

23-<jo 1 g. po poł. 
p i e * to s } a 

ćto i cjcć

30--go 2 g. po poł. 
pe ł n i a

Webług 100>let» 
niego talcnbarja: 
czerwiec na po* 

cjqtfu ctjłobny,aj 
bo 8=go, pójniei 
bo 21 = go łabnie 

ieiepło.następnie 
wiatti prjenilli* 
wy &e5-?cj, pob 

foniec imiennie.



Słowo ^oje.
„3 «m jest Bóg U)s)echmoggcy, cfcobj pcj«t> oblkjem mojem“ •

(1 Utojj. 17, 1).
Bóg tOsjeebmoggcy rjefł bo flbrama i Sary: „pomimo toasjego 

pobesjłego wiefu bęt>jiecic mieli syna, a ) tego syna licjne potomstwo*. 
„J —pomiata apostoł w lifcie bo Kjymian—“Ubram nic irgtpił o praw* 
bjiwo^ci Bojej obietnicY, lec? wjmocniwsjy się t»łarq, obbał cl;wałę 
Bogu, majgc to prje4wiabc)enie, je co Bóg obieca, moeen tej jest i bo. 
trjymać*. Cjasami, w chwili rojpocjęcia nowej pracy, jacjynamy brjeć 
w pocjuciu nasjej bcjsilno^ci, wolelibyśmy nie iić napr)ób, lec) Bóg 
mówi nam, jafo niegby^ “Ubraniowi: „C^obj prjeb oblicjem mojem,
3<tm jest Bóg EDsjechmoggey'. pojYtec)ne nam jest cjuć się słabYmi, 
trzeba nam pojbyć się )łubjen osobistych, ale pob warunfiem jebYnie 
w)mocnicnia ufności nasjej fu EDsjechmocnemu, taf, ijbySmy w Ciego 
sile naprjób frocjyli, albowiem co niemojebnem jest u lubji, to u Boga 
jest mojebnem, a niemas) nic niemojebnego u Boga! Wsiystfo ucjyni 
ten, fto wierjy »  Boga,

Pr3Ypomnt<mta na £3trtmec.
©patr)yć sgsiefi i fomory. IDac^Y poprawić, potYnfować ściany, 

strychy WYprjgtngć, polepY poprawić, boisfa wYrównać. 3*t '»i&<>tt,ać 
wojy, hrabiny i inne pcjycjgby jniwne. JXar)ęb)ia, ujYwane pr)Y wiosen* 
nej uprawie, uporjgbfować, opatr)YĆ fierat i młócarnię. (Bnój na gno* 
jowni równać bobrje, twarbo ubeptYwać, polewać gnojówfg, l u b ) bra* 
fu tejje wobg. ilisjcjYĆ gąsienice itp. Obcinać gałęjie topoli itp. brjew 
na pasję bla owiec. ttliębngce fr)e )iemniafów usuwać, ajeby nie )aea* 
jatę brugich. CJatowijnę jywić na pastw isfu. Unifać pasania na mofra* 
blach, gbyj w cjerwcu i lipcu najłatwiej bybło się jamotycja. Obrębiać 
jlemniafi, fońsFi jgb, marchew i burafi, sabjone w rebliny. ©fopowijny 
motycjyć i, jeili potrjeba, bać pob nig ostatnig bawfę saletry. U? toni* 
c)ynacf> tępić gruntownie fanianfę. Konicjynę fosić, gby )acjyna fwit* 
ngć, pamiętajgc, je w tym qasie jest najstrawniejsjg i najpojywniejsjg.

P r z y s ł o w i a .
— Kłęby cjłowief łgfę fosi, fajba baba o besje) prosi.

— Kto po wsi cbobji, ten sobie sjfob)i.
— Ka iwięty U)it — słowif cyt.

— Oafi ojciec, tafi syn — jafa woba, tafi młyn.
— Kto ma pole, to go fole.

1 Długość bnia 16 g. 42 m. prjybyło bnia 9 g. 18 m.
11 17 g. 0 m. 9 g. 36 m.
21 17 g. 7 m. 9 g. 43 m.

22.go cjerwca słońce najwyjej, pocjgtef lata.
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©ata
tydtoi).

lwięta 
i bni święte

4_»«c .2i s
©w. 
g. m.
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^.m.

©bjawy
nieba

©bmiany }  
i pow. iw ijta 

jybowstie
5.
Cj.
P-
s .

1
2
3
4

Ceobalba 
Uawiebjenie p. Ut. 
Korneljusja 
Ulryfa

Hm
A
A•**X-

3.32
3.33
3.34 
3 35

8.34
8.34
8.34 
8.33

$ niewib.

8 go lipca 
1 g. po półn. 
o s t a t n i a  

ć wi e r ć

15«go 1 g.popoł. 
nów

22? go 6 g. rano 
p i e r w s j a 

ćwi e r ć

29«go 2 1. po poł. 
p e ł n i a

UJebług 100-Iet- 
niego falenbarja: 
£ipiecnapocjąt» 
fu c^łobny, ob 

9 go bo 12>gogo« 
rąco} clyłobnemi 
nocami, 13>go i 

14=go aj bo fońca 
miesiąca sus?a.

UŚybów 2*goi 
23*go lipca posty 
(jbobycieijburje. 

nie świątyni).

27. © jbjble w otu. £uf. 6. £ef. K?ym. 8.
n.
P-
U).
5.
CJ-
P-
5.

5
6
7
8 
9

10
11

5 po £r. 2ln}elma
35ajał?a
UJiiibalba
Kiljana
2Uefsanbra
7 Braci 4piącyc£
Piusa

<*■*X»<*~KX»
im
Im

"m

3.35
3.36
3.37
3.38
3.39
3.40
3.41

8.33 
8.32 
8.31 
831 
8.30 
8 29 
8.28

$ jaf Jutrjem 
ta, wibjiany 

ubywa 
([ ostat. ćw.

28. © obfitym połowie ryb. Euf. 5. £. 1. piotr 5.
u.
p.
H>
5.
C}.
P
5.

12
13
14
15
16
17
18

6 po £t. t)ilarego
ittałgorjaty
Uenryfa
Ko?esłanie ?lpost. 
IDaltera 
2Uefsego 
$ryberyfa

n
n
>■«&
>■*&
%*
%n
t

3.43: 8 27 
3.44, 8.26 
3.45; 8.25 
3.46 8.24 
3.48 8.23 
3.491 8.22 
3.50 8.21

cT wibf.wiecj.. 
w ciągu mieś.

?nifa 
©  nów

29. © sprawiebliwoici Saryjeusjów. Utat. 5. £. K?ym.6.
».
P
U).
5.
€?•
P-
5.

19
20 
21 
22
23
24
25

7 po £r. Kufina
‘.filjasja
Prafseby
Utarii Utagbaleny
Apolinarego
Krystyny
CJafóba

t
A
/r4ik>

'ritó

3.52
3.53
3.55
3.56
3.53 
3.59 
4.01

8.19
8.18
8.17
8.15
8.14
8.12
8.11

Q|_ mewib}., 
ó ?e ©  25=go

$ pierw. ćw.

30. Jniwać wielfie, ale robotnil’. mało. Utat.9. £.Kjym.6.
«.
P-
U). 
S  . 
Cj. 
p.

26
27
28
29
30
31

8 po £r. Anny
pantaleona
Jnocentego
Utarty
Abbona
Brunona

”̂9r
A
A
A

4.02
4.04
4.06
4.07 
4.09 
4.11

8.09
8.08
8.06
8.04
8.03
7.01

1) wib$. prje? 
całą noc

co ?«© 13»go
©  pełnia



Storno B 030.
„Kuucjy poEornyc|> Srogi swojej*. (psalm 25, 9).

UieEieby Sziwnem nam się wybaje, gby wibzimy, jaEie postępy we 
wiecje i Życiu cścześcijańsEiem robią osoby, po EtórycSbyśmy się tego 
na ra)ie nie spobziewali, gby tymczasem innym prjycboSzi to z tatim 
truSem, je się ?Saje, jafby nigby uwierzyć nie mogli. Cen stan rz«?Y 
bałby się wytłumaczyć filfoma przyczynami. Uajwajniejsją przyczyną 
wybaje się nam ta, je jebni są pofoenego serca i nie Sowier?ają sa> 
mym sobie, gby Srugim tego brafuje; jebni czują się ubogimi, słabymi, 
nę&znymł nawet, tern więcej liczą na pomoc Boga, gby inni mają siebie 
Za bogatych, silnych i SosEonałych- Cacy lubjie uwajają, je nie potrje* 
bują Soga, a jejell w Oeg<> istnienie wierją, to nie jafo w Soga oso* 
bistego, bez ftórego obejść by się nie mogli, ale jato pojęcie umysło* 
we, całEiem zbyteczne w jyciu cobjiennem. pofora jest fluczem, otwie* 
rającym sEarby Soje: mąbrości, obwągi, światła i szczęścia, a te sEar* 
by staną się naszym uSjiałem w miarę naszej poEory.

P*3YPomntenta na £iptec.
Dbać o nawóz. W upały polewać go gnojówEą lub choćby wo« 

Są. Cępić muchy. zBnój w oborje przesypywać warstwą suchej îemi 
lub miałem torfowym. tX> czasie upałów nalejy mieć pilną pieczę wab 
bySłem, aby miało Sujo woSy i ruc|> na świejem powietrzu. 3ni» »'* 
nalejy rozpoczynać z<* pójno, gbyj przestałe ziarno i słoma mniej mają 
wartości i Sujo go ginie. Drzewa owocowe potrzebują w tym czasie 
wiele wilgoci, trjeba Eoło Srjew robić zagłębienia i polewać wobą ob> 
ficie, róje po oEwitniędu przyciąć barbjo ErótEo. Ugory czyścić z perju. 
KoniczysEa po zbiorze płytEo poborywać. VX>ywojić oborniE poS ozimi* 
ny, aby bobrze się wymiesjał, z**™? Z« wojem rojrzueać i przyorywać 
płytEo, aby mógł prębEo prjegnić. Jacjąć Fośbę w porze właściwej, w 
oEreste taE jwanej „jółtej Sojrzałości*. U? żniwach pośpiech Eoniecjny.

P^ysfomta.
— Co ci urobzi licha rolecjEa, tego ci nie ba własna matecjEa.

— Kie bierz ?rnłji za pa<ucl>ę.
— Cichy to ptaE, co w swoje własne gniajb# gnoi.

— <Db świętej 2lnfi zimne poranEi.
1

11
21

Długość bnia 17 g. 2 m. przY^Y*0 bnia 0 g. 5 m.
16 g. 47 m. j 0 g. 20 m.
16 g. 22 m. | 0 g. 45 m.

5 go lipca słońce najbalej ob ziemi.



S  i e t* p i e ń m ą m t
IData
tyflob.

Stoigta 
i bni święte

<*-> • «3 -O C c
©w. 
3- m.

0  > 
dt.m.

0 bjawy
nieba

0binianY 
i pow. lwięta 

Żybowsfie
5. | l piotra w ofow. x» 4.12 7.59 $ uiewib.

6«go sierpnia 
5 3. wiec?, 

o s t a t n i a  
ć wi e r ć

13=go 9 4 . wiecj. 
nów

20. go 1 g. popoł. 
p i e r w s z a  

ćwi e r ć

28= do 4 ct. rano 
p e ł n i a

tDebług 100= let» 
niego falenbarja 
Sierpień jaczyna 

się ciepły, później 
brzybTo bo 1 l=go, 
fieby zacjyna się 
piętna pogoba, 

trwajgea bo 
30=go, w fońcu 

burzliwy.

31. 0  fałszywych p.rore ’act>. łllat. 7. £et Kz\m. 8.
«.
P-
V0.
5 .
c>.
P-
5 .

.2
3
4
5
6
7
8

9 po Cr. porcjunTa
Szczepana
Perpetui
iDominifa
Przemienienie Cł?r.
IDonata
Cargusa

X»
1m

**

4.14
4.16
4.17 
4.19
4. i
4.22
4.24

7.57 
7.56 
7.54 
7 52 
7 50 
7.48 
7.46

9  kwieci jaf0 
Jutrzenfa, w 

brugiej połom, 
mieś, jnifa 
g ostat. ćt».

32. 0  stafarzu nicsprawiebliwym. £uf. 16. ff. 1. Kor. 10.
K.
P-
U).
5 .
<£l.
P-
5 .

9
10
11
12
13
14
15

10 po Cr. Komana
\X)awrjyńed
Kufitta
Klary
yipolita
£uzebjus?a
U) n i e b 0 w. p.m.

**
<■#&

%»

t

4.26
4.28
4.29 
4.31 
4.33 
4.35 
4,37

7.44
7.42
7.40
7.38
7.36
7.34
7.31

C? niewib. 

@ nów

33. 0  ^burzeniu Jerozolimy. Łut. 19. C. 1. Kor. 12.
«.
P-
10 .
5 .
«?•
P-
5 .

16
17
18
19
20 
21 
22

11 po Cr. Kocha 
Sfratona 
?igapit« 
fltarjanny 
Bernarba 
Kwabryga 

1 i berta

*
A
A

4.38 
4.40 
4.42 
4 44 
4.45 
4.47 
4.49

7.29
7.27
7.25
7.23
7.20
7.18
7.16

Oj. w brugiej 
połowie mics. 
ufaj. się rano

§ pierw. ćw.

34. 0  faryzeuszu 1 ctlnifu. 1:uf. 8. £. 1. Kor. 15.
a.
P
U).
5.
Cj.
P
5.

23
24
25
26
27
28 
29

12 po Cr, 3acheusa
Bartlom1? ja
Cubwifa
Samuela
Kajusa
2lugustyna
Ścięcie Sw. Jana

A
A
A<*-<x>■**.x>

4.51
4 53 
4.54 
4.56 
4.58
5.00
5.01

7.14 
7.11 
7 09 
7.07 
7 04 
7.02 
7.00

1) wibj. bo 
y bfnej nocy

©  pełnia
35. 0  głuchym 1 niemym. tllac. 7. £. 2. Kor. 3.

a . ;30i
P- |3l|

13 po Cr. Benjam. 
Kebefi

<**x»
im

5.02
5.04

6.581
6.56|



SłOtPO B05£.
,U słys?ał Bóg wołanie i w?bycl)anie icj)*. (2. Słtojj. 2, 24).
Uciemięjenie ?więfs?yło się w chwili, f iet>Y WY?wolenie się ?bli« 

jało, a (Dswobob?iciel juj się był narob ił. aelici barb?iej utrapieni, 
nij fiebYfolwiet, wołali o pomoc bo pana, a „Bóg, usłys?aws?y i* 
icb narjefania, wspomniał na pr?ymier?e Swoje ? 2lbral>amem, 3jaa> 
fiem i 3 a ^ i ,cm*‘- Bywają w jyciu pojebyńc?Ycf> IuBji, narobów i lub?® 
Eo^ci całe) chwile, nawet ofresY, gty ?&<M« się< j«lby Bóg obietnic 
Swoich napomniał. ftietylfo ?łyc£ nie far?e, ale bo?wala im ?wycięjać, 
a sprawiebliwyclt nie WYbawia ? icb utri-pienia; tafie postępowanie 
Boga wybaje się córa? barb?iej nie?ro?umiałcm. TX>te&Y ci» ftór?y pt?Y® 
jęli Boga ?a swego (Djca niebiesfiego, powinni ostać się w iarą i, po® 
mimo po?orów pr?eciwnYc£, wytrwać w pr?efonaniu, je Bóg jest wier» 
itY i nie ?apomina Swycjt obietnic. 3 fS5c?e trochę obwagi, albowiem 
<Dswobob?iciel jyje, a b?ieti ?bawienia się ?blija.

t

Pr3Ypomntenta na Sierpień.
Kawo?y s?tuc?ne bo jesiennych siewów sprowabjić. tO ra?ie ?a® 

mierzonej ?miany ?iarna bo siewu to ostatni c?as tera? je ?amówie. 
3«j« sierpniowe najlepsze bo pr?ecl)owania. pobpierać gałę?ie br?ew 
owocowych- pr?Y młobych br?ewfach wyrastają na pniu lub u for?enia 
młobe obroila, ftóre nalejY starannie ucinać. Kalejy się WYstr?egać, 
aby nie ?awiejć bo stoboły ?boja wilgotnego lub mofrego, gbyj niepo* 
wetowane s?Foby mogą ? tego wynifnąć. Ha poborywtach siać r?epę 
^ciejcnisfową lub mies?anfi na pas?ę, albo łubin na ?ielony nawó?. 
Kainit i jujle bobr?e jest obra?u na icłerń ro?siać i pr?Yorać. Kto 
cf>ce mieć pas?ę ?ieloną wc?esną wiosną, niech posieje mies?anfę o?i* 
mą, ?łojoną ? wYfi piasfow tj (grocjtalu) ? jytem lub ps?enicą. Ka je® 
ben mórg magbebursfi wYsiewa się ob 55 bo 60 funtów grochalu 
i ob 30 bo 40 funtów jyta lub ps?enicy.

P r 3v s b t p i a .

— Kto ib?ie ? głupim na rafi, to jaby chwyta.
— <>b?ie gr?ybY i ryby, tam chleba mało.
— Kto ? sobą nosi, nifogo nie prosi.

— €>by ? poc?ątfiem sierpnia spiefa ws?ęb?ie, teby bługa jima bęb?ie. I 11

I IDługoić bnia 15 g. 47 nt. I pcjybyło bnia 1 ct. 20 m.
11 15 g. 11 m. 1 g. 56 m.
21 | 14 g. 31 m.' | 2 g. 36 m.
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(Data
tfgob.

i?i»i{ta 
i bni Zmięte

a-» • « -=> S -St *0 S
©*»• 
g. m. ^

 
©

 
3 

^ 0 bjawy
nieba

0 bmiany J  
i pow. Swifta 

?ybowsfie
UJ.
5.
€?,
P-
5.

1
2
3
4
5

Osiego
(Hlpiba
Seby
lltoj?es?a
Ratanela

im
im
n
u

5.06
5.08
5.09 
5 11 
5.13

6.53
6.51
6.49
6.46
6.44

$ w 3 cim 
tygobniu ufa 
?uje si^rano

ę  ostat. ćw.

5 go wr?e4nia 
8 g. pr?eb poł. 

o s t a  tn ia 
ćwi e r ć  

12=go 5 g. rano 
nów

18-go 10 g. wiec?, 
p i e t w s ? a 

ć wi e r ć  
26»go 9 g. wiec?, 

p e ł n i a
UJebług lOO-let- 

niego falenbar?a: 
lXJr?esień?ac?yna 
siy bes?c?ami bo 
10=go, fieby ?a» 
c?yna sij piffna 

pogoba bo 14*go, 
następnie tr?y bni 
.'es?c?u, tnówtr?y 

bni pogoby, ob 
21«go bo 25-go 
bes?c?, pó?niej 

labnie a? bo foń= 
ca.

jyb?i obcł>ob?q 
12*go wt?einia 

Rowy Rof 5692.
13=go brugib?ień, 
21»o 5 t?bnyb?ień, 

26 go i 27-go 
Kuc?fi. 14»go 
wr?einiapost 

(Bebalji.

36. (D Samarytaninie t Cewtcie. ffuf. lO.łCet. K?ym. 3.
il.f
P-
UJ
5.
c>.
P-
5.

6
7
8 
9

10
11
12

14 po £r. 5<*cf>ar. 
Reginy
Rar ob? .  p. m. 
Sergjus?a ,  
Salwinjus?a 
Pafnucego 
Ćobjas?a

n
mg
mg%n%»
*
*

5.15
5.17
5.18 
5.2u 
5.22 
5.24 
5 26

6.41 
6.39 
6.36 
634 
6.31 
6 29 
6.26

9 niewib.
8^goó?a©

•  nów
'7. 0  b?iesifciu trębowatycb. £uf. 17. f .  (Bal. 3.

R.

fc
5.
€?.
P-
5.

13
14
15
16
17
18 
19

15 po Cr. Rlaterna
Pobwy?s?enie Kr?.
Konstancji
Suclje bni. (Bufemji
Camberta
Rtetobego
UJitusa.

3*''

&im

5.27 
5.29 
5.31 
5 33 
5.34 
5 36 
5.38

6 24 
6.22 
6.19 
6.16 
6.14 
6.11 
6.09

cf niewib.

5  pierw. ćw.

38. 0  mamonie. Rlat. 6. £. tBal. 5.
R.
P-
UJ.
5.
CJ-
P-
5.

20
21
22
23 
25
24
25

16 po 0r. Kanbyba 
Rtateus?a tirwang. 
Rtaurycego 
£inusa
Pocicie 3 ana
Kleofasa
0 stery

imim
A
A<Xx><XX*<XX*

5.40
5.42
5.43 
5.45 
5.47 
5.49 
5.51

6.0b
6.04
6.02
5.59
5.56
5.51
5.52

% wib?. rano. 
wib?. pr?yb.

©  pełnia
39. 0  młobjieitcu w Rain. ffuf. 7. £. £fe». 3. •

R.
P-
UJ.
5.

27
28
29
30

17 po 0r. Kos. iŚD. 
UJacława 
Rtic^ała 
Óyrona

w
im

im

5.52
5.54
5.56
5.58

5.49
5.46
5.44
5.42

1) wib?.wiec«. 
wib?. ub.



Słotno Boje.
„Rico4ć, marnoić, cień“. (psalm 39, 6 i 7).

©to, cjem jest ?yc*e w ocjacb psalmisty i fajnego, fto się cfco* 
ciaj chwilę nab niem jastanowi. Uobjimy się słabymi i wątłymi, roi* 
niemy powoli, porusjamy się na tej jiemi prjej cjas pewien, meje 
ujbietamy nieco pieniębjy, potem jbarjy się mało jnacjqcy wypabef: 
prjeciqg powietrja, tatar, lub inna choroba pojbawła nas jycia nie* 
spobjianie l jstępujemy bo grobu taf, jat miljony lubji, ftbrjy. nas juj 

. poprjebjili. 21 to trwa ob wiefów: cmentarje powstaję bej litu wsję* 
bjie tam, gbjiesię pofaje lubjfie jycie, bofonywujęc swego bjieła powoi* 
nie, ale nieubłaganie. Ciefawa to i smutna jarajem rjecjywisto*ć: ja* 
lebwie się nłowiet jastanawia nab tern, bejmyilnie stacjajęc się w prje* 
paić; acsfolwief obbarjony rojnmem, jbyt łatwo japomina, je bytowa* 
nie jego na jiemi jest nietylfo głupiem, ale nawet ofrutnem, jejeli po 
śmierci nic nie następuje, coby mu tre^ć nabało. 2ljali ty, miły Cjytel- 
nifu, nalejysj bo rjębu taficb bejmy41nycj> i bejbojnyc|> lubji?

Przypomnienia na IDtzesień.
prjygotowywać miejsce na Eopce j ofopowemi. £oc^y i piwnice 

wyprjętnęć, wybymić, aby jnisjcjyć owaby i jarajfi. poprawić bubynfi, 
sjcjególniej bacby. U) cjasie sprjyjajęcej pogoby mojna jaejęć fopać 
wcjesne jiemniati. RTojna jesjcje pobcinać brjewfa owocowe, jejeli to 
w sierpniu janiebbane jostało, ja4 prjy fońcu rojpocjęć sabjenie ł a t ­
wych; prjeb wycięciem j jiemi liicie poobcinać i uwajać, jeby forjenie 
nie były jbyt bługo wystawione na bjiałanie powietrja, co barbjo sjfo* 
liwie wpływa na brjewo. UJystcjegać się jarówno jbyt wcjesnego, jaf 
i jbyt pójnego siewu. Rajsłabsje pola jasiewa się najwcjeiniej. Ifam, 
gbjie panuję sjfobliwe muchy. lepsjy siew pójniejsjy. 0 m pójniej się 
sieje, tern gęiciej trjeba siać, bo się ojimina nie rojfrjewi, a bujo jiarn 
j powobu jimna nie pofiełfuje. po jasiewie pola brójbjić i bawać w 
nieb prjegony, jiemig, wyrjuconę j brójb, rojgrabić, by jiarna nię gru* 
bo nie nafrywać.

P r z y s ł o w i a .
— święty *» polu nic ni* wibji.

— święty ilticbał wsjystto j pól pospyc^ał.
— llticbałowe sianfo, ittarcinfowe jytfo— nic nie warte wsjystfo.
1 ©ługoić bnia 13 g. 47 m. prjybyło bnia 3 g. 20 m.

11 13 g. 5 m. 4 g. 2 m.
21 12 g. 22 m. 4 g. 45 m.

12*go wrjeinia cjęiclowe jaćmienie słońca, u nas niewibjialne.
24>go wrje^nia poejętef jesieni, porównanie nocy j bniem. 

28-go wrjeinia całfowite jaćmienie fsięjyca, u nas wibjialne.



p  a 3 b 3 i e t* n t f ma ą y  ^
©>ata święta 

i bni święte
« -o =
K i E

©w. 
g. m.

© ?• 
g. in.

©bjawy
nieba

©bmiany )  
i pow. święta 

ŻybowsEie

Cj.
P-5.

1
2 
3

Remigiusza
SolEtaba
lEwalba

U
n

6.00
6.02
6.03

5.39 
5 37 
5 34

$ niewib. 4=go pajbjiernifa 
9 g. wiec?, 
o s t a t n i a 

ć wi e r ć  
1 l*go 2 g. po poł. 

nów
18 go 10 g. 
pr*eb poł. 

p i e r w s z a 
ć wi e r ć  

26= go 3 g. po poł. 
p e ł n i a

tOebług 1004et* 
niego falenbar?a: 
Pajbziernif z«cZY= 
na się łabną po* 
gobg, Etóra trwa 
bo 8«go, fieby za­
czyna się słota, 

14=goi 15*gołab= 
nie, babie lato, 
17=go szron, 

18-go mróz,
19=go bo 21*go 
łabnie i ciepło, 

później bo Eońca 
pochmurno.

Jybzl obcbobz<l 
uroczyście 3-go 
EoniecKuc*eE, 
4<go Rabośćz 

Praw, 2=go paź* 
bzierniEa święto 

palmowe.

40. © uzbrowieniu opuchłego. £uE. 14. £ef. (Efez. 4.
R.
P-
to

P-5.

4
5
6

l
9

10

18po©r.Srancisz
2łrnolba
Htobesta
2lugusta
Szymona
©jonijego
©erona

hB
<•#&
%»
%n
t
*

6.05 
6.07 
6.09 
6.11 
6 13 
6.14 
6.16

5.32
5.29
5.27
5.24
5.22
5.20
5.17

([ ostat. św. 

9 niewib.

41. (0 najprzebniejszem przyfazaniu. Piat. 22. £. l.Kor.l.
n.
P-
to.
5.
cz-
P-5.

11
12
13
14
15
16 
17

19 po©*. 8 urc|>ar.
RtaEsyma
Kolomana
KaliEsta
Jadwigi
©awła
3yrona

A'Tao

<8 
1m

6.18
6.20
6.22
6.24
6.26
6.28
6.29

5.15 
5.12 
5.10 
5 08 
5.05 
5.02 
5.01

© nów

cf niewib*.

42. © powietrzem ruszonym. łUtfJC. 9. £. ififc?. 4.
n.
P-
to.
5.
«?•
P-5.

18
19
20 
21 
22
23
24

20 po ©r. £uE. lEw.
ptolomeusja
tPenbelina
Urszuli
Korbuli
Seweryna
Salomei

im
A
A<*<
X><**
x><**
x»

im

6.31
6.33
6.35
6.37
6.39
6.41
6.43

4.58
4.56
4.54
4.52
4.50
4.48
4.46

J  pierw. ćw. 
2J. *acb. foło 

półn.

43. © sjacie weselnej, fltat. 22. £. igfej. 5.
a.
P-
to.
5.
€?■

I :

25
26
27
28
29
30
31

21 po ©r. Kryspin.
“Jlmanby
Sabiny
Symeona i 3w&Y
Karcyja
3enobji
S w i ę t o R e f o r .
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6.47 
6.49 
6.51
6.53
6.54
6.55

4.44
4.41
4.39
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4.35
4.33
4.31

©  pełnia 
^ wibj. wiec?.



Słowo B03C.
„Ja  i bom mój bębjiemy służyli Panu*. (Jojue 24, 15). 

pięfnym był foniec jycia Jozuego; spełnił swe z<*banie, nie bo* 
puściwszy się jabnego wielfiego błębu. Rastępea tltojjesza zgromabzii 
lub, aby go po taj ostatni upomnieć; japytał Jzraelitów ł>*Zeb r^zsta* 
niem się 5 nimi, jafiemu Bogu obtgb słujyć pragng. 2ljali obiorg so* 
bie Boga prawbjiwego, cjy tej bogom pogańsficb, nieme bałwany? 
Cjimny to był na orne czasy bowób poszanowania wolności sumienia! 
Jojue zaś oświabcjył Jzraelitom bej wahania: „ Ja  i bom mój bgbj 
co bgbj słujyć bębjiemy panu!* Słowa te Jozuego powinny stać się 
gobłem fajbego bomu ebrześcijańsfiego, albowiem słujyć panu, to ?na* 
cjy obbyć co rano nabojeństwo bomowe, aby pojebyitcjo i zbiorowo 
obbać się na usługi pana, taf, ijbyśmy w ciggu bnia gotowi byli 
spełnić wolę Jego we wszystficb sprawach naszyty zarówno w pracy, 
jat w rozrywfac^. łlie zapominajmy, ij naszem zabaniem tu na ziemi 
jest, abyśmy Bogu i lubziom słujyli.

Pr3Ypomrtt^nia na Pa^ternif.
3*obić obrac^unef zapasów. Wyznaczyć bzienng bawfę paszy "a 

sztufę inwentarza. Je  jęli paszy bratnie, a bofupić nie mojna. to lepiej 
spr?ebać jebng lub bwie sztufi, a resztę bobrze jywić. Ra zimowg far* 
mę przee^obzić powoli. Subynfi na zimę opatrywać. iDrzewo na opał 
szyfować. Rierogaciznę, przeznacjong na tuczenie, farmie bobrze i obfi* 
cie. przesabjać frzafi owocowe, gby lifcie opabng i przefopać ziemię 
ofoło brjew, aby wyniszczyć pocjwarfi s?fobliwycb owabów, ftóre, wy* 
rzucone na powierjebnię, ging tym sposobem. Kończyć fopanie ziemnia* 
fów, burafów i innycb ofopowycfc. Bronować zitmniaczysfa, oczyszcza* 
jgc je ze zgniłych ziemniafów, łętów i chwastów. Keszty obornifa wy< 
wozić, ©rać ziemniac?ysta, łubinista i buraczysfa. (Drfi zostawić w o* 
strej sfibie, prócj tych, ftóre w jimie majg być nawojone gnojem. 
<Dpatrjyć jesjeje ra} brózby na oziminach i foniczynaelj. Kole zaopatry* 
wać wobuicami, rowy obpływowe powyczyszczać.

Pr3ysbrr>ta.
— IKałe bziatecjfi bepczg po folanacb, buje po sercu.

— Brać, fieby bajg, sfafać, fieby grajg, 
llciefać, fieby gonig, iść bo fościoła, gby bzwonig.

— Kieby liść na brjewie bługo siaba, przyfrg ziwę powiaba.
1

11
21

IDługość bnia 11 g. 39 m. przybyło bnia 5 g. 28 m.
10 g. 57 m. 6 g. 10 m.
10 g. 15 m. | 6 g. 52 m.

ll»go pajbjiernifa cjęściowe zaćmienie słońca, u nas niewlbjialne.
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o s t a t n i a 

ć wi e r ć

9=go o północy 
nów

17»go 3 g. rano 
p i e r w s ? a  

ć wi e r ć
4

25 go 8 g. rano 
p e ł n i a
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bq, 7*gobes?c?, 
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6.59
701
7.03
7.05
7.07
7.09

4.29 
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©bmunba
©fiatowanif p.flT.

im
dw5
<**.x»<*<
im
im

7.25
7.27
7.28 
7 30 
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7.41 
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7 .50 3.46 
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Storno Boje.
„Wyfnyfujcie rabo^nie Bogu wszyscy mieszańcy ?iemi“. (psalm 66, 1).

tX> młoboici tx>YEc?ŶuicmY taboinie; nadmiar bubjqcego się jycia, 
iwietne wibofi na prjys^łoić, cuba ptjyroby ta^ e wrażenie wywierajq 
na nas, je głodno objawiamy s^ęście swoje wesołemi śpiewy i ra* 
bosnem wyfrjyfiwaniem. potem, fieby minie pierwsza młobo^ć, fieby 
cięjar jycia przygniecie batfi nasje, fieby bojnaliimy licjnyclj jawobów, 
głęboficj), gor^ficb, nasje oftjyfi rabosne cichną, a często i rabo^ć s«* 
ma jnifa; ilej co razy zastqpiły jq smutef i szemrania! YDierzqcy wsje* 
lafo nigby nie powinien się tafim uczuciom pobbatoać, owszem, nieci) 
raboić w sercu jego pjjemies^fuje, niec£ wyfrzyfujc raboinie fu Bogu, 
albowiem 0n  jest nasjq jebynq uciecjfq, Bóg podwala nam mieć na* 
bjieję pjjeciwfo wsjelfiej nabjiei i spoglqbać po przez iwiat wibjialny, 
łjami zamroczony, na 4wiat niewibjialny, ja4niejqcy cbwalq, albowiem 
po?ostajq: wiata, nabjieja i miłość.

Pr3vj>omntenta n a  Cistopafc.
3boje na ipic^lerju przerabiać. 3iemię naofoło fopców ptjyfryć 

łqcinami, aby pie jamat?ła. 3 nastaniem mtojbw, najpójniej w połowie 
tego miesiqca, oftyć fopce na jimę. Baczyć na boty z fis?onfq i pow* 
stajqce szpary ?asmatowywać. (Obejrzeć stogi, sterty i— gbjie trzeba— 
poprawić ofrycia i jabejpiccjyć ob pobciefania. UJszystfie maszyny i na* 
rjębjia pocjyicić, opatrjyć i części jelajne posmarować łojem, aby nie 
rbjewiały i sprzqtnqć w jacis?ne i ?amfnięte miejsce. Opatrjyć bubynfi, 
piwnice i locpy pr?eb mrojami. U) bubynfu inwentarsfim bbać o cie­
pło, świeje powietrze i światło, (Dfna w oborze i stajni powinny być 
osjflone, a nie jatfane slomq. (Jnwentar? jywić pobług wyznaczonej 
bjiennej bawfi, a na pastwisfo juj nie wypuszczać. poi się go obstałq 
w bubynfu wobq i wypębja cobjiennie, prócz bni słotnycl), na ofólwif, 
na Owieje powiettje. źrebiętom, jat równiej cielętom, obsabjonym ob 
matef, bawać równiej owies.

P r 3 Y s lo t t> ta .
— Święta Katarzyna Slbwent ^acjyna.

— Uto jonę wybiera jbalefa, ten bostanie lelefa,
80 jat by to było bobre sabło, ta i tam by się ?jabło.

— Wychowasz w zimie piecucha, bębziesz miał w Fecie pastucha. 1 11
1 1 IDługoić bnia 9 g. 32 m. przybyło bnia 7 g. 35 m.

11 8 g. 53 m. 8 g. 14 m.
21 8 g. 19 m. | 8 g. 48 m.
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Storno £032.
„Pocjimje to poznam?” (£ufasz 1, 18).

U) niettórych razach cjłotoief, uprosiwszy jttaf widomy t» Bogu, 
wnet otrzymuje tatoa>Y ® nagrodę swej wiary. W tem położeniu zna­
lazł się ©edeon; a? innych rajach znalu nie otrzymuje ten, Etóry go W' 
da, gdyż objawia pejej to niedowierzanie fu 8 ogu, jafo uczynił 5achar- 
jasj, ojciec Jana Chrzciciela. Ca różnica w postępowaniu Boga z luty 
mi tlumaczY się rójnym stopniem ich rozwoju duchowego. Kiedy cjło- 
wief idzie po nocy, oczywiście ma prawo i obowiąjef fabać pochodni, 
atoli fiedY noc przeszła i słońce mu przyświeca, szaleństwem bYłoby, 
gdyby chciał jeszcze posługiwać się pochodnię, przeto gdy 8 óg obja­
wił nam w Jezusie Chrystusie świętość i miłość Swoją, dopuszczamy 
się ciężfiego uchybienia wobec Kiego, fiedy ż^amy innych dowodów 
Jego istnienia i miłosierdzia. Rłając Chrystusa, ftóry jest odblasfiem 
chwały Sojej, powinniśmy wierzyć wierności i wszechmocy ©jca nie- 
biestiego i sfładać SKu serdeczne djięfi ja wszystfie łasfi jego.

Pr3Yp>omntcnta na <8rufc3teń.
Ceraz głównem zajęciem gospodarza—to farmicnie i dbanie o in­

wentarz Krowy zaczynają się cielić; dawać pod nie obficie ściółfi i w no­
cy zaglądać, czy ftóra pomocy nie potrzebuje. £ 0  oświetlenia budyniu 
używać latarni. £atarnia ma być zc świecę, dobrze oszflona i drutami 
zabezpieczona. Haftowe latarnie mniej sę bezpieczne. U? tym miesiącu 
puszcza się jałowice po raz pierwszy &o buhaja, aby cielenie nastąpiło 
we wrześniu. Rlłócić zboże i dobrze czyścić na tryjerach, młynfach, wial­
niach, do młocfi wybierać dnie suche. Rajpierw młocfę zaczynać od sto­
gów i stert; zboże w budyniach bezpieczniejsze jest od nawiania śniegu, 
stąd później może być młócone, poślady dają się jużytfować jafo far­
ma, ale je potrjeba zemleć lub sparzyć gorącą wodą, bo nasiona chwa­
stów, w pośladach zawarte, przechodzą przej żołądef zwierzęcia niestra- 
wione i, wywiezione z obornifiem, zanieczyszczają pole.—Jeżeli na wio­
snę chce się sadzić świeże drjewfa owocowe, trzeba w grudniu topać 
doły na jeden metr głębotie i sjerofie. przygotować fsiążfi gospodar­
cze na rof następny.

P r 3 Y s t o t t ń a .
— Hiema z ?imy lata, ani z willa brata,
80 z djifiego nie wychowasz swojego.

— £>0 pożyczfi, to sofole oczy, &o oddania to sowie.
— Ra Soje Harodjenie weseli się fażde stworzenie.

— Ra święty Szczepan fażdy sobie pan.
1 £ługość dnia 7 g. 51 m. 

11 7 g. 32 m.
21 7 g. 24 m.

22-go grudnia pocji

Ubyło dnia 9 g. 16 m.
9 g. 35 m.
9 g. 43 m.

ątef zimy, słońce najniżej.

W U J®
UMCS



(gagabft ntajursfte.
1) to  jest najmilsje Bogu it« tej jiemi je wsjystfiego, co

stwocjył? '(Pisncj)* **
2) (Bbjie ja mieszam, tam Ramienic,

<BBjłe mnie niemasj, tam jwqtpienie.
Jestem j trjecb cnót najprjebniejsja, 
tj>ociaj nie najwYobeajniejsja.
J a  w pofusaeb nie ustaję,
Cecj jwycięstwo »  boju &«ję.
Jejeli we mnie jest stonanie,
Bębjie w niebie frólowanie. '(n^ICCl)♦ *

3) posyła S^siabfa bo sgsiabfi, p^?vc?Y*a c}«*n*i łatfi,
* *

4) prjobliem łbę, tfłfiem ucietam,
^Ytać s i| tej leffo nie bam,
Kto mnie wejmie w swoje cęgi,
ten  WYfrJYma wiele męli. ,(it>K)

5) Co wolało bo Soja bej taft?*? #(*M1Ł* *
*

6) Które są najcięjsje rjeejy na iwieeie?
•(»a»łll$ou» i jjurfontui 'etuomoioa^;)

*  * '  *

7) Siebji na moicie fejna i gwijba, ale ani fejna nie gwij* 
ba, ani gwijba nie gwi?ba, a siebji na moicie fejna i gwijba.

•(»Q{}«g> ? »u(>§ :AuAIjoijiIq »t#»CE)♦ **
8) (Ostra jestem bo sieczenia, jywo ^piesj na pole.

(ObYbyi „s“ na cjoło wsabjił, sfrapiam twoje cjoło.
•(VSOX—VS0%)

*  **
9) Kto bwa tajY umarł webług Kornego testamentu?

(osnawC v W  ? uipjj i 3Jtu»itQ0jm ‘lis tu j)*
10) KiebY leci, nift nie słyszy, 

tO nocY raba chwyta mysjY, 
tOe bnie się nie utajYroa,
Bo prjeb ptactwem się ufrywa. •(umoę)



11) tPisi pastubtf foło uba, a to tej pasfubjie lubjte.
♦ ♦*

12) i5by mnie niemasj, teby mnie ?qbajg,
Prjebe mnq, gbym prjysjebł, uciefajg. -(l3ij»Q)* * *

13) Stoi panna to ogromie na jednej nobje.
•(»ja»<?j»m)* **

14) Rie&y najlepiej brobne tybfi smafujg?
•(<pAtn<j ntujtu Aq»i^)* *\ *

15) Jestem ?atos?e pustelnifiem,
Kie ro?matoiam nigby 1 nifim,
Cbobjf to ciarnej jałobie
J  miesjfam ?a»sje to grobie. ’0**U)* **

16) Stoi na nasiej roli, cfjorna sij nam fu woli,
Cysigc sfór ma na sobie i to ocjy gryfie tobie.

•(ointpj)* **
17) illały, słaby, to lesie stoi, nigbjie się nie rusja, 

Sl.prjeb nifim nigby nie fbejmie fapelusja.
■(ąkiX9)* *

18) ®łotog męja ? Cestamentu mianujg Starego, 
piertosjg c?gstf{ fmień — mas? teby ftoierja bomotoego.

• ( to j- io j)# **
19) Jebcie nie tootem, pogania nie bicjem, jłapał nie jtoie* 

rje, sfubie nie pierje, fjabł nie migso, rzucił nie foici.
•(AqAa ołAmifj i bjęół jogAK)♦ *

*

20) Jb?ie panna bo stoboły, ma fitelef toe trjy poły.
•(»*ns)



Pomoc w  mypabfad]

n a g ł y c h  c h o r ó b  ju ń e r jc t t ,
tO wypabEac(> p o r a n i e n i a  t̂oiccjęcta nalejy pr?ebews?yst« 

tiem jatamować Erwot oE.  KrwotoE najpręb?ej mojna ?atamo* 
woć, ucisEajyc mocno palcami ciało ?wier?ęcia powyjej rany, albo, 
pr?ytłabajyc Eulec?Eę, ?winięty ? jaEiegoEolwieE bybj materjału, 
pr?ycistać jy opasfq. Kownie? ErwotoE mojna jatamować, ucis* 
tajyc ranę tamponem (banbajem) ? ga?y, ?wil?onym ?wyc?ajny, 
mocny oEowity, terpentyny ;wyc?ajny, lub te? woby Surowa. pr?y 
us?Eob?eniu bujych nac?yń trwionoinych, ?atr?ymać ErwotoE mojna 
tylEo pr?e? ?awiy?anie us?Eob?onego nac?ynia Erwionoinego nitEy. 
3«bieg ten jebnaE moje być wyfonany tylEo pt?e? leEar?a' wetery* 
naryjnego. po ?atr?ymaniu ErwotoEu nalejy ranę obmyć ?apomocy 
grusjEi gumowej, ciepły, pr?ygotowany woby ? soly Eucbenny 
(pełny ły?ec?Eę ob Eawy soli Euc^ennej na 1 litr woby pr?ego« 
towanej). następnie ranę nalejy ?wiljać woby jobowy (na 1 litr 
woby pr?egotowanej 20 tropił jobyny), albo woby Ereolinowy (na 
1 litr woby 20 gramów Ereoliny), albo ro?tworem sublimatu (je* 
bny pastylEę sublimatu na 1 litr woby). po opatruntu ranę pr?y= 
tryć ga?y, owinyć i ?awiy?ać. Kany głęboEie, ?abane-wibłami albo 
brony, nalejy pr?emywać woby utleniony, wprystujyc głęboEo 
w ranę.

Sarb?o niebe?piec?ne sy poronienia EoronEi  Eopyt ,  c?yli 
? a t r a t o w a n i a  u Eon i. Koń rani EoronEę ^acelem pobEowy 
brugiej nogi, albo te? ?ranić jy moje Eoń brugi. 3<K*aty nie sy 
bolesne i s?ybto gojy się, jebnaE barb?o c?ęsto, po upływie paru 
tygobni, twor?y się na miejscu bawnego ?atratu barb?o bolesny 
wr?ób, Etóry powobuje spabanie rogu Eopyta i ?gubienie EoronEi 
? niegojycemi się ranami. Koń chory nogy prawie nie botyEa ?ie» 
mi. pr?y najmniej s?em poranieniu EoronEi (c?yli ?atracie) nalejy 
ranę natychmiast opatr?yć, booEoła rany wystr?yc sierść, usunyć 
? ranti wtłoc?ony brub i sierść, bobr?e ?a|obynować i ?awiy?ać 
na pr?eciyg Eiltu bni.

t D?bęcic u b yb ł a  ?bar?a się ?wytle, gby bybło pasie się 
na młobej Eomc?ynie; występuje te? pr?y pasieniu inny ?ielony pa* 
s?y — wyEy, lucerny lub młoby, wybujały o?iminy. iDo ratowa* 
nia nalejy pnystypić nie?włoc?nie. Kie pęb?ić Ełusem wjbętej s?tu* 
ti bybła ? pastwisEa bo bomu. łDo c?asu bostarc?enia nie?bęb* 
nycb pr?yr?ybów bo ratowania, tr?eba be? pr?epwy polewać ?imny 
woby br?ucp ? lewej strony ob samej góry. Syble toniec?nic u« 
stawić pr?ebniemi nogami o wiele wyjej, nij tylnemi, oEieł?nać i 
ugniatać mocno brjucp ? lewej strony. tDewnytr? w pysE wlać



je 2 butelFi (2 litry) woby wapiennej, albo 1 FielisjeF amoniaFu, 
rojmiesjanego w 1 butelce woby. li) wypabFacl) niegrojnycb ja= 
biegi te bybą zupełnie wystarcjające. prjy silncm wryciu nalejy 
obraju zastosować prjyrjąb ^tDuIfan*, rtóry wFłabamy głyboFo 
w pysF wjbytyj frotry i rozsuwamy ramiona tego prjyrjąbu, wów« 
cjas Frowa pysF rozwiera i gajy sjybFo wycljobją prjej py5f. 
Prjytem nalejy ustawić prjób byblyda o wiele wy jej, nij tył. 3«' 
miast BU)ulFanu“, mojna ujywać rury prjelyFowej, jrobionej j 
mocnego brutu. U) tym celu tej ustawiamy byble prjebniemi no* 
gami o wiele wyjej, nij tylnemi, w pysf Ftowy jaFłaba siy bre* 
wniany fnebel i, po wysmarowaniu ruty prjełyFowej oliwą, wfła» 
barny ją prjej otwór Fnebla w pysf i pomału posuwamy w głąb 
garbła. ©by rura bojbjie bo jwacja, natychmiast gajy wycljobją 
prjej rury; po wypusjcjeniu gajów bobrje jest wlać prjej rury 
prjełyFową bo wewnątrj pól sjfianfi mocnej wóbfi, jeby prjerwać 
fermentacjy i aby wjbycie nie nastąpiło ponou nie. U) wypabFacb 
grojnych, gby wjbyte byble staje siy barbjo nicspofojne i paba 
na jiemiy, nalejy je prjebić trofarem. prjebija siy brjuclj j lewej 
strony w miejscu najwiycej wybytem bo góry pośrobFu miybjy gu= 
jem biobtowym, ostatniem jebrem i Frygami lybjwinowemi. iTliej« 
sce to baje siy oFreślić. gby prjyłojymy lewą refy bo brjucba'u 
góry i botyramy palcami bo guja biobrowego — wówejas punFt 
miybjy obsuniytym pierwsjym palcem a brugim bybjie miejscem 
wbijania troFara. po prjebiciu wyjmuje siy pomału trójgraniec, 
j rutFi metalowej, Ftóra pojostaje w brjucbu prjej pary gobjin, 
aj prjestaną gwałtownie wybjielać siy gajy, pocjcm troFar wyj* 
mujemy, rany nalejy bobrje jajobynować i jalepić plastrem. prje* 
bicie trorarem, o ile jrobione cjysto, jest bla bybła niesjFobliwe. 
Kaptowne wjbycie wystypuje prjy jabławieniu siy bybla buraFiem 
lub jiemniaFiem. IDówcjas, oprócj wjbycia, byble frjtusi siy i 
ilini. U) tym wypabFu, o ile byble jest barbjo wjbyte i niespo* 
Fojne, nalejy je najpierw prjebić troFarem, postypując, ja* wsFa* 
jano wyjej, jejeli ugrjyjniyty jiemniaF cjy buraF jnajbuje siy w o* 
Folicy sjyi, staramy siy go prjesunąć j powrotem bo głowy, na* 
cisEając ryfą j obu stron sjyi w strony głowy, prjebtem nalejy 
w pysF wlać j pół sjflanFi oliwy, ©by jiemniaF jnajbuje siy w 
ofolicy garbjieli, wówejas wyjmujemy go, wEłabając głyboFo ryFy 
w pysF. © ile ugrjyjniyty jiemniaF cjy burat jnajbuje siy głyboFo 
w oEolicacb piersi, wówejas jaFłaba siy w prjełyF rury prjełyFo* 
wą; nalewamy wówejas bo wewnątrj pół sjtlanfi oliwy i jacis* 
Fając ostrojnie w głąb rury prjelyFową, staramy siy prjepchnąć 
jiemniaF bo jołąbFa.

Kol Fa  (inacjej najywa siy mo t r j y s F o ) ,  u Foni wymaga 
natychmiastowej pomocy. UolFa powstaje po naFarmieniu Fonia 
barbjo głobnego, wywołuje FolFy pasja jgniła, jatychła, siano ja>



mulone, owies niewysuszony, suche ziarno jyta; folfę wywołują 
tej robaEi, Etóre gromabzą się w EisjEach i jołąbfu. RieEieby Fol= 
fa powstaje $ powobu sErytu EiszeE. ttatuneE przy Folce winien 
być natychmiastowy. Rajpierw nalejy brzuch poEropić terpentyny 
i z obu stron rozcierać wiechciami, mocno ucisEając na brzuch. 
P#c?em jastosować ciepły oEłab w sposób nastypujący: woreE 
zanurzyć w jimnej wobzie, wycisnąć i połojyć na brjuch ob bólu 
Z obu stron, na woreE połojyć ceraty, albo miyEEą sEóre, lub 
wreszcie papier pergaminowy, przyEryć berEą i opasać. IDo wew* 
nątrz bać na przeczyszczenie ob pół bo 1 Eilograma oleju rycino* 
wego, lub 400 gramów soli glaubcrsEiej, rozpuszczonej w wobjie, 
Z bobatEiem EawałecjEa mybła. ©prócz tego nalejy robić lewaty* 
wy co pól gob?iny z 10 litrów woby letniej.

pr?y j a t r j y m a n i u  moczu bawać co pół gobjiny napar 
Z WiłEu Wiosennego (1 łyjfa IłtiłEu Wiosennego na 1 łitr woby, 
bobrje zagotować i ostubjić). 3«tezymanie moczu najlepiej usunąć 
japomocą wprowabjenia pr^ej cewEy moczową bo pycherja fate= 
baru. po ubieleniu przez gospobarja pierwszej pomocy, nalejy 
jaws?e ubawać siy bo leEarja weterynaryjnego.

Pr?y chorobie g r u b y  b r a j a n e j  u j a ł óweE,  Etóra po* 
wobuje osłabienie nóg, nalejy chore czyści nóg obmywać ro?two= 
rem treoliny: 10 gramów Ereoliny na 1 litr woby. Jejeli choroba 
wystypuje w ostrzejszej formie, to wówczas chore czyści nalejy 
obmywać nastypującą mieszaniną: 200 gramów cuEru ołowianego, 
200 gramów ałunu i jeben litr woby. SKojna tej nacierać mamcią, 
sEłabającą siy z 1 czyści Ereoliny i 10 czyści wazeliny.

Prjy chorobie r o b a c z e j  p ł uc  u ś w i ń  nalejy leczyć parą 
bziegciu oczyszczanego. W chlewie, gbzie zwajbują siy chore świ* 
nie, uEłaba siy silnie rozgrzane cegły i oblewa siy je bziegciem 
i z<tmyfa siy szczelnie chlew, aby para nie uchobziła. Wybielają* 
cq siy pary świnie w czasie obbychania wciągają bo płuc, Etóra 
ich sEutecznie leczy. Świnie chore nalejy lepiej jywić.

Przyczyną choroby nóg u ś w i ń  jest braE wapna i innych 
sEłabniEów w paszy, lub przejiybienie, spowodowane zimnem lub 
moErem pomieszczeniem. Chcąc leczyć, nalejy zbabać i usunąć przy• 
czyny tej choroby. CJejeli choroby spowobował braE niettórych 
sEłabniEów w paszy, to świniom ?a&at»ać nalejy: śruty jyczmien* 
ną i owsianą, chube mleEo i 1 łyjeczEy bziennie na 1 sjtufy fos* 
foranu wapnia, oraz ?ab-awać mojna bo picia silnie rozcieńczoną 
woby wapienną, świnie nalejy wypusjejać na świeje powietrze i 
pozwolić im ujywać jaE najwiycej ruchu. W razie r e u ma t y z mu  
świnie trzeba umieścić w ciepłem i suebem pomieszczeniu, jada* 
wać im cobziennie 2 gramy leEarstwa, Etóre nazywa siy po łacinie 
„natrium salicvlicum“, w pigułce z miobem. Chore czyści nacierać 
ciepłym tranem rybim.



& a b y  p r a f t y c 5 t t c
Ma gospobyń.

£ $ y s $ c $ m \ e  plam.
C z y s z c z e n i e p l a m  z a t r a m e n t u  a n i l i n o we g o .
XI a b i e l e n i e ,  ttaninach lnianych i bawełnianych czyicić 

plamy spirytusem, a gbyby nie sfutfował, to bobać bo niego esencji 
octowej, maczać sjmattę i pocierać nią splamione miejsca. Sforo 
s?matfa się jbrubji ob puszczającego atramentu, wziąć nową. 
Splamione miejsca wyprać, wybielić wobą chlorową, lub tej wy* 
bielić na słońcu.

ila  we ł n i e  i j e b wa b i u  wywabiać plamy czystym, moc* 
nym spirytusem. Sttożna w nim prać splamione miejsce i taf błu* 
go spirytus zmieniać, bopófi nie przestanie się zabarwiać ob ani* 
linowego atramentu.

Z a s t a r z a ł e  p l a my ,  po r̂otl^eniu spirytusem, posypy* 
wać fwasem winnym (cremotartarem), wetrjeć go, spłófać plamę 
czystą wobą i wysuszyć.

Czyszczeni e  p l a m z a t r a m e n t u  zwycza j nego .
plamy ob fWYtłego atramentu bo pisania, z<*«>ievaj<jccęJo 

związfi ż«l«Ztf lub galasowo-żelazne, a tafże ob atramentów smo< 
łowych można taf samo wywabiać, jaf anilinowe.

Ha bi e l i żn i e  i l n i a n y c h  t f a n i n a c h -  Swieje plamy 
spróbować wyprać w obwale białej fasoli. Spróbować również 
zwilżać je sofiem cytryny lub rabarbaru, fwasem cytrynowym lub 
winnym, a nawet często pomaga ocet. 5Xa zwilżoną parą wobną 
plamę sypać fryształfi fwasu cytrynowego lub winnego, ©byby 
pozostały jasne plamy, to je wybielić. Bielić wobą utlenioną, 
pusjczaną froplami na splamione miejsce, bo ftórej bobać trochę 
amoniąfu. Halać na łyżfę stołową woby besjczowej, t»t\ipać w 
nią na foniec noża soli szczawifowej i obgrzać ją nab iwiecą lub 
lampfą i gorącą plamę, bopófi plama nie z^ifnic. Zanu«
rjać plamę w spirytusie z mybłem. po wszystfich tych zabiegach 
jaf najszybciej spierać splamione miejsce, jaf tylfo wywabiające 
płyny prjestaną bziałać, ażeby włófienef nie zniszczyły. Zastarzałe 
plamy spróbować najpierw zmilŻYĆ parą wobną i na nie posypać 
fryształfów woborosiarczaftu sobowego i puicić parę fropli octu, 
to obbarwiająea jego bjiałalnoić się powięfszy. tPłożyć na 10 
minut bo mieszaniny, sfłabającej się z pół na pół benzyny i uctu, 
a potem to miejsce wyprać. Zanurzyć na 5 bo 10 minut w gotu*



jącym się rojtworze, sfłabającym się 5 50 gramów »»oJ>y ‘ 5 gra* 
mów fwasu cytrynowego. 3anurzyć oplamione miejsce w rojtwo* 
cje cłjlorfu cynowego. po tych wywabianiac^ barbzo bofłabnie 
wyprać w cieplej wobzie.

Ha b a we ł n i e  czyścić plamy atramentowe w pobobny spo* 
sób, taf na bielijnie, roztworami soli sjcjawifowej, fwasu 
szczawiowego, winnego, solnego, wobą chlorową lub utlenioną 
Z amoniatiem. Ha Owieje plamy barbjo sfutecjne są: sof cytry* 
nowy lub rabarbaru, popłófać bofłabnie w wobzi*-

Ha j e b wa b i u  âoiljyć plamy watą, maczaną w mieszani* 
nie woby myblanej i amoniafu.

Ha we ł n i e  pltmę atramentową natrzeć gliceryną i zmyć 
ciepłą wobą myblaną. Ha białych wełnach plamy fwasem
cytrynowym, a pozostałe żółte ostrożnie wywabiać solą szczawi- 
fową. 3wilżać słobfiem mlefiem i wycisfać je. powtarzać ten za* 
bieg taf bługo, bopófi z plamy nie bębzic wyciefać białe mlefo, 
wyprać to miejsce czystą wobą. 3a*tarzale plamy zanurzać w 
mlefu, wycisfać je i nacierać szmatfą, umaczaną w mlefu. po* 
wtarjać to taf bługo, bopófi nie zacznie wycierać białe mlefo. 
Wymyć ją w wobzie myblanej i syszyć. Ha 5 części weby bobać 
1 część fwasu winnego i zwilżać plamę. Ha stare plamy należy 
ujyć silniejszy roztwór.

Ha f o l o r o w y c h  t f a n i na c f r ,  naprzyfłab, s e r w e t a c h  
spróbować zanurzyć plamę w.gorącym łoju. W cjasie prania łój 
się roztopi i równocześnie ginie plama. 3anur?yć oplamione miej* 
sce na filfa bni w mieszaninie 2 części mlefa i 1 części octu. po­
tem botłabnie wyprać. 3wilżyć słobfiem, surowem mlefiem, poło­
żyć cjystą bibułę ob atramentu i silnie nacisfać. Sforo mlefo 
przestanie bziałać — zwilżyć plamę 10*procentowym fwasem cy* 
trynowym, winnym lub rabarbarowym sofiem, przyfłabając bi* 
bułę. Wpierw wywabiać na zimno, a jat nie sfutfuje, to potem 
na gorąco. 3mieszać prosjfi 10 gramów ałunu i 5 gramów fwa* 
su winnego i posypać na zwilżoną parą wobną plamę atramen* 
tową, a zginie szybciej, niż wywabiana zimno. 0 eśli ta mieszani* 
na nie pomoje, ujyć woborosiarcjynu sobowego. Ha belifatnycb 
ttaninach wpierw możemy spróbować z®*lŻYĆ plamę esencją octo* 
mą i posypai ją przesianym popiołem z brzewa bufowego, a po 
pół gobzinnem bzialaniu wyprać w wobjie myblanej (mybło ob 
plam). (Bbyby to nie pomogło, spróbować bziałać woborosiarczy* 
nem sobowym. po wywabieniu plam atramentowych, często tfa- 
nina zjaśnieje, a to już mniejsza sjfoba, niż °b plamy atramento* 
wej. Ćafie wyjaśniałe miejsca można pobfarbować.

Czyszczeni e  p l a m z br ubu.
3 bi e l i zny usuwa się praniem. Wszystfie tfaniny wpierw 

należy botłabnie wyczyścić szejotfą.



3 b a w e ł n i a n y c h  t f a n i n :  Jasną bawełny czyścić: z«* 
mieszać 150 gramów mocnego spirytusu, 150 gramów eteru, 25 
gramów oczyszczonego olejfu terpentynowego i 15 fropli olejfu 
cytrynowego. 3milżyć tą mieszaniną białą szmatfy i nią nacierać 
plamy. Czarną bawełnę: zmieszać 250 gramów 90<procentowego 
spirytusu i 50 gramów oczyszczonej benzyny, wlać bo butelfi, 
mocno ją jatfać, zmieszać i na filfa bni pozostawić w spofoju. 
?Do tej mitsjaniny bobać przeb użyciem 25 gramów amoniafu, 
maczać lnianą szmatfy * nią nacierać brub. (“Hmoniaf—Salmiaf).

2 l t s a mi t :  zmieszać pół «« pół spirytusu i terpentynowe* 
go olejfu, maczać szmatfy i nacierać równo z włosem.

J e b  w ab: złoiyć filfafrotnie czystą bibuły ob atramentu, 
nasycić ją amoniafiem i przycisnąć zimnem jelazEiem, lub innym 
ciyjarem. Cen zabieg wielofrotnie powtórzyć. łDo czyszczenia bia* 
lego jebwabiu wziąć lnianą szmatfy, obsypać ogrjaną mąfą z*em* 
niacjaną i nią plamy nacierać. 3*°hić gystą papfy z benzyny i mą* 
fi ziemniaczanej i czyścić plamy. Cby zaschnie, mąfy łatwo mojna 
sczyicić z plamy.

5  u f n o :  Katrzeć plamy mieszaniną jółtfa i wóbfi. <Bby 
Zaschnie, ?esfrobać i zmyć czystą, ciepłą wobą. 3mieszać 8 czyści 
woby z 1 cjyicią amoniafu, maczać w tej mieszaninie szmatfy bia* 
łej flaneli i nacierać nią plamy, maczać czystą szczotfy w ciepłym 
obwarze wiórfów panamy, albo tytoniowym (w 2 litrach woby 
zagotować 40 gramów mocnego, taniego tytoniu) i czyścić równo 
Z włosem (z rtitfą).

UJ e ł ny :  J a sn ą  czyicić miyfiszem chleba, albo lnianą szmat* 
Fą, umoczoną w 40procentowej wóbee. Ciemną czyścić leffo czar* 
ną fawą, a potem benzyną. Czarną wełny: posmarować mieszani* 
ną żółtfa i spirytusu. Ć>by zaschnie, sforupfy zesfrobać, oczyicić 
sjczotfą, maczaną w ciepłej wobjie. przeciąć na pół ugotowany 
Ziemniaf i, po oczyszczeniu plamy sjczotfą, pocierać zlemniafiem 
tfaniny wielofrotnie, czysto go zmieniając, sforo siy powala.

3 a s t a r z a ł e  p l a my  na we ł n i e  i j e b wa b i u  najlepiej 
czyścić poprzebnio opisanym sposobem mieszaniną j^ltta i wóbfi. 

Czy*zc?e n ‘c p l a m z c z a r n y c h  j agób .
Ra b i e l i źni e  i b i a ł ych  t f a n i n a e h :  ZNIŻYĆ plamy so» 

tiem z białych potz<czef, a potem siarfować. Uojpu^cić w górą* 
cej wobjie tiosiarfon soi>ow\, plamy zwilżyć zwyfłą wobą, a po* 
tern fapać na nią gorący tiosiarfon sobowy. po jebnej gobzinie 
należy nasypać na plamy sproszfowanego fwasu winnego i wcie* 
rać go palcem, ttajpierw plamy wyprać w ciepłej, a potem w 
Z i m n e j  wobzie.

Czyszczeni e  p l a m z cza r ne j  Fawy.
Ytajwiycej sjfobliwą jest czarna fawa. Rależy czyicić plamy, 

bopófi są Owieje, bo potem jest trubno je wywabić.



t D s j y s t f i e  t f a n i n y  najcjęśeiej ejysjcją miesjaniną w 
równych ilo^ciac^ gliceryny t u>oby, lub samej tylfo gliceryny, « 
potem ją wycjysjcjają. zimniej j j^łtfa i woby plam robią 
rjabfą papfę, albo bo jółtfa bobają obrobinę gliceryny, « po 
wyschnięciu jesfrobują i jmywają ciepłą wobq, Ujywają równiej 
słaby solny rotwór.

Cn i a n e  bi a ł e  t f a n i ny .  5wieje plamy: rojciągnąć nab 
nacjYniem, polewać wrjącą wobą, a potem wyprać wobą mybla* 
»q j malerifim bobatfiem amoniafu. Swieje plamY jwiljają ?im» 
nem mlefiem i jata? piorą w wobjie myblanej. 3u5ej>«i?te, jabę* 
białe plamY najpierw namocjyć w jimnej wobjie, a potem jwiljyć 
gliceryną i wyprać w ciepłej wobjie.

© b r u s y  i s e r we t y  wfłaba się bo surowego, słobfiego 
mlefa i taf bługo w niem trjyma, aj mlefo sfwaśnieje. potem 
pierje się je w ciepłej wobjie. Świetno** plamy mocją w ma* 
ślance, lub 6 bo 8 gobjin w miesjaninie: 100 ejęśei woby, 20 
cjęści gliceryny i 1 cjęści amoniafu. po mocjeniu wyprać w cie­
płej wobjie. Ratrjeć benjyną lub pastą benjynową, wyprać roj* 
tworem myblanym, a na jafoticjenie wybielić wobą utleniony, 
©ym sposobem mojna równiej wywabiać plamy ob cjefolaby.

Ra f o l o r o w y c h  t r w a ł y c h  t Ta n i na c h  świeją plamę 
namyblić i janurjyć na frótfą chwilę bo gotującej się woby, a 
plama się rojpuści be? usjfobjenia materjału.

R a b a we ł n i e  natrjeć plamy gliceryną, potem wyprać cie* 
płą wobą myblaną j bobatficm spirytusu. ttlojna równiej prać 
w rojtworje 50 gramów soli w 1 litr je woby.

J e b w a b  świejo splamiony; namocjyć sjmatfę flanelową 
w pianie myblanej i wycierać plamy. Kolor sjmatfi flanelowej 
musi być jawsje jaśniejsjy, nij jebwabiu. (Bbyby jebwab stracił 
na miejscu plamy swój połysf, to go jatcjeć słabym rojtworem 
gumy arabsfiej.

Ra we ł n i e  plamy ob fawy pocierać fawałfiem tego sa* 
mego materjału, umocjcnym w glicerynie, wyprać w ciepłej wobjie 
i obprasować ) lewej strony.

Cj y s j c j e n i e  p l a m ob m u c h  Rajwięcej sjfobUwe są 
pstrjonfi much na j e b wa b n y c h  a b a j u r a c h l o m p -  Rajle* 
piej je usuwa mocny amoniaf, albo woba j octem, ptjy pusj* 
cjających materjach nalejy postępować batbjo ostrojnie. 

C j y s j c j e n i e  m a t e r j a ł ó w  wy ś wi e c o n y c h -
( j a m y  j e b wa b  wyświecony: wsjeltie tłuste i inne pla= 

my wpierw ocjyścić benjyną j amoniafiem. Ramocjyć cjarną, weł* 
nianą sjmatfę w cjarnej fawie lub słabym rojtworje amoniafu 
(w 10 cjęściach woby rojpuścić 1 cjęść amoniafu) i wielofrotnie 
nacierać splamione miejsce, potem obprasować-gorącem jelajfiem 
j lewej strony.



S p o b n i e ,  — natrzeć kwiecące miejsce mieszaninę octu z 
miobem, położyć ręcznif i obprasować. tD czasie bnia (żeby nie 
wybuchła benzyna ob ognia) maczać czystą szczot?? w benzynie 
i wielofrotnie zwilżać świecące miejsce, potrzeć iwiecące miejsce 
szczotfę, umoczoną w myble żiłciowem, a potem zmyć czystą wo» 
bą. Uatrzeć szczotfą, umoczoną w obwarze bluszczu, po wszyst* 
ficf> tycp z«biegact> spobnie należy obprasować.

Picc3Yrt>o bomort>e.
£ a t w a  b u ł f a  bo f a my .  p i ł  szflanfi mąfi zaparzyć na 

misce p i ł  szflanfą wrzącego mlefa. Dwa befa brożbży rozpuścić 
w p i ł  szflanee mlefa lub woby, bobać bo bosfonale wybitej i o» 
stubzonej zaparzonej mąfi, bać pobrosnąć w cieple. <Bby bobrje 
wyroinie, bobać jeszcze 3 szflanfi mąfi, 2 fopiaste łyjfi cufru, 
łyjf? surowego masła, trocb? otartej cytrynowej s f i r f i ,  nie ja* 
Zapomnieć o łyżeczce ob fawy soli. UZyrabiać ciasto tat  bługo, 
aż ob r?fi obstanie. Uformować z tej ilości ciasta trzy ofrągłe 
bułfi, posmarować ?ółtfiem, lub brobno posiefanemi migbałami. 
(Bby nieco bułfi pobrosną, upiec w niezbyt gorącym piecu.

R r e n g i e l  u r obz i nowy .  1 filo mąfi rozczynić 3 i p ił 
szflanfami mlefa i 8 befami rozpuszczonych w p ił szflanee Iet«= 
niego mlefa brożbjy i bobać 1 łyż«c?f? soli. Dać pobrosnąć. 6 
Żiłtef ubić ze szflanfą cufru bo białości, utłuc nieco farbamonu, 
fwiatu muszfatałowego lub gorjfich migbałiw, co fto woli. 
UZłożyć to w ciasto, bobać tyle mąfi, aby ciasto bobrze g?ste 
było, wyrabiać taf bługo, aż ob rąf obstanie. Dać pobrosnąć po* 
wtirnie. pobzielić ciasto na 5 riwnycb części, rozwałfować, jaf 
si? tylfo ba, najcieniej. Rozpuścić 40 befa masła i przygotować 
1 sztlanf? cufru, utłuczonego z cynamonem, i 1 talerz różnych ro» 
bzynfiw: foryntef, sułtanef, bez pestef, 1 spobef cytaty (sfirfi, 
smażonej w eufrze) cytrynowej lub pomarańczowej. Rajby płat cia« 
sta nalejy smarować obficie masłem, posypywać robzynfami, 
eufrem z cynamonem, cyfatą, fłaść na to brugi płat ciasta i 
postępować taf samo. <6by wszystfo ciasto i wsjystfie bobaki 
wyjbą, zwinąć ciasto, jaf olbrzymią struclę, poczem z tej strucli 
utręcić jafby barbzo bługi sznur. Sznur ten ułożyć w fształcie o* 
gromnego frengla na blasze, postawić w cieple i bać bosfonale 
wyrosnąć; następnie posmarować żć>łtfiem, posypać gęsto mig* 
balami słobfiemi, frajanemi w pasti i foryntfami i upiec »  go* 
rącym piecu, po wyjęciu, gorący jeszcze, posypać eufrem, utłu* 
czonym z wanilią, * przybrać sucljemi fonfiturami; przełożyć na 
tacę, wyłożoną Foronfowym papierem i postawić na cbłib na 
parę gobzin. Cafi frengiel ozbobi s tił nariwni z tortami, a ca* 
łemi tygobniami ba się przechować, gbyż wcale nie czerstwieje.



S t r u c l e  j ma f i e m.  40 befa mafu sparjyć wrjątfiem wo* 
by i trzymać taf noc całą; następnie wobę oblać, maf uwiercić 
w mafutrje (mojbjierju) j 40 betami cufru i filfu dtorjfiemi, spa= 
rjonemj, obranemi je sfórfi i utłucjonemi brobno migbałami. IDo* 
bać 3 jaja całe, lub białfa j 4 jaj, a to t» tym celu, aby maf się 
ściął i nie wypłynął je strucli, jaf to ma cjęsto miejsce. Kawał 
ciasta, prjyrjąbjonego jaf na strucle maślane, cieniuchno rojwał* 
Fować. nałojyć grubą warstwą mafu (ilość wyjcj pobana wystać* 
cjv na 3 śrebnie strucle), strucle jwinąć, mocno jacisnąć brjegi, 
ułojyć na blachach, posypanych mąfą, bać pobrosnąć; następnie 
posmarować jółtficm i wstawić w gorący piec. Strucle powinny 
się piec 1 gobjinę, gbyj trnbniej się picfą j powobu wilgotnej war* 
stwy matu. po wyjęciu j pieca posmarować natychmiast gęstym, 
prjejrocjystym luftem, utartym j rójaną wobą lub sofiem cytry* 
nowym. iCufier powinien być gęsty i natychmiast, po jetfnięciu 
się j gorącem ciastem, ja stygnąć cieniuchną warstwą. ID o cytry* 
nowego lufru mojna bobać łyjfę rumu lub arafu.

Ko ga l i  fi  p r ę b f i e  bo f awy.  3 sjflanfi mąfi jagnieść 
j 2 jajfami, 10 betami surowego, solonego, tłustego masła lub 
tylej bobrego smalcu, 2 befami brojbjy i 1 filijanfą cufru. ®by 
ciasto jest juj bobrje wyrobione, formować obraju w jgrabne, 
nitbuje rogalifi. Ufłabać na posypaną mąfą blachę, bać bobrje 
pobrosnąć, smarować białfiem i upiec w śrebnio gorącym piecu, 
piefą się ofoło 20 minut, ffatwc, niefosjtowne i smacjne.

S  u c h a r f i b la  chorych-  1 sjflanfę mąfi japarjyć 1 
sjflanfą wrjącego mlefa i rojbić bosfonale; gby wystygnie, bo* 
bać 2 befa brojbjy, rojpusjcjonych w paru łyjfach letniego mle* 
fa; postawić ten rojcjyn w cieple. 6by pobrośnie, ubić 6 jółtef 
j pół filijanfą cufru (mojna i całą filijanfę, fto lubi słobfie su* 
charfi, nalejy jebttaf w tafim rajie bobać 1 befa więcej brojbjy), 
bobać 20 befa surowego masła, 1 łyjecjfę soli, 3 sjflanfi mąfi 
lub nieco więcej, jalejnie ob jej suchości. Wyrabiać ciasto taf 
błago, aj ob ręfi obstanie. !Dać pobrosnąć powtórnie. Rastcpnie 
brać fawałfi ciasta, rojmiaru małego włosfiego orjecha, formo* 
wać bułecjfi, pobwijając ciasto pob spób, aby były głabfie. Ufo* 
jna tej brać więfsje fawałfi ciasta w ręfę, umocjoną w rojto* 
pionem maśle, i wycisfać pomiębjy bwoma palcami: wielfim i 
wsfajującym malusie bułecjfi, robiąc obraju głabfie. UFłabać bu* 
łecjfi na blasje, wysmarowanej masłem; gby pobrosną, smaro* 
wać jajfiem, rojbitem j obrobiną mlefa. p?ec niebługo, ob 10 bo 
15 minut. <fcby sucharfi wystygną (najlepiej najajutrj bopiero), 
frajać na połówfi batbjo ostrym nojem, posypać eufrem j cyna* 
monem lub j wanilją, ułojyć pofrajane sucharfi na blachy i wsta* 
wić na filfa minut w gorący piec bla leffiego jrumienienia się, 
pocjem bosusjać juj w jalebwie letnim piecu.



( Dbwar j anf i .  1 filo mąfi rozczynić^letnią, soloną wobą 
i 2 betami brojbjy. ®&Y ciasto ruszy, wY^obić bobrjt, bobając 
tyle mąfi, abY ciasto byt® twarbe, ta r, abY mojna je było frajać 
nojem. ittocno je wybijać taC bługo, aj ob rąf obstanie. Kobie 
obwacjanfi proste lub fręcone j bwócb pasem ciasta, jat jybow* 
sfie. tDrjucać na wrzącą wobę. <6by wypłyną, wyjmować paty. 
tiem, obsypywać matifm lub fminfiem j solą, ufłabać na blachę
1 wstawić natychmiast bo gorącego pieca; u? czasie pieczenia raj 
przewrócić, aby j obu stron się równo jtumieniły.

S a b a  ch l ebowa .  Chleb rajowy, brobno pofrajany i usu» 
sjony bosfonale w piecu, utłuc w mojbjierju, przesiać przez rjab« 
tie sito. 1 sjtlanfę słobfich migbałów (w tern tilfa gorjfich) o* 
parjyć, obrać z łupin i utłuc jat najbrobniej. 12 jółtef (jeśli jaja 
niebuje — to 15), ubić bo białości z 1 sjflanfą eufru tłuczonego 
lub pubru (frysjtał, cboćiajby najbrobmejsjy. mniej się nabaje bo 
ciast białfowych). Jółtfa utłuc z eufrem bo białości, bobać mig* 
bałów, wiercić balej, potem bobawać po łyjce mąti chlebowej, aj 
wsjystfa wyjbjie. iDla zapachu bobaje się utłuczonego cynamonu 
lub gojbjifów i sfórtę, otartą z cytryny, ftafoniec ubić białta na 
sjtywną pianę, po trochu, ostrojnie jmiesjać z mątą chlebową. 
tÓłojyć tę masę w płasti, a szeroti ronbel, wysmarowany ma* 
słem i wysypany sucharfiem. piec gobjinę w ciepłym piecu. tDyj* 
mować ostrojnie na pobuszfę. Saba chlebowa nie ba się upiec 
w wysofiej formie, gbyj zewsz* opaba.

P a l u s z t i  t r uche .  3 sztlanti mąti, sporą łyjfę masła,
2 łyjfi fwaśnej śmietany, 2 jaja całe, 1 sjtlanfę eufru i wygnieść 
na pulchne ciasto, formować cienfie wałecjfi, frajać na bosyć 
bługie— ob 10 bo 15 centymetrów Eajby fawałet— i piec je na 
rumiano w śrebnio gorącym piecu.

Kr u c h e  c i a s t f a  os j ezębne .  20 beta masła ubić na 
śmietanę, balej ubić z 20 betami cutru, bobać 1 sztlanfę mięta, 
utłucjonej wanilji lub tilfa gorjfich migbałów, pół łyjecjfi oczysz­
czonej soby i tylej mąti, aby, po bosfonałem wyrobieniu, ciasto 
bało się wałfować; z cienfo ro;wałfowanego ciasta wyfrawać fo* 
remfą bowolnego fształtu ciastfa, smarować je jajfiem, posypy* 
wać eufrem fryształem, siefanemi migbałami, mafiem lub anyj* 
tiem i piec w niezbyt gorącym piecu.

ICeffie b i s z t o p c i f i  bl a  bj i eci .  20 beta eufru tłucjo* 
nego lub pubru, ubić bo białości z 4 jółtfami; bobawać po 1 
1 łyjce 20 beta suchej, przesianej mąti, ucierać rajem, aj się sta­
nie gtabfa masa. U)teby bobać ubitą na twarbą pianę białfa, wy* 
miesjać ostrojnie. Slachę wysmarować masłem, wycisfać prjej 
fornet bługie na 6 centymetrów ciastfa, posypać frysjtałem i u* 
piec w barbjo miernie gorącym piecu. Wojna, zamiast piec wprost 
na blasje, wycisfać ciastfa na papier wostowy i piec na nim.



— 46 —•
PąCzf i  oszc j ębne .  2 srtlanfami wrzącego mlefa spa* 

rzyć 1 szflanlę suchej mąfi i wybić bobrze. <5by prjestygnie, bo* 
bać 10 befa brożbży, rozpuszczonych w 1 sjflance mlefa, bać pob* 
rosnąć w cieple. 5 jaj całych rozbić bo białości z 2 szflanfami 
cut»u, wlać bo ciasta, bobać Fawałef utłuczonej wanilji, 1 fili* 
Żanfę sflarowanego masła, ofoło 2 filo mąfi i 1 fielisjet spi* 
rytusu. Wyrabiać taf bługo, aj ciasto ob rąf obstanie. ©alej 
robić pcjcjfi, bać im urosnąć i, fłabąc wyrośniętą stroną bo bołu, 
smażyć we wrzącym smalcu pob pofrywą bobrą chwilę, następ* 
nie pączti przewrócić na brugą stronę. ©by bobrze się usmażą, 
wyjmować ostrym wibelcem, bać osiąfnąć z tłusjcju na bibule i 
albo z**™? obsypywać gorące cufrem, utłuczonym z wanilją, albo 
też maczać w rzabfim lufrze, z^icrnym z 2 szFlanef cufru, 1 
szflanfi woby, sofu z 1 cytryny, sfórfi z niej otartej i 1 Fielisj* 
fa rumu lub araEu. 3<*miast cufru, mojna bobać bo tego ulepu 
1 łyż«czf? esencji poncjowej. pącjfów nie należy smażyć bużo na* 
raj, gbyż powinny swobobnie pływać w tłuszcju, przyczem należy 
uwzglębnić ilość miejsca, potrzebnego na zwięfs?cnie się ich prjy 
rośnięeiu. 3flmiast fonfitur, chcąc mieć pąc?Fi nabziewane, fłaść 
bo nich po 1 łyżeczce powibeł jabłecznyeh lub śliwfowych.

£ata>e pr3vsmaft Na fc>3tatef.
K i s i e l e !  ma l i n o wy .  40 befa malin albo żurawin 

Zalać wobą, aby tylfo objęło, gotować ta! bługo, aż jagoby po* 
pęfają, przecebzić prze? gęste sito, aby brobne ziacnfa nie prze* 
sjły. Kozprowabzić wobą bo ilości 5 szflanef. 3agotować z 40 
befa cufru. Częścią zimnego płynu rojbić niezbyt pełną sztlanfę 
mąfi fartoflanej, wlać bo gotującego się syropu i mocno wybi* 
jać łyżfą. ©by masa bębzie przezroczysta, przelać bo formy, wy* 
plufanej wobą i wysypanej cufrem. <£>by zastygnie, wyłożyć na 
półmisef. ©bbzielnie należy pobać bo tego eufier i zimną iwie* 
tanfę lub mlefo. Chcąc pobać fisielef nawpół płynny, bierze się 
o połowę mniej mąfi fartoflanej i zastubza się fisielef w sala* 
terce lub filijanfach Kobiąc fisielef malinowy, zawsze lepiej jest 
brać połowę porzecjef, a połowę malin, — maliny same po ugo* 
towaniu są nieco mbłe i brat im fwasfu.

K i s i e l e f  p o r z e c z f o wy  robi się taf samo, jaf fisielef 
Żurawinowy.

K i s i e l e f  a g r e s t o w y  robi się zmyfle z zupełnie ziel^* 
nego, niebojrjałego agrestu i to nie z sofu wyciśniętego, lecz 
Zostawiając sam owoc w potrawce, pół filo agrestu oczyścić z 
ogortfów i sjYpulef, zagotować w 5 szflanfach woby, bobając 40 
befa cufru. ©by agrest jest mięffi, ubić pół szflanfi woby far* 
toflanej pozostawioną z tej miary pół szflanfą zimnej woby i wlać



bo agrestu, mieszać taf bługo, aj syrop stanie sig przezroczysty, 
przelać bo salaterFi i ostubzić. podawać równiej w salaterce. 
Ihcąe tg leguming pobać barbjiej eiegancFo, nalejy ubić frem z 1 
sjflanfi ^mietanfi lub śmietany, jmiesjać bobrze z 2 łyjfami cu* 
Fru, utłuczonego z wanilją i przeb samem pobaniem pofryć tym 
Fremem FisieleF.

K i s i e l e f  j c za r nyc h  j a g ó b  (czernic). Robi sig jupeł* 
nie w ten sam sposób, co FisieleF porzecztowy, — jeili chcemy 
go pobawać j formy, lub jat FisieleF agrestowy, — jejeli go po* 
bajemy wr«z Z jagobami w salaterce. U) obu wypabfach mojna 
bo niego pobać obbjielnie twainą ^mietang, ubita na Frem z cu« 
Frem i wanilją. Kisielef ) czernic suszonych, pobawany cjiorym 
prjy silnych rozstrojach joląbFa, robi sig w sposób nastgpujący: 
pół sztlanFi suszonych czernic ?«lać 5 szElanFam zimnej woby, 
gotować taF bługo, aj potostanie mniejsza połowa woby, przeee* 
bzić i mocno wycisnąć owoce. JDobać 20 beta cutru, zaprawić 
pół szflantą mąti Fartoflanej, rozbitej zimną wobą. pobawać cie­
pły lub zimny, webług wsEazówet letarja.

R i s i e l F i  owocowe .  3 jabłet, łobyg rabarbatum, iUwet 
tajbego gatunfu, moreli i t. p. mojna robić wyborne Fisielti, roj* 
gotowując 50 beta tajbego z tych owoców w 5 sjFlantach woby, 
przefasowujgc przez sito, bobajgc 40 beta cutru i zaprawiając 1 
sztlanfą mąti Fartoflanej, rozbitej wobą. £)o FisielFa rabarbaro* 
wego, jato barbzo Ewainego, mojna ujyć nieco wigcej cutru, ob» 
wrotnie, bo moreli lub rentlob trzeba czasem bobać sotu cytry* 
nowego lub cytrynowej soli (Fwastu), — boprawić bo smatu 
syrop powinna, webług swego gustu, osoba gotująca.

R i s i e l F i  ml eczne.  UJjiąć 5 szFlaneE mlefa. 3 nich pół 
sztlanFi pozostawić na rozrobienie Fartoflanej mąFi, res?tg zago* 
tować. £>o tego mięta wlać parg Fropel olejtu migbałowego, lub 
włojyć, gotując, calowy FawaleF wanilji, albo tej wlać parg łyjet 
Zrumienionego na Earmel cutru, łyjec}Fg woby z fwiatu pomaratt* 
cjowego i t. p. tt)syp«ć 60 beta cutru, zagotować razem, bobać 
niepełną sztlanfg mqfi Fartoflanej, rozrobionej zimnym mletiem, 
wybić mocno, przelać bo formy i z«stubzić. Risielti mleczne po* 
baje sig zwyFle ubrane fonfiturami, lub tej polane syropem owo* 
cowym, znlejnie ob gustu.

JKleezFa.  Są to potrawy z jaj i mięta, nabjwyczaj jbrowe 
i pojywne. Są bwa sposoby ich pobawania w bujej formie, lub

cjy tej małe foremti w wigtsze naczynie, napełnione wobą i ra* 
Zem z niem wstawiając pob blachg bla upieczenia.

IKleczEo wa n i l j o we .  5 filijanet mięta )a$otcwać 
sporym FawałFiem wanilji, nastgpnie ostubzić. $ilijanFg cutru



ubić bo białości z 2 żółtfami i 2 całemi jajami i zmieszać z mle* 
fitm. (Ogniotrwałą salaterfy lub 5 filijanef wysmarować nieso* 
łonem masłem, napełnić tym płynem i ?apiec w piecu. Sforo siy 
letfo jtumieni i ba nożem frajać, przenieść w zimne miejsce. 3«* 
pełnie zimne pobamać z syropem lub fonfiturami.

n t l e c j f o  c z e t o l a b o we .  10 befa bobrej, waniljowej cje* 
folaby zagotować z 5 filijanfami mięta. 4 jaja całe ubić bo bia* 
łości j 1 filijantą cufru, jmiesjać z ostubjoiuj czefolabą, przelać 
bo filijanef i ?apiec w piecu lub, ugotować na parze. 0e4U cje* 
folaba nic jest bacbjo aromatyczna, jagować w mlefu fawałef 
wanilji.

i f t ł obzi wo.  pierwszy ubć>j mUfa po ocieleniu siy frowy, 
Zwany młobziwem, baje sig zapiec. jaf mlecjfo, zaprawione jaja» 
mi. 2 sztlanfi młobjiwa zmieszać z 3 szflanfami zwyfłego mlefa, 
osłobzić bo smafu, bobać bla zapachu trochy wanilji, sfórti cy» 
trynowej lub pary gorzfich migbałów i zapiec w piecyru lub ugo» 
tować na parze, jat inne mleczfa.

Hojne.
K o n f i t u r a  z p o mi b o r ó w.  Dojrzałe, czerwone pomibo« 

ty popnefrawać na pół, wyrzucić pestfi, stropić aratiem na 24 
gobziny. Ra brugi bzień wziąć l funt pomiborów, 2 funty cutru, 
Zrobić gysty syrop, wrzucić pomibory wraz ? arafiem i smażyć 
jaf zwyfle, pófi syrop nie zgęstnieje, a na bosmajeniu wcisnąć 
sol z jebnej cytryny na 1 funt owocu.

K o n f i t u r a  z z*ł l ° n Vc b p o mi b o r ó w,  pomibory zie* 
lone, ftóre jesienią nie zb̂ ŻŶY bojrjeć, mogą być u?yte równiej na 
fonfitury. Ralejy potrajać je (po umyciu) na cząstfi, gotować tat 
bługo, aj zmiytną. pestef usuwać nie potrzeba, gbyj są belifatne. 
tDyłojyć na pófmisef, niech obeschną. Ra brugi bzień wrzucić bo 
syropu, jaf w poprjebnim prjepisie pobano. prjeb obstawieniem, 
gby są ubusjone, można wiać troccy arafu. Są smaczne i łabne, 
przypominają figi w fonfiturze.

P r z e c ^ o w y  wa n i e  s o f  ów. Kie taf nie chroni sofów, 
jaf cienfa warstwa parafiny. Rozpuścić ją i nalać tyle na zimny 
sof, aby siy utworzył cienfi pofłab. Stężeje ona natychmiast, a 
potem wystarczy obwiązać butelfy papierem. 3bjyte tafie poftywy 
parafiny mojna schować, później przetopić i użyć znów w tym 
samym celu.

<B r us z  fi  l a t o we  nie powinny bojrzeć zupełnie na brje. 
wie, bo staną siy mączyste i stracą sof. 3bjąć je, gby pestfi »a« 
czynają nabierać toloru brodowego i położyć na filfa bni w 
ciemnem miejscu na słomie.
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(Ostatnia IPtcĉ er̂ a.
3ył wieczór paschy: »» milczeniu głębofiem 
SiebU napoje pojywać i jabła — 
tX)ieqernif starym napełniał się mroFiem ;

pół« jasność jmierjcbu, mglista i wyblabła 
Ka stół, białemi jasłany rańtucby,
3  na twarde łagobnie się fłabła.

3  cisja była; a w tej cis?y głuchej 
Pr?e? Fratę oFna powiew coraj r?abs?Y 
Cnał j pól pielonych wioiniane pobmucby.

Podrób rybitwów tych ubogich siabłsęy,
(hleb w obie ręce wjigł i Fielicb wina 
3  jabumany, w twarde uczniów patny.

% w tycb śrenicacb Człowieczego Syna 
łTCistycjnycb brjasFów grała jasno-ć jłota 
3  my4l ogromna jaFai — i jebyna...

3 icb oc?u — serca patrzała prostota: 
pierwsi pić mieli ę Kielicha miłości, 
pierwsi pomywać mieli €bleb 3ywota

3? byli jafo ptafi leinc — proici...

£ u c j a n K y b e l.
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Pieśń Hciuoroc îa.
STIija Stary Hot 5 c?esno4ci,
3 ^tnieć ju? przestaje,

się |U? fu t»iec?no4ci,
21 Romy nam nasta|e —
£4niący, c?ysty, niesplamiony,
K’ nam b?i4 jest postanomiony.

2lcb, mitaj nam, UoEu miły,
Ju? mstjpuiem b?i4 m tmój próg,
K’ temu prosim ? całej 5iłv,
2lby nas mybamił ? trmóg 
5 niebios Bóg nas? miłosierny,
Obrońca nas? i Stró? mierny, •

©rojne mojny poplamiły 
£ata bługie ? luBjfiej miny.
©ne bo s?c?gtu ?ttis?c?yły 
SDoEoła nas' ms?e Erainy.
Utó? mybamił nas ? tej ElęsEi?
Któ? obejmie nam fr?y? cięjfi ?

•

£arc?a Boga iTajmy?s?ego 
©broni nas m tym rofu.
Któr?y mier?ą m pomoc 0 ego,
©n stanie pr?y icb boEu: 
miłosierny Stmórca ms?ęb?ie 
Pomocą mierzącym bębue.

©n pan, m miłosicrb?iu bojny,
Rieste pomoc nęb?nemu,
©jc?y?nie ba c?as spoEojny.
U)?nie4my mobły Eu Riemu:
„2lcb, błagamy £mej miłoici,
CasEi, łasEi i lito4ci!“

ITT i c b a ł Ua j Eą  ? ©gróbEa m pomiecie łecEim



Ks.[;pastora Badury
j UTiębjyborja n<* śląsfu

2Taufa o starym i o itotrym 
cjtoificEu,

wygłosjona w bnia 23 pajbjiernifa 1881 roFu.
(Pobług nigbjie botąb niebrufowanego ręfopisu).

Orf. 4, 22—28.
3astanowienia gotjien jest sposób, na jafi pismo i  id. ja* 

patruje się na wsjystfie sprawy bocjesneąo nasjego jycia ciele* 
sncgo. 0 Onosi je bowiem wsjystfie bo jycia buchowcgo i wiecj* 
nego i wibji w nich japowiebji tego, co bjiać się ma i co bjiało 
się w jywocie wiccjnym. 0  taf jemY i pijemY cobjień. pismośw. 
napomina teby, je obof tego cielesnego jebjenia i picia mamY tej 
mieć buchowy głób i pojywienie i buchowne jebjenie i picie, pan 
0 ejus bowiem woła: „Błogosławieni, Ftórjy łafną i pragną spra* 
wiebliwości, albowiem oni nasYceni bębą". „Kto pragnie, niech 
prjyi&jie; »t Fto chce, niecb bicrje wobę jYwota barmo". „0amci 
jest on c^leb jYwota; fto bo mnie prjychobji, łaEnąć nie bębjie, a 
fto wierjy we mnie, nigbY pragnąć nie bębjie'. Śpimy tej i cju* 
wamy. Apostoł jaś woła: „©cuć się, ftóry śpisj, i powstań ob 
umarłych, a oświeci cię Chrystus". Bubujemy sobie miesjfania. 
21 oto apostołowie napominają, aby jbór bubował się na swej 
prjenajśmiętsjej wierje i aby Fajby wierjący był jywym Famicniem 
w Fościele Bojym. ŚYic c?łowieE i umiera. 2lpostoł jaś pisje Rjy« 
mianom: „Caf tej i wy rojumiejcie, ijeście umarłymi grjecłjowi,
aleście jywymi Bogu w Chrystusie 0ejusie, panu nasjym". Ra* 
Foniec obbywa się pogtjeb nasj, a św. paweł pisje: „pogrjebie* 
niśmy j Chrystusem prjej chrjest w śmierć, aby, jafo Chrystus 
wjbubjony jest j martwych prjej chwałę ojcowsfą, taF, jebyśmy 
i my w nowości jywota chobjili". „Rawet tafie brobniejsje ja* 
trubnienia, jaE, naprjyfłab, cobjienne jewlefanie i oblefanie się w 
lefcji bjisiejsjej ja Fatę apostoł uwaja i jaEo pobubfę bo pobob* 
nej buchowej pracy, to jest jebyśmy jłojyli starego cjłowiefa i ob* 
lefli się w nowego cjłowiefa". Cobjiennie się tern jajmujemy, fła* 
bąc się bo snu, jewlefamy ubiór bjienny, a wstając j łoją. jnowu 
weń oblefamy się. Rieraj tej sfłabamy j siebie ubiór cobjienny, 
a oblefamy się w sjatę obświętną. J^wsje więc prjypominać so­
bie winniśmy, je jafośmy teraj jłojyli j siebie sjaty, taf tej jłojyć
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musimy z siebie starego cjłowieta; a jafośmy obzieli się jnomu, 
tat oblec się powinniśmy w nowego cjłomiefa.

„ J ł ó j c i e  s t a r e g o  c j t o m i e f a  i obl eczc i e  s i ę  to 
n o w e g o c z ł o w i e f a ' ,  to upomnienie apostolsfie niech jajmie 
bjisiaj uwagę waszg, a pan Bóg opowiabanie i słuchanie nieci) 
pobłogosławi fu nasjemu poświęceniu. 2łmen.

Co ?nacjy stary cjłowief, to naprzób wyrozumieć trzeba, po* 
czem ono sfłabanie i oblefanie się jcojumiane być moje.

S t a c y  c j ł o w i e t  to naprzób jest 2łbam; byłby on naj* 
starszy miębjy lubjmi, gbyby botgb jył na ziemi. £ecz bługie jy= 
cie, wiet sębjiwy, w piśmie św. uwajany bywa jafo łasfa Soja 
i bla starców słowo Soje jgba cjci i powajania. przeto nie bla 
bługiego wietu 2lbam stał się cjłowiefiem starym, ale bla swego 
grzechu. ftatura grzesznego cjłowiefa czyni cjłowiefa starym c?ło* 
wiefiem. Crjesjnym stał się 2lbam juj w raju. potem tej tafim 
jest 2lbam ob samego poczgttu aj po bjiś b?ie»t, jaf fajby c?ło* 
wief. UWsjyscy lubue jafo 2łbam, stali się Bogu nieposłusznymi 
i jato 2lbam pojebał jafazanego owocu, taf tej wstystfich roz* 
maite pojgbliwości wiobg bo nieposłuszeństwa wjglębem Soga. 
21 nie było nigby tego czasu, fiebyby gb^iefolwief był ctłowief, 
był inatsjy. Co jest starg jaf świat natury lubzfg, je fajby ĉ ło* 
wief grjesjy. Uwzięliśmy tę starg naturę po ojcach naszyci; i oni 
wjięli po swoich, a po nas bjiebziczg jg bzieci nasze.

UWszystfo, co stare jest, to się tej p s u j e. Caf tej i ten 
nas? stary człomief. Bywały w święcie straszne zepsucia, ftóre 
straszne tej sprowabziły spustoszenia, poniewaj wszyscy się ze* 
psuli. iHusiał pan Bóg potopem lubji z3łn&?ić z oblicza ziemi, 
poniewaj tej miasta całe się zepsuły, spalić pan Bóg musiał 
Sobomę i K&omorę ogniem z nieba. £o były w bawnych czasach 
sławne i wielfie naroby, a gbjiś juj ich niema—wyginęły, bo się 
Zupełnie zepsuły. Ciggłe i bezustanne to psucie się i bziś spo= 
strzegamy wsjębzie. Uiejebna robzina znafomita niszczeje i ginie, 
bo się psuje. Uiejebno bziecię, co w młobych latach najpięfniejsze 
rofowało nabjieje, w późniejszych latach zmarniało, bo się zepsu* 
ło. jesteśmy pobobni bo rośliny. UWschobzi ona na wiosnę pięf*i 
nie i rośnie bujnie, ale oto przychobzi robaf, pobgry^a jej forzont 
i roślina schnie i nisjezeje przebwejeśnie.

Któryj to z«4 robaf pobgryja Eorjenie naszego jycia i spro* 
wabza zepsucie i zniszczenie? 0 est ich więcej, « nawet nieprzeli* 
czone mnóstwo. Bo przez p o j g b l i w o ś c i  psuje się stary czło* 
wief. Sq pojgbliwości ciała, pojgbliwości ofa i pycha jywota. 
0  fajbego przynajmniej jebną z nich fusi, psuje, a nafoniec za* 
bija. 21 gby jebnej pojgbliwości człowief się pobbaje, to zaraz tej 
inne jesjeje powstawajg i opór człowiefowi coraz to trubniejsjy 
czynig.



pojąbliwości te s ą o s j u f i w a j ą c e . b o  obiecują tabość, 
a sprowabjają jgryjotę, obiecują s jeśc ie , a sprowabjają roj* 
pacj, obiecują jabowolenie, a sprowabjają obrjybjenie,* obiecują 
wesele, a sprowabjają płacj i narjefanie, a cjęsto chorobę i 
śmierć prjebwcjesną, obiecują cjłowiefowi wolność, a cjynią go 
najnębjniejsjym niewolnifiem.

3aś on nowy c j ł o w i e f  to naprjób Chrystus p«n. Jes t 
©n wprawbjie Bóg prawbjiwy. ? ©jca w wieczności urobjony. 
■2lle cjłowietiem się stał, cjłowiefiem prawbjiwym. 3  to był cjło* 
toieC ptawbjiwie webług Boga stworjony, bo j ©ucha Świętego 
pocjęty i j Rlarji panny bej grjechu narobjony. Był to nietylfo 
cjtowief na wyobrajenie Boje stworjony, jaf 2lbam, ale był ©n 
jasnością chwały i wyobrajeniem istności Sojej. © Rim mógł po» 
wiebjieć Bóg: „Cen jest syn mój miły, w ftórym mi się upobobało".

U) s p r a w i e b l i w o ś c i  i w ś w i ę t o b l i w o ś c i p r a w *  
b y wióbł Chrystus pan swe jycie bocjesne w ciele cjłowiecjem. 
Sprawiebliwym był jupcłnie, t«f, ij nift ©o nie mógł obwinić o 
grjech- Prawbą było całe Jego ?ycie * wsjystfie Jego słowa, 
prawbjiwe słowa Boje, choć ustami cjłowiecjemi je mówił. 21 ta 
prawba Jego była świętobliwą, jmierjała jawsje bo tego, aby 
grjesjnego cjłowiefa jbawić, upabłego bjwignąć, sfalanego wieść 
bo poświęcenia.

Catim nowym, cjyli objwierciebleniem Chrystusa, cjłowiefiem 
fajby być moje. Bo wsjyscy powołani są na to, aby wierjyli w 
Jejusa Chrystusa, a wsjyscy wierjący są ciałem, ftórego głową 
jest Chrystus pan. ©b tej to głowy biorą wsjyscy swe nświę* 
cenie i pofrjepienie i nowość jycia. U)y, najmilsi, tafim nowym 
cjłowicfiem być nawet powinniście. Bo juj w chrjcie świętym 
wsjcjepieniście w Chrystusa i Bóg prjej słowo prawby stworjył 
was fu temu, jebyście byli pierwiastfiem stworjenia Jego. ptjej 
wiarę tej Chrystus miesjfa w sercach wasjych- UHeltie są cnoty 
Chrystusa pana, ftóry powoła nas bo bjiwnej Swej światłości.

Są teby w nas bwaj lubjie: stary i nowy. póti pojąbliwo* 
ści nas osjufują, póty cjujemy, je jyje jesrcje w nas stary 
cjłowief; lec? pófi wiary starcjy, póty tej on nowy cjłowief w 
nas jesjcje nie jaginął. Je s t on tej w nas stworjony. Cała tej 
buchowa praca nasja bocjesna, praca na wiecjność na tern pole* 
ga, aby stary cjłowief coraj to barbjiej nifitął, a nowy cjłowief 
coraj to barbjiej się pomnajał, ajeby się stał bosfonałym męjem 
w Chrystusie. gojenie starego cjłowiefa. a oblecjenie się w no* 
wego ejłowiefa, to jebnafa bezustanna praca bla wsjystfich, bla 
małych i wielfich, młobych i starych, bogatych i ubogich, ucjo* 
nych i nieucjonych, bo wsjyscy lubjie obowiązani są jyć we* 
b ł u g  Boga ,

Jafoj więc obbywa się to słujenie i to oblefanie? 3ew*



nętrjna szata, ftórą odziewasz się cjłotx>iecje przed Bogiem i świa* 
tem, to są uczynfi twoje. uczynfi są złe, to już świat cię
potępia, yy t»ięc Bóg nie miałby ci? potępić? Cjy na ciebie, odjia* 
nego sfalaną sjatą ucjynfów grjesjnycj), mógłby pan Bóg spój* 
rżeć z upodobaniem i powiedzieć: ten taf splugawioną szatą odjia* 
nY jest SYn mój miłY, w ftórym mi się upodobało? ©, zaiste, od* 
wracać bY musiał od ciebie swoje święte oto i swoje ucj>o, aby 
nie widzieć cię, gdyś w niebezpieczeństwie, i nie słuchać wołania 
twego, gdy do pana v'oga wołać potrzebujesz. U)ięc t? szat? sfa* 
laną i podartą zerwać z siebie, ucjynfów pożądliwości nie wyfo* 
nywać, to pierwsja rzecz, ftórą uczynić wypadnie. 21 jest to dobre 
i do dalszego wzrostu świętobliwości pożyteczne, aby uczynfów 
pożądliwości nie wyfonywać. Bo fto czyni to, co pożądliwość cj>ce, 
ten t? pożądliwość potęguje. Kto pierwszy raj cbuci cielesnej się 
poddał, iuż drugi raz trudno mu się jej oprzeć. Kto raj sfłamał, 
drugi raz juj z więfsją trudnością będjie mógł prawd? mówić. 
Kto raz uftadł, drugi raz już nie oprze si? pofusie fradzicży. TDięc 
przez niewyfonywanie złyc|> uczynfów stajesz si? mocniejszym prze* 
ciwfo pożądliwościom, stary człowief staje si? słabszym, ©obre 
Zaś ucjynfi stanowią pięfną szatę zewnętrzną, w ftórej śmiało po* 
fajać si? mojna przed światem, a z nadzieją przed Bogiem. 21 gdy 
raz spróbujesz wyfonać sprawiedliwość, to drugi raz i11? łatwiej 
pójdzie, a trzeci ra? jesjeze łatwiej. Spróbuj raz mówić prawdę, 
choćby ci to nawet sjfod? przyniosło, a drugi raz już pójdzie łat* 
wiej, a trzeci raz już prawda sprawi ci rozfosz. Spróbuj raz być 
świętobliwym, a drugi raz iuŻ łatwiej będzie ei zachować czystość, 
a następnie już sprawi ci obrzydzenie wsjelfa nieczystość.

Cecz, najmilsi, zaniechać uczynfów jłyc|>, a wyfonywać uczyń* 
fi dobre, chociaż to jest dobre i nader człowiefowi pożyteczne, jeb* 
naf jest to tylfo sjata zewnętrzna, ftóra starczyć nam może c^yba 
tylfo do grobu, ale poją grobem już si? nie przyda. Bo gdy um* 
rjesj, to języf będzie w grobie. Jafoż tedy będziesz mógł mówić 
czy fłamstwo czy prawdę? ©tó$ prawda czy fłamstwo nie będą 
wprawdzie na jęjyfu, ale w duszy, m umyśle, w sercu widoczne 
będą. 21 gdy pan Bóg spojrzy na twoją dusz? i spostrzeż* w niej 
myśli fłamliwe i zobaczy twoje serce, jat ono pragnie, by tylfo 
co sfłamać mogło — to cóż się Z tobą stanie? (Bdy utnrjeśz, to 
ręce twoje będą w grobie. 0 afoż tedy będziesz mógł traść alba 
nie fraść, i fomu byś potem mógł co wjiąć albo nic wziąć? ©tóf 
w duszy będą myśli złodziejsfie, w sercu będjie strasjna i nieuga* 
sjona cbęć, aby tylfo fomu co ufraść. 21 gdy spojrjy pan Bóg 
na twoją dusję i zobaczy w niej te rozmyślania jłodjiejsfie, a w 
sercu jobacjy tę nieustającą cljęć i pragnienie, aby tylfo co ufraść, 
— acb, strach pomyśleć o tern, jat się potem pan Bóg rojgnie* 
wa na tafą dusję i na tafie setce. <Bdy umrjesj, to ciało twoje



bębzie lejało w grobie. Jafo j wteby bębjiesj mógł wyfonywac 
grzechy i chuci cielesne? (Dtój w busjy twej bębjie gorjał jar po= 
jąbliwości, i myśli nieczyste, i setce bębjie pragnęło tvcb btjyb* 
fich spraw cielesnych- 21 gby P a|t ®óg i' inni luSjie i święci pań» 
scy zobaczą, je busja twa jest taf obrjybliwa i splugawiona, — 
to zaiste wsjystfo, co czyste i co święte, j przestrachem obwróci 
się ob tafiej brzyboty * niesjcjęsna tata busja musi pozostać sa» 
ma w ciemnościach zewnętrznych, gbzie jest tYlfo płacz i zgtJYło* 
nie zębów. IX>igc, najmilsi, o te busze i o te serca nasze najbarbzicj 
ibzte. Kie nam nie pomoże piętna zewnętrzna szata bobrych ucjyn= 
tów, jejeli to zostanie niecjystem i złem, co te uczYnfi jatrywają. 
przeto nab swą busją i nab sercem swojem fajby najpilniej musi 
mieć baczność i toło nici; najgorliwsze mieć staranie. 21 wtenczas 
bopiero możemy mówić, że rzeczywiście sfłabamY z ciebie starego 
człowiefa, gbY bo tego bąjymy, jafobYśmY obn o wi l i  s i ę b u* 
ch*m u my s ł u  na s zego .  Cucha obnowić, nowych myśli, no* 
wego serca trzeba, aby bobre uczynti prawbjiwie były bobremi.

21 jafżeż obnowisj bucha, ftóregoś sfuszonego wziął w uro* 
bjeniu? 3 afje? obnowisj umysł twój, ftóry tylfo bo złych myśli 
jest stłonny? 2lch, bo tego obnowienia się prowabji tylfo jebną 
broga, to jest ob l eczeni e  s i ę  w one go  n o we g o  cj ł owie* 
t a ,  oblecjenie się w pana nasjego, Jejusa Chrystusa, ftóry bał 
Życie Swe, aby nas wyfupić ob wsjelfiego grzechu i potępienia. 
2ł uczniowie jego i inni chrześcijanie mieliby się nawzajem ofra= 
bać i fałszywym towarem lub hanblem, fłamstwem i pobstępem 
siebie nawjajem osjufjwać? Kie baj tego Soje! łłiech zawsze ra* 
cjej łajby pracuje, robiąc ręfoma to, co jest bobrego, aby miał 
sfąb ubjielać potrzebującemu. tBbjie jaś ustała frabjiej i osju* 
faństwo, a natomiast nastała praca i osjejębność, gbjie branie 
stało się bawaniem, tam tej stary cjłowief jest złojony, a prjy* 
obleczony człowiet nowy.

Popatrzcie jeszcze na tę pracę chrześcijanina. 3ejus Chrystus 
i 0 ego sprawiebliwość, przyjęta pcjej wiarę i chrjest i bana nam 
barmo z łasfi — oto szata wewnętrznego nowego cjlowiefa, ftó« 
rą, jato flejnoty, jbobią: prawbomówność, ł agobność i miłość 
usługującą i pomagającą. Cę sjatę mieć może łajby, nawet naj* 
uboższy. Cę sjatę moje mieć fajby barmo. Ca sjata nigby się nie 
pobrje, ani nie wypłowieje. Ca szata jbobi nas prjeb wszystfimi: 
prjeb panami i sługami, w bnie tygobniowe i w bnie świąteczne; 
pojostaje jawsje cjystą, albowiem pan oczyścił ją wiarą Swoją 
świętą. Ca sjata nas tej grzeje i wteby, gby nastaje jesień i z** 
ma jycia naszego i gby śmierć owieje nas zimnem swem tchnie* 
niem, ta szata jeszcze nas ogrzeje. tO tej sjacie tej wolno nam 
bej bojajni wstybu stanąć na sąbzie Sojym. Ca sjata też pojo« 
stanie nasją ojbobą na wiefi. 2lmen.



ZTCoblittDY lufc>3t.
iTtoi>lita>Y stanęły prjeb tronem prjebwiecjnego. „iTCów« 

cie“, rjefł im Bóg. Hjuciła się naprjób rjesja bejłabna; cisnąc się 
j hałasem na stopnie tronu, moblitwy lw5>?i potrącały się wzajem 
i obrzucając jebną brugą nienawistnem spojrzeniem, pytały: „Cje* 
go ty chcesz tutaj?" powstała straszna wrzawa, a w ^^icłfu sły* 
chać było frjyfi: „Precz! Co miejsce mnie się należy! panie, wy= 
słuchaj mnie, a tamte niech 5*? obbalą 1“ Cecz Pan Bóg rjefł: 
„tDynijbjcie stąb i pogóbjcie się pierwej, a potem bębę was słu« 
chał“. ŚRoblitwy lubjfie obesjły, fłócąc się, pófi się wzajem nie 
jnisjczyły. tOówcjas wystąpiła inna gromaba, a otbawsjy Bogu 
cjeić, rjefła: „panie! Uiech nasja mowa posłuch jnajbjie u £•** 
bie, chcemy £i bowiem ubjielić raby, byi mąbrje rjąbjił kwiatem". 
£ecj pan Bóg rjefł: „Satrjymajcie się! Jbjcie i porachujcie picr- 
wej gwiajby! potem bębę was słuchał", posjły i nie wróciły. 
21 wteby wystąpiła nielicjna gromabfa i pobnosjąc ocjy na wy» 
jyny tronu prjebwiecjnego, przemówiła: „panie! Jesteśmy wyra* 
jem tęsfnoty bjiatef Ćwoich, ftóre pojąbaja zespolenia się j Ćwą 
wolą*, pan ja i pobłogosławił im, mówiąc: „UDejcie pofój mój je 
sobą i ub}iclcie go buszom, ftóre was prjysłały".

£ h CjY * t u 5 ^ p i e r w s i  a p o s t o ł o w i e.



Pomagaj btcbnym, ale nte próśniafom.
pewien proboszcz, nazwisEiem (Dberlin, ftórY zawsze był 

czynnym, wymagał tego samego ob innych, * nic nie było blań o* 
brjybliwszego, nab próżniactwo. IDoprowabził on bo tego, ij w je« 
go parafji nie było miejscowych jebrafów. Jejeli przychobjili je* 
beacy sfąbinąb, to, o ile na to zasługiwali, nigby nie obchobzili 
bez Satfu, lecz nie jasługujących na pomoc <Dberlin umiał jręcj* 
nie obbalać. „T)laczego nie pracujesz?* Pytał fajbego. .panie, nie 
mogę znalejc roboty*. „IDobrze, barn ci robotę; Eop w ogromie, 
oczyść brogę z Eamteni i t. b.“, obpowiabał na to proboszcz, je* 
?eli jebrat prjefłabał próżniactwo nab pracę, to obebobził z ni* 
cjem i nie śmiał się już więcej u Oberlina pofazać. 51 jebnaf <D« 
berlin nie był sfąpym, gbyj bzielił się z potrzebującymi nietylfo 
tern, co mu zbywało, ale obbawał rocznie piątą część swego 
szczupłego boebobu na forzyść lubji biebnycb, oraz rójne zafłaby 
Dobroczynne.

(D myd]amautu b3tatef
Psują bzieci ci, ftórjy je z rozmysłem zaniebbują, pozwalając 

im rosnąć bej wstajówef i fary, i chociaż nie bają im złego przy* 
fłabu, jebnaf psują je tern, ij pozostawiają im za wiele swoboby 
je zbytniej cielesnej miłości. „€0 jeszcze bzieci*, mówią, „nie wie* 
bją, co robią...* To prawba. 2lle wsjaf pies, foń równiej nie ro* 
jumieją, co czynią, a prjeciej uczy >cb się cbobjić w zaprzęgu, 
przycbobzić na zawołanie, słujyć i wogóle coś czynić lub- nie czy* 
nić, cbociaj nie rojumieją, blacjego. IDrjewo lub famieit tafże nie 
rojumie, ij niejbaltte jest na bubowę bomu, ale majster nahaje mu 
formę. (D ilej więc więcej ttjeba to robić j cjłowiefiem! 21 woje 
tylfo twoje bjieci nie rojumieją, co c?ynią, a inne rozumieją? Tacy 
lubjie, Etórjy się w pobobny sposób wymawiają, ponosją obpo* 
wiebjialność ja grjechy swych bjiatef taf, jafby sami je spełnili.

Ct3eba 3ginać bv$ew?o 3a rnłofcu.
<5by brjewo jest frjywe, nie pomoje ani hrabina, ani pcb* 

pora, ani sjnur, bo trzeba było jawejasu je prosto prowabjić. 
To tej pilnuicie swych brjew ja młobu, a swych synów jamm 
im wąsy wyrosną. 3 ejeli chcecie, aby wam ptafi wcześnie śpię* 
wały, to gwizbajcie im zawczasu obpowiebnie melobje, zanim nau* 
czą się śpiewać bjifo. Kówniej zaczynajcie wcześnie wychowywać 
bzieci swoje, gbyj błąbją one |uj zamłobu. Czego się nauczą 
młobu, złego cjy bobrego, to pozostaje na starość. Krzywe brzew* 
fa wyrastają na fcjywem brzewie. (Bips nalejy formować, zanim



uschnie i stwardnieje, — równiej i umysł djiecfa Fsjtałcić należy, 
janim ojiębnie. Cjem młodociany umysł nasienie, to trudno po* 
tern wyEorjenić. „<Cjem sEorupEa z« młodu nasiąEnie, tern na sta* 
rość trąci", powiada przysłowie.

IPpłym matcf.
Do Sldamsa, byłego prezydenta Stanów 3jebnoczonych 2lme* 

ryEj północnej, rjeEł pewnego ta?u jego znajomy: „Ćeraz wiem,
w jaEi sposób stałeś się pan tafim człowieEiem, jaEim jesteś". 
,21 to sEąd pan wiesz?" spytał zdumiony 2ldams. ,Cz\’E<tłem li«ty, 
Etóre paitsEa matEa do pana pisała".

SJIatEa generała i byłego prezydenta Stanów 3i*bnoczonych 
2(meryEi północnej, Waszyngtona, wychowywała syna w praw* 
djie i pobojno^ci. <5dy w pójnej starości dano jej z«ać, do jaEie* 
go stanowisEa doszedł jej uEochnny Jerzy, staruszEa rjeEła z po* 
wagą: „tllój Jerzy był z««?sze dobrym synem".

UtatEa pewnego misjonarza, fiedy był jesjeje małym chłop* 
cem, opowiadała mu o cierpieniach 3b<tt»tciela, Jezusa Chrystu* 
sa, prtyczem gorące łzy spływały z jej oczu na główEę chłopcjy* 
ny. Wyrósłszy, poświęcił się on stanowi duchownemu, a posła* 
ny do pogan, tam głosił itwangelję. U) jednem Ea?aniu opowia* 
dał o tern zdarzeniu, a w Eottcu dodał: „Do łzy matEi uczyniły
mnie właśnie misjonarzem".

Uczony J . Bandolph mawiał często do swycb przyjaciół: 
„Stałbym się napewno blujniercą, gdyby nic częste wspomnienie
0 mojej matce, Etóra sEładała moje drobne rączęta do modlitwy
1 wraz utną ua Eolana upadała*.

Dobra raba.
Pewnego człowieEa zapytano, gdzie nabył taEicgo deliEatnego 

i miłego obejścia. (Odpowiedział na to z uśmiechem: „U niegrzecz* 
nych i ordynarnych ludzi. Czyniłem bowiem zawsze wręcz prjeciw* 
nie temu, co mi się u nich nie podobało". Jestto dobra rada, 
Etórą łatwo zastosować, gdyj, jat wiadomo, Eajdy ma bystre 0E0 
na błędy swoich bliźnich-

d)fote myśli.
Uajgłówniejszą względem siebie powinnością jest ciągła dąż*

ność Eu dobremu i nieustanne ulepszanie samego siebie.* **
pierwszym warunEiem życia jest: wiara w Boga, miłość 

blijniego, moralność i czystość obyczajów. Bez tych głównych za* 
sad ŻYttotuych najwyjsze wzniesienie się w nauEach i pomysłach 
nie uczynią człowieEa duchowo dosEonałym.



pt'3C53tosci 3temi
2Tta3ursfiq.

p u s j c j e .
U) oblecjłycl) wiefacó ?iuma mauitsfa pr?ebstawiała nie» 

pr?ebyte pus?e?e, w tóryc|> ?yły licjne ?ubry, nieb?wieb?ie,
łosie, b?ifie fonie, ora? rójnećjo rob?aju b?i4 jes?c?e istniejące bra« 
pie?nifi, jaf wilfi, lisy i inne.

Do bnia b?isiejs?ecjo przetrwała pus?e?a ^nńsborsfa mięb?y 
r?ef<? pisq i Ko?ogą, ftóra ?aj i.uje bo b?ii jesjcjc prawic 1,000 
Eilometrów, ora? lasy Sorecfie, taf ?wane „Sorfer Óeibe", c?ę* 
4ciowo w powiecie łeefim, ęjołbapsfim i węcjoborstim. 3nalbu|<? 
się tam ilaby cjrob?isf pr?ebbistoryc?nyc(>, to jest ? c?asów, fieby 
na tycj> ?iemiacb siebjieli Słowianie i star?y Prusowie. 3vi<? tam 
jes?e?e b?iEi, wytępione <jb?ieinb?iej.

piyfne ofa?y b?ificb ?wier?ąt icięęjaly myśliwych bo pus?c?. 
U) fronifacb powiatu jańsborsfieęjo pr?ecl;owałv się opisy polo« 
wania, jafie ur?cjb?one ?ostało bnia 5 c?erwca 1697 rofu pr?e? 
fsięcia prusfietjo $ryberyfa Wilhelma. Cljciał on ?|ebnać sobie 
fróla polsfieęto ‘iluijusta Il dto lltocnecjo. pobc?.is tycb łowów pa=



Pła ofiara pusjcja 3 u,:isk0,:5^! gfjic wytępiono Posjcjętnie pięf* 
ne sarny i jubry cjyli bijony. 3wierję tafie ma ogromny, fu* 
Płatą grjywe, gęstą [brogę. Łługoić tułowia wynosi 2 i pół 
metra, wysofoić w łopatfacł) 1 metr i 80 centymetrów, £)jii ju* 
bry są rjaPfośctą tu Europie.

SryPeryf Wilhelm ogłosił się tu cjtery lata potem fró* 
lem prusfim, prjy poparciu fróla polsfiego, Tlugusta Ii-go, 
ale puszta  Jańsborsfa nie oPjysfała |uj wspaniałych ofajów 
taf rjaPficb jwierjąt, |af jubry (Sluerochs).

IDteś masursfa.
IDięfsjo^ć wsi majursfich nosi charafter słowiańsfi, cjyli 

staropolsfi. po obu stronach wjPłuj Progi ciągną się jcjęPami 
ch-łupy. Jejeli Ptoga prowapji wjPłuj jejiora, wtePy tylfo jePen 
rjąP chat osłania gościniec, oPbijając się w prjejrocjach wóP. 
Cafie wsie, bej węjła, ciągną się aj Po rjecjef: C>ołPapi i tDęgo* 
rapy, węgoborsfiego jejiora, Po U>armji i Cyny, acjfolwief, na* 
prjyfłaP, w powiecie niborsfim, poPobnie, jat w PjiałPowsfim, 
nie brat wsi o charafterje niemiecfim, to jest posiaPających plac 
cjworofątny, cjyli targ lub rynef.

tOsie łltajursfie otrjymały najwy swe: 1) oP rjef i jejior, 
ftóre jesjcje prjeP folonijacją, Pofonaną prjej Krjyjafów, nosiły 
stare polsfie najwy, jat: Sjfotówfa, Sławfa, Safronfa, pisani* 
ca, (Dmulew, Sarnin, ŚDąbrówno, fllielno, Sitno i t. P., ftóre 
wspomina Pofument TX)ielfiego iltistrja ITuPera j Stunświfa 
(1331—1335); 2) oP jałojycieli swych, i«F: Sjcjepanfowo, Sar* 
tosjfi, Krofowo, 5aW<Jcie — oP Sjcjepana, Sartosja, Krofow* 
sfiego i 3<*błocfiego, wtesjcie 3) oP miejscowoici, j ftórych prjy* 
bywali osaPnicy, jaf: Cesjcj, Curja, Uarjym i t. p.

tD^róP rPjennie polsfich wsi spotyfa się sjereg najw sta* 
roprusfich, jaf: Priom, parwułfi, SfuPajny, pierławfa, Prabuty, 
•Slganowo i t. P„ oraj niemiecfie, jaf: (SrunwalP, Cannenberg, 
Óojambarf, £ewalP i inne. Uie wsjystfie jePnaf wsie o niemiec* 
fich najwach jałojone są prjej Folonistów tej naroPowoici. po* 
niewaj jęjyf niemiecfi jawsje był urjęPowy w Prusach tOschoó* 
nich, prjeto cjęsto urjęPnicy tłumacjyli najwy polsfie na jęjyf nie* 
miecfi, jaf: „£Dysofa“ na „ÓohenPorf", „£ipowo“ na „CinPen*, 
„tDilamo»o“ na „tDilmsPorf", poPobnie, jaf niemcjyli najwisfa 
roPowe, pisjąc: Oabicht jamiast Bursfi herbu Jastrjąb, Kacht* 
rabe jamiast Slepowron, Slumstein jamiast Kwiatfowsti. Sirf* 
hahn jamiast Cietrjew, wresjcie prjejwisfa: giscper, Schuetje i 
Óahn jamiast „Hybitw, Strjelec i Uurcjątfo* i inne.

Wiosfi, barPjitj oPległe oP miast, ftóręPy jePnaf nie prje* 
ciągnęła wojna wsjecf^wiatowa, jachowały polsfi charafter, uPe*



rjający niemiecfich babacjy HTajur. ©to, co pisje br. t)ess oon 
tbichborff w swej fsiąjce „iKasuren", poświęconej .obrońcy HZa= 
jur“ —marsjałfowi tńnbenburgowi: ,Kieby się ibjie brogą wjbłuj 
tost majutsfiej, ubecja nas miły, ciepły ton, właściwy pociemnia* 
łym je starości chatom, sfierowanym to stronę gościńca sjcjytem, 
ojbobionym bogatemi rjejbami to brjewie. Kigbjie jastrawe bar* 
wy nie psują l;armonji, nigbjie jebnat nie bostrjejesj nującej jeb* 
nostajności. pomimo pobobieństwa pob wjglębcm sposobu bu* 
bowania, fajba chata, bjięfi tójnotobnym ornamentacjom, cjyni 
obmienne wrajenie. 3 c£)na chałupa ocieniona staremi rojłojystcmi 
brjewami, bruga, stąpana w promieniach słonecjnych, posiaba mały 
ogróbeF, pełen malm rójnobatwnych, ftóre to tym surowym tli* 
macie tróje jastępują. Uisfi wał j potowych Famieni opasuje ja* 
grobę; ja nim ciągnie się fartoflisto'. „ŚDawniej, ticby bubulec był 
tańsjy, wjnosjono chaty wyłącjnie j bclef na jrąb ufłabanych; te* 
taj warunfi jmusjają bo tego, je tylfo sjtielet bubowany jest j 
belef, ściany jaś j bescf, utłabanych pojiomo. iDach, tryty słomą, 
pobobnie, jat na Kurpiach (w Polsce), wysofi, o fącie cstrym, Frof* 
ttienab sjcjytem tjejane, wyobtajają głowy Foństie,jmije,siefieryitp., 
nab niemi umiesjcjany bywa Etrjyj. Sjcjyt utłabany jest j beset 
to rójne wjoty, lub tej na trjyj, belfa sjcjytcwa rjejbiona lub wy* 
einana w rójne beseńie i farby; niefieby sjcjyt wystający spocjy* 
toa na rjejbionych słupach- Kamy ofienne i ofiennice równiej oj* 
bobne. Spotyfa się cjęsto chaty j pobcieniami, ganfami, na wjór 
bworfów polsfich wjnosjone. Upięfsjenia chałupy są chlubą i bumą 
gospobatja. tłtotywy, ujyte prjy bubowie jebnej chaty w tej samej 
wiosce juj się nie powtarjają; mojna je jnalejć w innej bopiero 
wsi. pofrycie bac|>u stanowi słoma, sitowie, w nowsjych gont 
albo bachówfa, ftóra jebnat barbjo jmienia charafter bomostrra. 
Jabubowania gospobarstie w jamojniejsjych jagrobach wjnosjo* 
ne są j Famienia potowego, w ftóre taf barbjo obfituje jiemia 
iltajursfa. Stare chaty polsfie na Kurpiach, sąsiabujących J po* 
wiatem Jańsborsfim, oraj na Klajowsju polsfiem, są jupełnie 
taf samo bubowane, jat na STCajurach“, cjytamy gbjieinbjiej.

UJnętrje chaty iKajura prusfiego prjypomina barbjo bomo* 
stwa Kurpiów i flłajurów j tat jwanej Kongtesówfi.

Kicharb ©ethleffen, frólewsfi rabca bubowlany, fonserwa* 
tor bubownicttra i pomnifów artystycjnych bla prus EDschobmch 
w pracy swej p. t.: „Sauernhaeuser unb Óoljfircben in ©st* 
preussen' taf opisuje wnętrje chałupy majursfiej: „W chatach,
jłojonych j trjech cjęści, śrobef stanowi sień. lara jnąjbuje się 
paienisfo prawibłowe w fsjtałcie p o l s f i e j  albo cjarnej fuchni. 
2bo niej prjylega buja ijba gospobarcja. U) rogu stoi bujy pice 
j fafli albo cegły, j piecem bo Chleba, ©bot bujej fomory mała 
fomórfa, obbjielona wąsfą ścianą j bescf. po brugiej stronie



sieni ijba rodjiców gospodarja, w Ftórej jnajduje sig FołowroteE, 
a tafje jesjcje jedna fomórfa, cjgsto słująca ja spijarnig. Jjbet 
miesjfalna „starych" posiada własną, eofolwief mniejsją, p o l s f ą  
fucpnig. Komin jnajduje sig tu albo w postaci prostej, płasEiej 
nisjy, albo jaEo wmurowane palenisEo, jawsje 5 dymniEiem fu 
pojsfiej fuchni. 3 2>cû iej strony drjwi jnajduje sig sjafa, ja nią 
drjwi, cjgsto j podniebieniem. Sfcjynia, sjafa na sprjgty gospo* 
darsfie, ławy i stół stanowią umeblowanie todjiny rybafa j po* 
migdjy wielfich jejior, a tafje rolniFa, w miarg jamojnoici, bar* 
djiej lub mniej ojdobne. Ubogie chałupy jawierają ijbg miesjfalną 
oraj pomtestetenie dla jywinfi. co jest prjedmiotem poimiewisfa
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je strony Niemców". EDidjimy, je mądrjy i ucjeni Niemcy, jaE 
Óess non UHchdorf, Detblcffen i inni podjiwiają pigfno starych 
chat majursficl) i jałują, je ich coraj mniej.

Pułap w starej chacie jwyEle belEowany—j „sjcjgiliwemi" i 
„niesjtjgiliwemi" belfami. KołowroteEpod ofnem jnajduje sig w faj* 
dej chacie, a chlubą gospodyni są samodjiały, prjewajnic jednaE 
charafterystycjne'cechy tłanin miejscowych juj sig jatarły. Kjadfo juj 
spotyfa sig w starych chatach rgejne młynEi do mielenia jboja; 
dji4 nie są one całfiem w ujyciu, niebawem tej jnifną jupełnie. 
Sadacje niemieccy prjyjnają, je te młynEi są pojostałościa pea* 
słowiańsEą.



U) naszych wiosfach mazursfieh spotyfa się fościółfi z famie* 
nia lub brjewa, sięgaiące czasów prjebreformacyjnych. Jnne znów 
świątynie, pozostałe po Ktzyjafacb, posiabają wysofi, spabzisty 
bach, oraz potęjnq, czworofątną wieję, ftóra nosi cechy obronnej 
baszty, jafońcjonej spabzistym bachem t charaftetystYcznym frzY* 
jacfo»gotycfim szczytem, często jmobernijomaiiYm.

Kiestety, w wiosfach, prjej ftóre „przeciągnęła wojna“, śla* 
bów starych chałup nie pozostało, tła mieiscu chat ojcowych 
fosjtem rząbu niemiecfiego odniesiono bomostwa murowane, nie* 
tynfowane, pospolite, często brzybfie. ftawet Kiemcy, a  szczególności 
babacje mazurscy ostatniej boby, pobfreślają piętno starych wio* 
sef — powobowani tylfo poczuciem piętna — w porównaniu z 
obbubowancmi.

Wsie fllazursfie bawniej w wielfiem byty janiebbaniu, włabje 
mało się troszczyły o icj> stan efonominny. Ufuto nawet przysłowie: 
„(Bbjie się fończy fultura, tam ^najbjies? Sllajura' („Wo aufhoert 
bie Kultur, faengt sich ju łeben an tHajur“). IDopiero po wojnie 
francusfo=prustiej zmieniły się stosunfi. 5»tfcjnq część fontrybu* 
cji obrócono na pobniesienie ziemi UTajurstiej, gac^ęto bubować 
szosy, linje folejowe, fanały, co jblijyło wsie i miasta. W 1856 
rofu istniały szosy ^alebwie na obległości 67 filometrów; w rofu 
1877 foleje fursowały na przestrzeni 146 filometrów. iUiębjy ro* 
fiem 1903 a 1908 wybubowano sjosę na 376 filometrów. TO ro* 
fu 1914 bługość linij folejowych wynosiła 690 filometrów. U) 
rofu 1913 folejfi pobjajbowe wynosiły 130 filometrów.

W obległych cjasacb istniała jebynie fomunifacja wobna. Ju j 
TOinryf non Kniproby w XV=ym wiefu przepłynął z Kynu bo Jańs* 
borfa, a potem bopływami Wisły i Wisłą bo HTalborga. po woj* 
nacj) szwebzfich wojono bubulec 5 pusrcjy Jańsborsfiej bo Kró* 
lewca tratwami. W latach 1764—1767 wszczęto bubowę nowych 
fanałów na miejsce wyschłych Z czasem rjef i jezior. &?iś broga 
wobna pomiębjy Jańsborfiem a Królewcem wynosi 200 filome* 
trów, fanały wmiesione są bo 99 metrów nab powierzchnią mo* 
rja. Śluzami regulowane są fanały, rjefi i jeziora; potębje i mo* 
cy, jafą opanowano żywioł wobny, z^wbjięczał w wysofim stop* 
niu swe zwycięstwo tńnbenburg.

IDzięTi świetnej fomunifacji, pobniósł się stan fultury i bo* 
brobyt na mazurach. iTTeljoracje rolne przysporzyły bujo gruntów 
uprawnych. Probufcja rolna powięfszyła się znacznie fcjięfi stara* 
niom nremieefiego (towarzystwa Kolnicjego, ftóre urjąbzało wy* 
stawy, obczyty, wysyłało instruftorów; organizowało fursa zimo* 
we i t. p. W rofu 1890 zmeliorowane przestrzenie stanowiły ob* 
szar 34,425 heftarów. IDjiś ta praca nie ustaje.

Jeziora Utazursfie są pobobnie, jaf lasy, własnością pań* 
stwową; naleją bąbj bo bomen państwowych i są wybzietjawią*
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nc wta? } temi ostatniemi, bąbj te? bo urjębów cybacficb (ftische* 
rei=2lemter), a wteby ?najbują sic pob nabjorem specjalnych ur?ęb* 
niEów, bąbj tci bywają obbawanc to bjierjawy wielEim prjebsię> 
biorstwom ? wewnętrznych prowincyj. HTajurty bawno już stracili 
prawa bo jejior i lasów, graniczących z ich posiabłościami, nic 
mogą jebnaf ?ro?umieć i pogob?ić się z myślą, je nie wolno im 
bla własnego ujytfu — jaf to niegbyś bywało — zbierać w lc= 
sit br?ewo, chróst, grzyby i jagoby, tropić zwierzynę, wreszcie ło= 
wić ryby na wębfę. Stąb częste procesy, fończące się niefieby 
tragicznie, jat o tein wszyscy bobrje wiemy.

Strój masursft i p^emysł luóotpy.
niemieccy babacze i znawcy Eraju i łubu iltajurstiego, |af 

Braun, óensel, t)ess pon 1X>iĉ &orff, Coeppcn, Schumann, JwecE 
i inni przyznają SKazurom „czysto polsfi“ charafter.

„Kultura" niemieefa wyrugowała bawne stroje łubowe. 
Wspominają jeno stare babfi mazursfie. jat to ich <Jeć>zfi, przyw« 
bziawsjy namarsjezoną suto, pasiatą lub w ofienla czerwono* 
Zielone, EiecEę, taEij Eaftan ? ręEawami, przepasawszy się japasEą 
obmienną ob suEni, ojbobiwszy szyję sznurami bursztynów, w 
chustce „faczorowcj", zawiązanej na cjole, tańcowały taE siarczy* 
ście, je światło u pułapu gasiły. W łecEim powiecie, a taEje i w 
innych powiatach Eobiety nosiły białe czepce — stąb nazwano je 
białEami; na plecy zarzucały Ewiedstą chustę, Etórą nosiły sErzy* 
Żowaną na piersiach. W innych powiatach, jaf: bziałbowsEim i 
niborsEim, naEłabały pono białEi czepce, cjyli mycEi, wiązane pob 
brobą, na to zawiązywały cłzustEę zieloną z czerwoną „Euroną" w ten 
sposób, je bwa rogi sterczały w górę, stąb młobsze poEolenie 
nazywało stare babEi „rogatemi grózEami".

21 sjfoba wielEa, że strój mazursEi posjebł w zapomnienie 
taf balece, je go obtworzyć trubno. U) ostatnich latach wszystEie 
naroby wsfrjeszają stroje swych prjobEów, a czynią to nietylEo 
Polacy i Kiemcy, ale i §rancuji, Anglicy—bumni są oni z swych 
strojów narobowych- Co też HTajurzy nie powinni pozostawać w 
tyle za innymi, wsjaE strój mazursEi nie był brjybszy ob stroju 
Bawara, CyrolejyEa lub Sjwaba. Rależy obtworzyć ubiór męża i 
białEi, niechaj młobji wibzą, Że starzy pięEniejsze obleEi nosili, 
niż bzisiejsze mobne sjaty. 21 jeżeli STtajur znajbjic się Eiebyś w 
belegacji na jaEiejś uroczystości, gbzie inni w strojach narobo* 
wych występują, niecl;aj z flobnośeią i bumą prjywbzieje strój, 
jaEiego nie wstybzili się przobEowie.

prjeb bwoma laty pan prezybent Kzeczypospolitej polsEiej, 
br. prof. żjgnacy tKościcEi, urząbził fcożynEi w 5pale, w swojej 
siebjibie letniej pob Warszawą, przybyło wteby tysiące lubji z



rójnych stron polsEi. pięfnie wyglądali w swych malowniczych 
stroiach Ślązacy, (Bórale, łTowic>onie, KraEowiacy i inni. IDele* 
gatom z Pomorza, z powiatu działdowskiego j rrielu îem innych, 
ftórc prze? półtora wieFu należały do Ricmiec, — priyEro było, 
bo w swych miejsEicb ubraniach czuli się poFrzywójeni. „Kultura 
niemiecfa" wyrugowała to, co pięEne, swoiste, co odróżniało Rła* 
Zura i Pomorzanina od innych-.

03 Riemczccb urządzano *» ostatnich cjasacl; wielfie zehra* 
nia, na Ftórych EsiężniczFi i prabine występowały w suEniach wie* 
iniacjeE nicmiecEich. 3Zie należy się więc wstydzić tego, że na stry* 
cbu zajdzie się |aFa suEmana po pradziadEu. albo „flejda“ po 
prababce. Te pamiątEi należy panować i cenić. —

03 odległych czasach zlutowali sic iltazurjy wypalaniem 
wapna. T>o dzti przetrwały w nieftórych mie|SC0W04ciach prymi* 
t\wne piece, jaE przedewszystEicm w powiecie węgoborsEim i gol* 
dapsEim. KozEwit tego działu przemysłu prrypada na wieE XVIII*ty. 
U apno gaszone wysyłano do I\rólewca. Ua)dawmejszych czasów 
sięga również przemysł żelazny, prymitywne j>uty Żela?ne pcaco* 
wały już w XV=ym wieEu, wydobywając rudę w znacznej iloici. 
03 roEu 1800 słynęła na całe prusy 03schodnie huta w miej* 
scowo^ci, ?wanej 0?ądołeE. przez długi czas wyrabiano na Ola* 
Żurach piecyFi, wagi (gwichty), żelajne garnEi i t. p. (DEoło rofu 
1878 huty i zaEłady wyrobów żelaznych upadać poczęły. T>zi4 po* 
fłady rudy żelaznej są prawie zupełnie wyczerpane.

Przed stu laty istniały jeszcze liczne Eopalnie bursztynu w 
oEolicach 03ielbarFa, Szczytna, Rlifołajef, pofłady bursztynu cią* 
gnęły się na przestrzeni 46 mil Ewadratowych- IDzî  prawo wy* 
dobywania bursztynu w prusach 03schodnich posiadają tylfo 
władze górnicze (Bergbehoerden).

Riejeden iliazur rzeibi w dr-ewie, rzezaniami zdobi szczyty 
swych domów, ławfi, półEi, zabawEi dla swych dzieci. RieEiedy 
prjejawia się w tej pracy pewien dowcip. (Opowiadają, ż« w jed* 
nej z wioseE żandarm dał się we znaEi gburowi. 03 wolnych 
chwilach wystrugał on z desfi podobiznę żandarma i umieicił nad 
swoim sjczytem. l\iedy go zapytano, czemu sobie w taFi sposób 
chałupę przyozdobił, Rtajur odparł, że ten żandarm przynajmniej 
będzie musiał stać taE, jaf on mu rozEażc.

IDawnemi czasy lubili iRajurzy pięEne piece barwne. Ra E«ż* 
dym faflu wymalowany był i wypalony inny obrazeE: Ewiat, dziew* 
czyna, rycerz i inne. Rad postacią znajdował się napis przewaj* 
nie poIsEi. TaEie pięEne malowane Faf Ic wyrabiane były przed stu 
laty w RiborEu. po różnych chatach, ftóre nie spłonęły w czasie 
wojny, znajdują się jeszcze tafie pięEne piece z polsEiemi napisa* 
mi. Rależy je szanować i nie nisiczyć.
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Stonfo t sierota.
Wębrowało sobie stonfo,
Uśmiechnięte, jasne, ?łote;
S}ło nab gajem, sjło nab łąfą,
Rapotfało w ł^ach sierotę.

Ten się ?ali: „Tat wesoło 
święcisj światu, stonfo moje,
Uśmiechami sypies? w foto,
Oby ja smutny me ł?ach stoją;

Obojętnie patrjysj na to,
3 af się lubjfie serca męcją...
3  nab fajbą lubjfą stratą 

„ Promienistą błysfasj tęcją".

Stonfo na to: „Siebne bjiecię!
3  mnie smutno na niebiosach,
Oby o was?ym myślę śmiecie 
3  o lubji cięjfich losach-

£eq nie mogę ustać w brobje,
Sy nab fajba boleć raną.
Więc w jtotawym blasfu chobję,
Wypełniając, co fajano.

Kie pomogą prójne jatę...
Sól swój niebu trja polecić,
21 samemu wciąś wytrwale 
Trjeha naprjób iść... i świecić!"

21 bant  21 s ny  f.



Ces5tto,
miasto midfopolsfie, $ a  C3asótr> 

deformacji.
Kieby łleformacja sjerzyć się ?ac?{ła w Polsce, włazicie* 

Um £es?na (Cissa) był Uafał b*- ffeszczyńsfi, wojewoda Sełsfi, 
urobzony w rofu 1578. iOywobjił rób swój ob słynnej robziny 
cjesfiej: prjobfowie jego piastowali częstofroć wysofie uezęby, ora? 
wywierali wielofrotnie becybujący wpływ na losy państwa. Ór. Ua» 
fał lll«ci, ftóry pobniósł wiei Ces?no bo gobnoici miasta, ?ostał 
w tofu 1550 c?łonfiem 3ebnoty. Kościół braci cjesficl), ?wany 
„Jebnotą1*, powstał w rofu 1467 je jwolennifów |>usyty, piotra 
Cbełclcfiego w C?ecf>acp.

niemieccy i polscy stronnicy 3 ebnoty jyli w ?gob?ie obof 
siebie w nowem miejcie; bbały o bobro 3 ebnoty, fyt&bia ?ałojył 
i otaczał swoją opiefą sjfołę, w cjem go nailabowali jego na' 
stępcy; 2lnbrjej powięfsjył ją w tofu 1604, a 3$afrł rnefsjtałcił 
ja w rofu 1626 na sjfołę prowincjonalną, bobrze bowiem wie* 
bjiał, jaf wieltie jnacjenie ma oświata Ma fo^cioła ewangelicfie* 
go, ftórego sprawy jywo go obcbobjiły.

U) trosce o własne wyfsjtałcenie v̂<tbia Hafał nie sjcjębjił 
ni trubów, ni fosjtów; nabył je po cję^ci własną pracą, po c?ę= 
4ci w pobrójacb po obcych frajacb. Spotyfamy go w ńiemc?ecb 
(nieftóre bane jbają się przemawiać ja tern, ij stubjował tafje w 
tfcłogowie (<5logau), $rancji i UMosjecb, gbjie „pilnie bysputo* 
wał j ucjonymi profesorami uniwersytetów'1, bywał na bworacl) 
i obcował j tsi^^ętami frwi. przebewszystfiem więc posiabał 
włelfą znajomość jęjyfów: próc? języka polsfiego, włabał łaciń- 
sfim, niemieefim, francustim i włosfim, rozumiał greefi i 
pańsfi. 3 eben z jego przyjaciół opowiabał, ij Kafał szczególnie 
wielficb starań bofłabał, by gruntownie poznać języt ojczysty; bo» 
wobzą tego jego piefne, obfite w myili, listy, ora? bezimiennie 
brufowanc wiersze. U) z<*It*5 wiabomo^ci jego webobziły tafje: 
geometrja, astronomja, meebanifa, arcłńteftonifa, muzyfa, cbemja, 
szczególnie jaś etyfa i polityfa.

Cec? więcej, nij wszystfim tym naufom, obbawał się spra* 
wont wiary. 6 us?ą i ciałem obbany był swemu foiciołowi. 
Swiabcją o tern jego czyny, z ftórycb przytoczymy w Frótficb sło» 
wacp te nieliczne, ftóre są zn«ne. ED ościennych frajacb sro* 
Żyła się wojna, ofiarą jej stała się tafje macierz spółwierców 
Uafała, 3 ebnota, w Czec|jaclo i na Hlorawacb. EOycbobjcy czescy



szufali schronienia w Polsce i l)t. Rafał, bo^ftórego się ja'ró= 
ciii o pomoc, poitietoaj zapewne słyszeli o nim, wyznaczył im 
£eszno, tDłobawę i Baranowice, jato miejsce schronienia, a było 
to w rofu 1627—1628. 3alebwie ci jbq?yli osiąść, ĵawiły się 
nowe gromaby prz«4labowanych ?e Sląsfa to rofu 1628—1629. 
pomięty tymi ostatnimi byli oczywiście i luteranie. Sm olono 
im wybubować foSciół, jafo tej sjtołę parafialną i nabano im 
prjebstawiciela przy gimnazjum w osobie proreftora.

Uafał sam prjemiesjtimal na Kusi, ob cjasu bo cjasu 
tylfo pnyjejbjał bo Cessna, jaf, naprjyflab, w rofu 1628, aby 
poznać cjesficb wygnańców.

J a f  wiabomo, wychobjcy naleją zazwyczaj bo najb?ielniej= 
szych 4rób swego otoczenia. Ćeszno pobniosło się tej znacznie ?a 
ich t»spółb}iałaniem: nienaprójno ?t»ano je „ojbobą tbieltiej poi* 
sfi“. tt) rofu 1635, gby 3?ccet>?i ponieSli porajfę na Sląsfu, 
przeciwnicy postanowili w (Błogowie napaść z pomocy cesar> 
stiego legjonu na £eszno, ajeby je zburzyć, a mieszfańców roz? 
prószyć. £ecz jeben z uczestnifów jBiea&ził plan na bwa bni p*zci> 
jego wyfonaniem i z<*maeh nie ubał $»?; rezultatem tych Enowań 
było jebynie wzmocnienie ^ałogi miasta.

Cegoj rofu Rafał umiejętnie wywiązał się Z ?a^?cjYtnego 
zabania. po Śmierci Eróla polstiego, 3ygmunta III*go, z<*̂ ?łY ni»s 
snasti pomiębzy polsfą i Szwecją. Król polsfi, IDłabysław, be« 
legował tafje \>x. Rafała bo ufłabów, ftóre zastały uwieńczone 
pomyślnym rezultatem. ^Dlatego tej o powtórzeniu powyjsjego 
Zamachu nic nie bało się słysjeć. iDopófi jył Rafał, miłe £eszno 
mogło być spofojne. 3eben z współczesnych, uczony Uomenjusz, 
ftóry licjbę bomów pobaje na 1600, nazywa je milsjem, nij 
wszystfie inne miasta polsfie.

£ecj nietylfo o materjalne potrzeby miasta troszczył się he. 
Rafał. Równiej i szfole, ftórą przefsjtałcił na gimnazjum, po« 
Święcił swoją mąbrą ttosfliwoSć. (Bby jeben z nauczycieli, słynny 
0an ?lmos Komensfy, ulojyl program reformy sjfolnictwa i 
fsiąjEami swemi ściągnął na siebie uwagę współczesnego Swia* 
ta, Eesjczyństi zainteresował się nim tafje.

€o pojatem cechuje hr. Rafała jafo prawbjiwego stronnifa 
czesfo*słowiańsfiej reformacji, to jego łagobny, miłujący pofój, 
umysł. (Bbzieinbjiej toczono spory o języt i wyznanie, i wyłącza* 
no innowierców z otoczenia, w £esznie niemieccy i polscy bracia 
jyli obbawna obof siebie, pójniej z«  ̂ przybyli jeszcze czescy bra* 
cia i niemieccy luteranie, Riesnasfi, zwłaszcza pomiębzy braćmi 
(ftórzy ob rofu 1627 uchobzili z<* reformowanych) i luteranami 
były nieunifnione: rozstrzygnięcie sporu ja i lejało w ręfu 
bziebzica.

3uj w czasie przybycia luteran Bracia Czescy zgabzali się <>&*



stępić im kościół, sjfołę i cmentarj bo wspólnego ujytfu, pob wa* 
runkiem, aby janiechali niektórych, niejttanych w Cesjnie, obrjęb­
fów, tak, naprjyfłab, nosjenia fomjy pobcjas pogrjebu itp. iEecj lu­
teranie obstawali prjy swojej obrębności i jębali własnego bomu 
Bojego. 9r. Cesjcjyńsfi jejwolił im na to, jastrjegłsjy sobie tyiro 
ten przywilej, ajeby nowy kościół był ptjyjaeielsfo usposobiony 
wjglębem Braterskiego, pobobnie, jat ittarcin futer wjglębem J a ­
na Susa i Jebnoty, oraj jaf bracia wjglębem luteran w Ije* 
chacp i na ttZorawach, ftórjy bługi cjas jyli rajem w prjyfłabnej 
jgobjie.

Dla unifniyda nienawistnych najw, urjębowę najwę obu ko« 
ściołów miała być: kościół ejesfiego i kościół augsburskiego wy* 
jnania; bubynfi jaś kościelne miały się najywać stare i nowe. 
3awieranie małjeństw miesjanych pomiębjy wyjnawcami obu wy* 
jnań miało być bojwolone; ślubu miał ubjielać buchowny pana 
młobego. ©brjębu pogrjebowego miał bopełniać kajby fsiębj je 
swoję sjfołę, prjy więfsjych pogrjebach mogli być cjynni księja 
obu wyjnań rajem, Kaufa religji była bojwolona, lecj obybwie 
strony powinny janiechać wjajemnego wyklinania się. Kajby k#« 
ściół mógł jacjjować swoje obrjębfi. t)r. Cesjcjyńsfi jycjył sobie 
bla jac^owania równości, ajeby janiechać ujywania obrajów w to* 
ściele i fomjy prjy pogrjebach, i obiecał jasięgnęć w tej fwestji 
jbania fakultetu w tOitenberbje.

tOielfę wagę natomiast prjywięjywał bo karności kościelnej; 
bla bacjenia na tę ostatnię, oba kościoły miały obrać prejybjum i co 
kwartał rajem obrabować nab wspólnemi potrjebami. Sjfoła mia* 
ła być wspólna, lecj jajęcia fatechetycjne oraj lekcje śpiewu mia* 
ły się obbywać równocjeśnie w tójnych miejscach- Cuteranie mieli 
w tym celu wybrać sobie własnego kantora, prjywilej ten batuje 
się ob bnia 10 listopaba 1533 roku. Ór. Cesjcjyńsfi nie omiesj* 
fał jasięgnęć u fakultetu w tOitenberbje raby w banej sprawie, 
©bpowiebj j bnia 28 lipca 1634 opiewała: „ jejeli Cesjcjyń* 
sfi pojostawi prjybysjom (fiwangelję i Sakramenty webług usta* 
nowienia pańskiego, to luteranie mogę się tern jabowolić i nie 
potrjebuję się o więcej trosjcjyć, gbyj resjta to sę rjecjy obojęt­
ne". Cuteranie jebnafje prjywięjywali wielfę wagę bo obrjębfów 
w swojem otocjeniu w Cesjnie, gbjie prjewajał jywioł reformo* 
wany, i nie obstępowali ob swycf> jębań. t)r. Cesjcjyński, jaf ja* 
jnacja jeben j pójniejsjych historyków reformowanych, miał 
wjglęb na ich słabość, a i potem nie ptjesjfabjano im w wyko­
nywaniu ich obrjębfów.

Srób tych ?ajęć owłabnęły Iw- Cesjcjyńsfim myśli o śmier* 
ci, a jako bobry chrjeścijanin, prjygotowywał się tej bo jgonu 
bejustannie. Kstęjfi pobojnej treści oraj śpiewniki jawsje nosił 
je sobę i sam nawet ufłębał moblitwy i pieśni. 3iściły się jego



prjecjucia: jasfocjyła go nagła śmierć, bnia 29 marca 1636 rofu 
jostał radony apoplefsją: znaleziono przy nim polsfą ewangelicfą 
fsiąjfę treści bubującej. 5»»łofi jego zostały pochowane we tt)ło« 
barnie, a jbór JCesjnowsfi uczcił go nabożeństwem żałobncm.

Dnia 8 sierpnia 1648 rofu jrołofi hc- Hafała £eszcjyńsfie= 
go zostały przeniesione bo Cesjna i złojone u? fościele.

t)r. Stafał ITeszczynsfi posiabał głębofi, a zatajem szczer?e 
religijny umysł; był byplomatą i przytem miłosiernym, mąbrym 
jarjąbcą swych bóbr fsiąjęcych, proteftorcm prjeślabowanych, a 
zarazem sfłonnym bo pojebnania wzglębcm innowierców, — był 
on jebną z tych pięfnych postaci ewangelicficb, ftórycj) wiata tym 
wspanialej jaśnieje, im więfszy jest ucisf współwyznawców.

gtarnfa mądrości.
Słotę słowa, wymówione prje? bobrych lubzi, jyją po wsjyst= 

fie czasy, przecfiobzą w myśl i w serce następców, pomagają im
na brobje Życia, pocieszają c?ęsto w gobjinie śmierci.* **

{icha myśl wiclfiego myśliciela miesjfa prjej ciąg wiefów 
w busjach lubzticł). bopófi nie prjenifnie w sprawy cobjicnnego 
jycia i przyjtoycjajeń. jyje pt-jej wiefi ciągle, woła, jaf głos 
Z pośrobfa grobów i ma wpływ na buchy, obbzielone ob jej fo= 
lebfi tysiącami lat. * **

Bóg tym pomaga tyiro, ftórzy sami sobie pomagają.* **
Crochę naufi obbala ob religji, ale wielfa naufa nafłania 

bo niej. * **
ftijej upaść nie mojna, jaf sprzebając swego Boga z« fa 

wałef chleba.
*  *

*

Prawbjiwy chrześcijanin nie poprzestaje na wierze, lec? bjia«
ła, gbyj bowobem wiary są bobre uczynfi.* *

*
tOsjystfie religje, wiele ich jest, uczą Dobrego.* **
Cen jest wielfiej busjy, tto, cnocie jY»ot poświęciwszy,

cierpliwie znosi pocisfi losu.* **
Dusja powinna rojfajywać, ciało )aś jej służyć.* *♦
Sumienie jest głosem busjy, namiętności jaś głosem ciała.



© katpnyd} obycjajacl] ma3ursftcfy
3 «s i eń  astronomic?na ?ac?yna się ? c&wilg, Eieby słonce 

w ?naE IDagi wstępuje, a pora? wtóry w tofu b?ień ? nocg ró­
wna. 21 b?ieje się to w bniu 23 wr?e4nia. IDlałego te? ilta?ur po« 
wiaba ?wyc?ajem swych ojców: „pt?eb poc?ęciem 3 ana (24 wr?e- 
4nia) noc ?e bniem ?równana“. pola o?ime obsiano, a res?tfi plo­
nów ?wie?iono, to te? „na itta?uracb weseli się Ea?ba bus?a, bo 
ws?ystEie ?biory ?wo?g bo obory". HZłócfa w całej pełni, pobob* 
nie, jat w c?asie ?asiewów, towar?ys?y tej pracy ?bo?nej s?ereg 
pr?esgbów i ?abobonów tat starych, jat stary jest lub ma?ursfi, 
ob s?e4ciuset ? górg lat, w frainie je?ior i moc?arów osiabły. 
U) wielu jes?c?e miejscowościach, fieby są  młóci młobe ?yto, 
b?iewfa, córEa gospobarsfa, bier?e war?gchew, biegnie ? nig na 
ElepisEo, a r?uciws?y jg, ucieEa. 3 e?ê ' ftóryś ? młoca»?y bogoni 
jg, musi wytupić się pobarEiem, najc?ęściej ?aś wóbEg; jejeli jeb= 
naE ?boła ona umEngć, wteby powinna otr?ymać pobareE. pr?eciwEo 
psuciu się wymłóconego ?iarna w śpicl;r?u ujywano bawniej na- 
stępujgtego śrobEa: ob c?asu bo c?asu c?yniono nab Ea?bg Eupg 
?bo?a Er?y? les?c?ynowym Eijem, ściętym na wiosnę w bniu, w Etó- 
rym pierws?y ra? ?agr?miało. tO ten sposób ?a?egnane ?iarno 
miało le?eć lata całe i nie ulegało ?epsuciu.

Powiabajg, je „na św. ©awła Erowy bo chlewa", a „na 
5?ymona i Juby ws?ystEo juj bo buby po?bierali, pochowali pil­
ne nas?e luby; leniwemu, niepilnemu pościły grube ubył" 21 je 
•?iemia ma?ursEa, na północ ob KongresówEi połojona, wśrób je- 
?ior i bagnisE, wystawiona jest na morsEie północne wiatry, po- 
siaba pr?eto temperaturę coEolwieE nijs?g ob śrebniej temperatury 
w byłej Kongresówce, Co te? cl;łoby córa? batb?iej pr?ypominajg 
?blijajgcg się ?imę. „Ka ifibwarba jesień twarba",—jaE br?mi stare 
pr?ysłowie. 3ac?YM<? się bługie, mroc?ne wiec?ory, Etóre wielce 
spr?yjajg ro?wojowi i pielęgnowaniu ws?elEich pr?esgbów i ?abo- 
bonów łubu, Etórego eg?ystencja wieleEroć ob Eaprysów pogoby 
jest ?alejna, pragnie więc sęb?iwy gospobar? pr?ewib?ieć bals?y 
swój los, wywrójyć sobie ?apowiabajgcg się pogobę na roE na­
stępny. ©bserwacja poEoleń całych wytwor?yła pewien poglgb, 
pobpatr?yła pewien ?wig?eE tajemnic?y, jaEi istnieje w natur?e mię- 
b?y nieEtóremi oEreślonemi terminami. Co te? c?ęsto barb?o, a mo­
je nawet prawie ?aws?e pr?epowiebnie spełniajg się. 21 istnieje 
tyci) pr?epowiebni bóść bujo, s?c?ególnic władnie w oEresie je­
siennym.

„pr?eb iTZicłmłem jasna noc ?apowiaba ?imy moc; ale gby 
w łHiciała bes?c? upabnie, wolna ?ima bęb?ie snabnie", ?aś „w 
św. pawia suchy b?ień, suche te? lato, sucha jesień", wres?cie



„chmurny RTarcin chętnie przyprowabza łagcbną z<mę, mrozy 
straszne zgłabza”. Baczną uwag? zwracali bawni RlazurzY na bjień, 
Eieby pierwszy ^nieg spabł. Cego bnia w tygobniu, w Etórym 
inieg spabł, nie safyono bobu, albowiem nie poręczyłby się. 
„Pierwszy inieg w błocie służy całej zimy niecnocie”, powiabają 
starzy gospobarze.

© bniu iw. Tlnbrzeja istnieją bwa przysłowia: pobług jeb< 
nego „iniegi Tlnbrzejowe — ?boju nie są jbrowe”, pobług bru« 
giego „Tlnbrzeja inieg 5to bni poleży, na Eońcu żyto w niw wy* 
leży”. W bniu iw. Rlarcina, .fieby to pali się ogień w fomoeje”, 
i fiebY .najlepsza gęsina* — jeili iwieci słońce, „nie zmarznie 
ozimina*.

IDtesjcie oEres ocjefiwania na przyjicie Sbawiciela, tjas 
zastanowienia się i rojmyilań, Tlbwent .  71 iw. Barbara niesie 
prjepowiebnię pogoby na rocjeE nowY, bo pobobnie, jat w pol= 
sce, „Barbara po wobjie, ©oby po lobjie“, a wsjafje „©oby 
Zielone, biała U)ielfanoc, białe ©oby, zielona tDielfanoc”, a „besz* 
cje gobowe, nasieniom niejbrowe”, przeto zachwiany ibyt rolnifa. 
Ratomiast „wigilja jasna, iw . Jan  ciemnY, obecuje roczef 
przyjemny”.

5nieg przysypał goicińce i pola. 5w. RliEołaj zbiera zgłob» 
niałe wilEi, wycbobzące z borów — to tej nieftórzY święcą bzi*ń 
św. flliEołaja, jato patrona zwierząt bjcapiejnYt̂ >, a to blatego, 
jeby zapobiec nieszczęiliwym przYPnbfom, a raczej napabom z« 
stronY tych zwierząt. Starym zwyczajem, Żabna białfa mazursfa 
nie jasiabła w bniu św. ilłifołaja bo Eąbzieli w obawie, jeby jej 
wilE bo trzobY nie z«î 5ał.

Kajbej niebjieli w czasie Tlbwentu pyzeciągała niegbyi przez 
wiei, ipiewając pieini, młobziej wjegnana z transparentem, wyo* 
brajajgcym gwiajbę.

Wreszcie przybywa ocjefiwana z upragnieniem iw. £uca, 
„co bnia przyrzuca, albo go ufróca", a za nią ten z apostołów, 
o Etórym powiaba RIa?ur: „na iw. Comas?a (21 grubnia) naj* 
blujsza noc nasja”, po ftórym nazajutrz (nie o jebnej wprawbzie 
co rofu gobjinie), rozpoczyna swe panowanie zima, a z nią zM?a 
się urocjystoić, zwana ©obami. Szanujący się Mazur w bawnycb 
c?asacł» starał się przeb wigilją zwrócić wypożyczone rzeczy (pie= 
niąbze zwracał prjeb Rowym Kofiem). W bniu }&ś wigilijnym 
obcłjobził chaty ci>łop w Eożucfm, wywróconym na lewę stronę,
Z Eijem w ręEu i wypytywał bjiatwę o jej sprawowanie i postę* 
py w nauce, prjyezem grzeczne obbarzał pobarunfami, niesfornym 
Zai groził rózgę wyzłoconą, zawieszoną na choince. RieEieby 
„gwiajbor” przybierał postać niebźwiebzia, przyobziany we własny 
f<*?ucb, przyczem jeben ręfaw wlófł się, niby ogon ogromny po 
Ziemi. Mrucząc, obc^objił boEoła bziatwę i bomagał się, by obma=



n>iała powinszowania świąteczne. Je s t to barbzo stary słowiań* 
sFi zwyczaj.

Wreszcie nat>ĉ >o&ji noc Rarobzenia Bożego, noc cubów, Fie* 
by to pobobno woba staje się winem, a bybło pt?eman?ia lubz« 
Fiemi głosami. (Uależy jebnaE wystrzegać się, albowiem Fto usły« 
szy głos taFi, umiera niebawem). Wielu gospobarjy teraz jeszcze 
przygotowuje sobie po garstce Fajbego robzaju zboża, aby je naja= 
jutrz zabrać bo świątnicy. Stare gospobynie wierzą, ż* wteby 
ubaje się bobrze, a ciasto, pieczone 5 jego mąFi, wyrasta bosFonale.

WięFszość Mazurów cechuje specjalna sFłonność i zamiło« 
wanie bo astronomji i astrologji, moje są to reszEi trabycyj Ro« 
pernifowych, moje tej sięgają odleglejszych czasów; na razie tego 
nie wyświetlono. $aFtem jest, je całe swe życie i wszelFie waj= 
niejsze przebsięwzięcia bostosowywał Mazur bo planet. Wiara w 
wpływ Fsiężyca na sprawy ziemsFie była niezaprzeczona. Mazur 
starej baty pilnie ślebzi wszelFie zmiany faz Fsiężyca, położenie je* 
go wzglębem ziemi i słońca i upatruje pewien zwiąjeF miębzy ob« 
mianami Fsiężyca a oFreślonemi bniami tygobnia. Wielu wierzy 
w pobanie prjobFów, że śroba i piąteE pobejas pierwszej i bru* 
giej Fwabry są to taF cwane bni „stare*, pozostałe zaś bni są 
„młobe“. po pełni aj bo ostatniej Fwabry śroba i piąteF są to 
bni „młobe*, a znów pozostałe są „stare*. WszystFie stare bni 
mają więEsze znaczenie ob innych bni miesiąca. WszystFo, co się 
czyni w te bni, powiebjie się. WielEi wpływ na wypabFi roEu na= 
stępnego ma ta oFolicjność, cjy bjień pierwszego święta Bożego 
Jtarobzenia prjypaba na bzień stary, czy tej młoby.

Młobji, Ftórzy Ze sjFół niemiecFich wychobją, naśmiewają 
się z* starych „zabobonów*, bo ich tat Kiemcy nauczyli, ale 
Uiemcy wyśmiewają wsjystFo, co nie jest niemiecFie, przez pych? 
i zarozumiałość.

Wiemy jebnaF, je stare przysłowia są mąbrością łubu, a 
uczeni twierbzą, ż* są w naturze pewne tajemnice i siły, Ftórych 
my, lubzie, nie znamy.

Wielfi pisarz angielsEi, Szetspir, powiebział, je bzieją się 
w świecie bziwy, o Ftórych się nawet filozofom nie śniło.

t£. 5 u F e r t o w a » B i e b * a w i n a .

głote myśli.
Sumienie jest bla nas prawobawcą, sębjią, osfarżycielem 

i świabFiem.
*  *

*

Bez ?asab cjłowieF pobobny jest ołrętowi bez! steru i Fom« 
pasu, pębzonemu w tę i ową stronę; niema ani praw, ani reguł, 
ani porzgbEu.^ani FietunFu.
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p i e ś n i  re l ig i jne .
Pieśni IDigilijne.

napisał ni ici>ał K a j f a ,  poeta majursfi z ©gtóbfa, pow. łecfi.
I.

Ku jłobfu śpieszcie, fu jłobfu Utfaną z nici pofory, 
(Bospobarju i parobfu, ©z&obioną w cnoty wzory.
Ku jłobfu — starzy i młobzi, 3  pobusjf? tej bo tego, 
Spieszmy społem, jaf się gobzi. Utfaną z słoma Bojego,

Stójmy fajby w ptezencifu By 3e?usfa ofrywała,
Prjeb Jejusem na stolifu, 3 ^ °  członfi ogrzewała.
Stójmy bacy 3 ezusowi, S^jmy prezent pr?eb panienfą
Bufiet fwiatów nieci) (Bo $bobi. nową i ciepłej sufientę 

Bufiet z liści świejycj) palmów, S bzięfczynności 3 ej utfaną, 
(Obwiniony wierszem psalmów, paciorfami wyszywaną, 
nieci; 0 e?usef się ?abami, 3  trzewifi tafje nowe
niecj) iKu to przyjemność sprawi. 3  wianusjef .tej na głowę,

3  foszulfę niesplamioną, to  to z jywej wiaty płonie, 
łJIoblitewfą ozbobioną, niechaj z&obi święte sfronie.

II.
pójbjmy społem bo stajenfi, ‘Ił panienfa illu z miłoSci 

ŚDo 3 e?usa i panienfi, 5piema piosnfi niewinności.
Przywitajmy tam iTIiłego (Błoseni wbzięc?nej Ijaemoniji
3  niaryjg, illattę 3 e3<:>- £o4 x niebiesfiej poezyi,

tl)oć przez ciernie i prjej głogi, ?ł 3 e?usef, ten maleńfi, 
ilie jałujmy naszej brogi, Uśmiecha się bo panienfi.
?łby bać cześć cnej Kobjinie Sa^Ptewajmy przy panience 
3  tej świętej rannej gobjinie. tDbjięczną piosnfę Ulu w stajence, 

iBbzie 3*5US w Sosfiej fotonie przywitajmy Maleńfiego,
U panienfi jest na łonie, 3yc?ąc niu bnia wesołego.

śmierć fr3Y3oma.
napisał i n i c j a ł  K a j f a ,  poeta majursfi z (Dgróbfa, pow. łecfi.

na pagórfu, (Bolgocie. 
Sterczy frzyj S^wcy naszego, 
na Etórym Sbawca za £ię 
(Dbbał bucłja swojego, 
tOsjystfo jąłem strwożone

I.
3  w smutfu pogrążone.

©tjewo smętnie sjumiało, 
U)iatc z (Bolgoty jęc?ał jąłem, 
Samieszanie się stało 
W ofoliey 3 eruzaltm,



3nitły słońca promienie, 
Rocne m?biły się cienie.

3amies?anie m tym c?asie 
Pomiębjy łubem się stało, 
Cała ?iemia trysła się,
51. słońce imiecić przestało. 
3alem msjystfo, co jyło,

tDielce się potrmojyło.
Smiat ? natury strapiony, 

Kojpac? tfnęła całe strony, 
So jbamca ?amęc?ony. 
licznie pańsfie ro?pros?one, 
tOielfi smutef i ?amęt, 
Słychać tylfo płac? i lament.

11.
Upabam bo nóg pob fr?y?em Sltiłego,

£qc?qe myra?y ?alu bolesnego,
(D wiły. coi cierpiał fatus?e

5a mojg busję.
(Dm lub bej miary, pogańsfiej natury, 

ftałojył na Cię fajbany, tortury,
(Dtmór? się, niebo, 4lij pomocy jbroju 

panu m tym boju.
Kojpięli Ciebie na fr?y?u be? miny,

3a nas?e grjecby, bla nasiej, pr?yc?yny,
Emanuelu, Coi ? niebios jesłany,

3a nas mybany.
Utój ci grjeeł) srogi, moje niepramo^ci 

3  moje msyystfie prjestępstma i ?ło4ci 
Cbrysta miłego na fr?y? mpromab?iły,

5lcb, jam be? siły.
£qc?ę się społem ? łotrem obof Ciebie,

51 pros?ę łasfi, ?gotuj mi ra? m niebie 
Koronę c^mały, niesfa?itelno4ci,

5lcł>, ma miłoici.
3 u? ja cel fłabę i jebnam się ? Cobq,

Krjem me mnie miarę i bqb? mq o?bobq, 
€mangelja nieci? mi ?apał mynieca,

Kiecł) mi pr?y4mieca.
5lbym pamiętał na fr?y? £mój, mój panie, 

iltąf Cmycl? boleści i na Cme m?bycl?ame,
‘5(by Cma męfa liniła mi ?ara?em 

Jymym obra?em.
Upabam m strusje bo nóg Cmycł», o panie, 

Przyjmij obemnic c?e4ć, pobjięfomanie,
5lbym sme serce fu Cobie pobnosił,

Cl;małę Cmg głosił.
(piermsje litery, ? góry bo bołu cjytane, myfajujg autora 

pomyjsjego miersja).



Poctecfya w  biesie gr3ecł}ónx
( U ł o 2l u g u s  t a U p a d ł o  j £elesE).

Burja się pobnosi,
Serce Boga prosi,
Do nóg Kłu upabając, 
tO pofucie <60 błagając,
By Ma (brysta jasługi 
©bpuścił wsjystEie Mufli.

panie miłosierny,
©tom tu jest wierny, 
prosjąc prjej ©mc litości: 
Katuj mig w mej Erewfości, 
Dla turysta, Syna Dwego, 
Kac? ochraniać grjesjnego.

COsjystEo, co ja tu mam, 
{ałfiem to Dobie barn; 
tO obronie sErjybeł Dwoicb 
Pojbywam strachów moicb,
Bo i w wielEiej powobji 
Dwym bjiatEom nic nie sjEobji.

tOięc nie opusjcjaj nas, 
Dwierbją bąbj w Eajby cjas,
21 nieci) miłość ojcowa 
©bjawi nam się nowa!
DaE, pófi tu jyjemy,
Cjcić cię nie prjestaniemy.

(D miłości 8032].
(llłojył J a n  K r a s j e w s f i ,  robotni? j majątEu prostfergut,

powiat olecEi).
2łcb, Dy Boje! — miłościwie 

Prjej wielEą Dmą cierpliwość 
if>owasj nas na tej tu niwie, 
tboć gtjecl)ów nasiej) jest bóść. 
Kiegobniśmy mY tego 
KTiłosierbjia Dwojego, 
tOielce (Ciebie prjeślabując,
Słów Dwoicj> nie jacbowując.

©b bjiechistwa mY nasjego 
Kie bobrje tu jyjemy,
DyIEo w jłości świata tego 
XX) ciąg ten bieg nasj trawimy, 
© to my nic nie bbamY, 
je  raj liejbę obbamY,
JaEo Eto tutaj szafował 
J  *JY bobrje się sprawował.

<Cój tu na świecie jest jłego, 
Sałsju bóść i cl>Ytrości,
3kben topiłbY brugiego 
U) łYjce woby je jłości. 
Ktiłosierbjia nie mamY,
© Boga nic nie bbamy,
Dylfo, by się bobrje bjiało,
21 blijniemu jle się stało.

PycbY bosyć jest na świecie, 
3 aEo wibać tu stale,
21 w tym jepsMtym namiecie 
tOjorów nie staje a  cale. 
tOłosy są pubrowane,
21 buty malowane; 
tO Eapelusjacb je wsjem strojem, 
P*jeb Bogiem się nie ostojem.

Bo te bobra świata tego 
ttrótEo tu są trwająee,
Kie, jaE sfarb Boga jywego,
5 jróbła trwale płynące. — 
Kliłość nam nieprjebrana 
Dawno jest jgotowana,
Prjej frew brogą Syna 3ego 
Kam bo jywota wiecjnego.

2ł taf, Boje miłosierny, 
Prosim (Cię, niec|> uforjy 
Kas ten Ducb Dwój, onprawbjiwy, 
©cjy wiary otworjy,
Byśmy Cię naślabując,
21 jłościami się btjybjąc,
Kaj bo jywota wiecjnego 
tOesjli nam jgotowanego.
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P i e ś n i  r ó j ne.
0  ma3ursfictj jejtoracfy

Rapisał iTt i c |»« t Ka j Fa ,  poeta ma?ursFi ? ©gróbFa, poro. łecFi.
© jeziora taf wspaniałe, 

to  ?bobicie nas?e strony, 
tjyli wielFte, c?yli małe,
Kajby ? mas ?abowolony 
0  pobjtmia was?e br?egi,
K)as?e Fs?tałty i tej biegł.

Kieby stany pr?y twym br?egu 
3  tam mqteF myili snuję 
© twym f^^tałcie i tej biegu, 
Serce jafU powab c?uje 
3  tej ileb?y pr?estr?eń w foło 
3«Fo4 b?iwnie i wesoło.

VO bali gb?ie4 tam łóbfa płynie 
3  po falach siy unosi,
3 Ftórej r?ewna piosnfa płynie, 
to  jg płeri majursta głosi,
21 jej wb?iyc?ne miłe tony 
fficljem płyftg na ws?e strony.

tPy pr?e41ic?ne jejiojc woby, 
Które Unicie w swej o?bobie, 
P©bC?as eis?y i pogoby 
malujecie teby w sobie 
£any, lasy i tej wiosfi 
3  cały firmament BosEi.

Kieby wiosna ra? nastanie,[ 
Panuje to n as rucb i jycie, 
Słychać ptas?«t tam plusfanie 
3  tej ws?elFicl> ryb obficie, 
je  c?łowieFa ?acbwyt bierce, 
Kieby stanie pr?y je?ier?e.

<6b?ie pr?obFowic pr?epływali 
U)as?e przejmy, mas?e broby 
3  ? ro?Fos?q spoglębali 
Ra je?iora Uniące woby,
©o cubnycb pr?es?ło4ci wspomnień 
prjenifa me serce promień.

tDas?e woby p»?e?roc?ystc 
pobc?as lata pogobnego 
3ab*r»©lnig i turysty 
3  pr?ycbobnia tej Fajbego, 
póFi buc£ ma?ursFi wieje,
Riecb blasF je?ior nam istnieje.

jac^malajcie inne strony 
©am, gbjie rosng winne grony 
3  wybajq bojne plony,
£ee? najmilsze nas?e strony, 
<6b?ie je?ior błys?c?t?ce woby 
Słuję nam bo wygoby.

2T16i ojcsysty majursfi las.
Rapisał Rt i cba l  Ka j Fa ,  poeta ma?ursFi ? ©gróbFa, pow. łecFi.

C?ego tej niema on bla nas ©>ar?y w jesienny, cbłobny c?as. 
©en ojczysty, majursFi las... C?ego tej niema on bla nas 
3agób i grtybów w brób po pas ©en nas? ojczysty, luby las.
©bbar?a w letni, ciepły c?as, 
t*ego tej niema on bla nas 
©en ojczysty, luby las.

(?ego tej niema on bla nas 
©en nas? ojcjysty, luby las... 
U)i<ł?F<? gały?i on niera?

trego tej niema on bla nas 
©en ojcjysty, ma?ursFi las... 
Błogosławieństwem bar?y nas 
U) ?imowy, c?y to letni c?as, 
Kie piyfniejstego juj nie mas?, 
3<»f mój ojc?ysty, ma?ursFi las.



3 afie panują stosunfi na 2Tla$urac .̂
Raptsał IR ic ^ a ł U a j f a ,  poeta ma?ursfi ? (Dgróbfa, pow. łeefi 

Wije uber?my w c?ynów stal, 3 ? ? niej pofarm jest ?browy:
Riech nas?ych sfargów jale 
(Dobijają ^en w bal 
(Biosem, jaf morsfie fale; 
Pobajcie nam bratnie błonie, 
Bowiem nas?a mocna tonie.

Riechaj ?abr?mi, jafo b?won 
VD podrób nęb?y i tej trubi 
Ras?vch ?nlów smętny ton 
3  ujmie ?a serca łubu: 
pobajcie nam w nęb?y błonie, 
Bowiem nas?a m.>wa tonie.

Rty błagalnie jąbamy 
Ras?ej ojc?ystej mowy, 
Bowiem bobrze ją ?namy,

Pobajcie nam bratnie błonie, 
Bowiem nas?a mowa tonie.

Riech przebije opofi 
Ras? botfliwy, prjyfry cios* 
Riech płynie w iwiat sjerofi 
Ras?ej mowy wb?ięc?ny głos: 
Pobajcie nam bratnie błonie, 
Bowiem nas?a mowa tonie.

Riech nam jale się w?nos?ą 
ponab s?ć?yty stromych gór, 
Riech wb?ięc?nym echem głos?ą 
Cam, gb?ie I4ni anielsfi chór: 
2lch, bgbjie nam fu obronie, 
Bowiem nas?a mowa tonie.

Kto C3ynt stras3yMa, ten sam rupaba 
w  te stfcła.

Rapisał i Ri choł  R a j f a ,  poeta ma?ursfi ? 0gróbfa, pow. łeefi.
U? jebnej wiosce — blatego 

3es?li się bo umarłego,
2łby w ostatniej chwili 
Posługę mu uczynili.
3  ?asiebli fornie,
3aipiewali pofornie.
Ragle s?mer tam powstaje,
Bo umarły snabj wstaje,
80 brgnął ręfą mo^ć panie — 
tf)ra? ustało śpiewanie. 
„Pobniósł rgfg bo góry!“ 
Wybał ofe?yf nieftóry.
3e stołfów, 5 ławów powstali 
3  na bwór pouciefali.
Rawet i bomownicy 
Byli wra? na ulicy.

(Bby na?ajutr? juj dniało, 
Rilfu lub?i ?ajr?ało,
Cec? umarły nie rus?a,
Rie wróciła weit busja.

2Ue ?a piecem trup brugi, 
Uplątany w szpagacie.
— Cera? mamy cię bracie!
Bo gby wc?orajs?ej chwili 
€ub?ie się poschob?ili, 
llwią?ał on blatego 
U) s?pagat rgfg ?marłego 
3  pociągnął on ?atem 
Umarłego s?pagatcm.
Cec? gby śpiewać pr?estali 
3  na bwór pouciefali,
Rie chciał błujej tej ?wlefać, 
Ccc? ?a lubjmi uciefać,
•Jłle się w s?pagat ?aplątał,
Rie mógł balej, choć chciał, 
S?arpał sig, jaf w pgtlicy,
Rift ale nie pr?ybył ? ulicy.
Ra ?iemię sig połojył 
3 wnet bus?ą swą jart nałojył.



©  tera5ntqs3Ycfy mofcacfy
Rapisał R lic l;a ł K a j t a ,  poeta majursfi j (Dgrobfa, pow. łeefi.

Pani moba — miljony 
tDsjego łubu bierje w sjpony 
3  barwami swemi fusi,
Kajby stan jej ulec musi.
Kio prjy dobrym charafterjc, 
(Dna nab nim górg bierje,
Chce mieć jeben, jat i brugi,
“U cłjociaj wrastają bługi.
— UHbjisj matfo mej nicbolę, 
Cera? fajby jest prjy fole,
% ja musjg cbobjić piesjo,
(tylfo wrobjy sig j nas ciesjej, 
tDsjyscy we mnie palcem folej, 
RZoje jycie jest niebolej,
U>olg sfońcjyć moje jycie,
©by mi fota nie fupicie.
— JDjłatfi, grunt nas? jabłujony, 
Sfubiej nas na wsjystfie strony, 
Cylfo wsjgby pełno bieby, 
tDfrótce juj nie barny raby!
— Pojyejcie na lupotefg,
Ctjeba mi nowej oblefg,
5 ufnia by sig jbała bruga,
(fSbyj ta nowa to ja bługa, 
Sigga troccy ja folana,
Cafa moba nie ptjeb pana, 
Bowiem na pcjysjłcj niebjiclg 
Sgbjie mujyfantów miele, 
tDsjyscy j miasta bgbej grali, 
Sgbjiem mobnie tańcowali, 
(trjeba mi trjewifi nowe,
Ra pońcjocby tej gumowe,
Sbało by się tej bo tego 
Jesjcje płasjeja jebwabnego, 
3 esjcje bo fryjjera pójbg 
3  na terajniejsjej mobg 
£>am sobie obstrjyc włosy, 
Bgbjie raboić pob niebiosy.
— RZoja córfo, bój sig Boga, 
By nie prjysjła na cig trwoga!

Cecj robjieów serce boli,
Rie cljcej bjiatfom bać swej woli,

2lby sig namówić bali,
U) poforje postgpowali.
— RZatfo! inacjej nie pójbjie,
Bo po terajniejsjej mobjie 
tDsjyscy juj taf postgpujej, 
Kobjice icb nie sjfalujej.

Ojciec chwycił sig ja głowg, 
prowabji ostatniej frowg, 
tDsjelfa praca, jorg i jnoje 
3 bjie na córcjyne stroje.

©by niebjiela jawitała,
3 ebna j brugej sig prjybrały 
3  na fołacb pojechały 
(tam, gbjie gracje mobnie grały 
3  tamój w taneejnem fole 
Uprawiały swej swawolg 
3  tańcami sig racjyły, 
tD noc sig bługo jabawiły.

Rano matfg praca trubji, 
parg rajy córfi bubji:
— IDstajta, wstajta! moje bjiatfi, 
posłuebajta swojej matfi,
3 uj ^niabanie jest na stole 
3  najwyjsjy cjas na pole.
— Co ci starjy jasie plotej,
Cl;cej jamgcjyć nas robotej,
RZłobji prącej sig nie mgejej,
Bo masjyny ich wyrgejej,
RZłobym robić nie prjystało, 
Kupcie masjyng c£oć małej,
Co jastejpi robociejbje,
Sama siecje, sama wiejje.
— bjiatfi 1 gruncit nasj ja mały! 
Sfejb sig bjiggi bgbej brały!
Ra te nasje parg morgów 
(tyle fosjtów i tej jorgów,
Rie potrjeba nam masjyny, 
etylfo robotnej bjiewejyny.
— IDy głupio matfo gabacie,
80 4wiejej moby nie jnacie, 
Starjy lubjie głupi byli, 
tDigc robotą sig mgcjyli,



Ceraz rnłobzi się nie męezg, Wnet zawłabnie nim subljasta. 
Bo maszyny icb wyręczę, pani moba narób tłoczy,
Kie przystoi to panience, niema raby, ni pomocy
Boby posmoliła ręce. Wirób nieboli jycia trubu,
— ©runt się córa? na bół toczy, Uległy jej masy łubu. 
Wierzyciele maję w mocy, Jebnaf fto się jej obroni,
“U bługów zemsząb przyrasta, Cen wybrnie z ftytycznej toni.

(D  3Yborr>5fim fontu.
napisał i t t i cbał  K a j f a ,  poeta majursfi z ©gróbfa, pow . łecfi. 

Chociaż jy&Z* n*e Pracuję, Cobym cię bjii przeszac^romał.
nie sieja, ani ż«i«»ujq,
Jebnaf się inaczej maję,
3af ci, co się uganiaję 
ja  roboty bez przestanfu,
Do wieczora ob poraniu;
Bo jyb przez spefulację 
5ię bogaci i z niej żyje,
Hebnaf czasem się to przyba,
Je można z^tupić i jyba,
©by pobstępem i też sprytem 
Człef porabzi sobie przytem.

łTliał jyb fonia bo sprzebania, 
Bo nałożny szachowania, 
namówili się złoBjieje,
3afo nieraz się to bjieje,
0eben fonia uprowabjił,
Drugi w uzbę się zawabjił, 
jamiast fonia uczepiony,
Barbzo był zabowolony,
21 gby rano jyb go zoczył,
Co z« strachu w tył obsfoczył.
— 2łj waj, co to jest—jawołał, 
Cecz z« strachu lebwie stojał.
— nie bójcie się, arenbarju,
Wy mój zacny gospobarzu,
Co ja waszym foniem byłem 
Ja to, je mocno Z3r?eszyłcm,
U was wypofutowałem 
3  się najab cjłefiem stałem.
21 jyb wzigł rozpacjać sobie:
— €o ja teraz ? tobę Z^kię! 
Byi był błużej pofutował,

— nie moja to wina była, 
je pofuta się stończyła,
Dajcie mi je4ć, moi mili,
Co się obmieni w tej chwili, 
Bębę chętnie u was służył,
©bym wolnoici qłeqej użył.
— C?y ja wiem, co siebzi w tobie? 
Cy bzi  ̂ w człowieczej osobie, 
3utro zn>i<nisz się w innego
W bucjza jafoi pasfubnego,
3a się mocno ciebie boję, 
je lebwie na nogacp stoję, 
nie c£c? wibzieć cię na oczy, 
niecb cię bjabeł ma w swej mocy. 
jaflęł po polsfu i potem 
Jasie żybowsfim sjwargotem, 
jbarł z złotymi** uzbjienicę, 
Wypębził go za framnicę.
©by )AŚ po niejafiem czasie 
Pojechał bo miasta zflsie,
By fupić fonia innego 
W miejsce mu ufrabzionego,
21 gby wszebł na targowisfo, 
Sfoczył zasie w tył jybjisfo, 
Ccbu zabrafło mu bo tego, 
Bowiem poznał fonia swego. 
Óanblarz fonia mu zachwala 
3  bo flo Zn>ett>ftla’
— Kupcze, jybjie, tego rapa 
Coc wibjicie, tęga sjfapa,
2lle jyb na to obrzecje:
— Co ty ch«sz obemnie cjłecze,



Hieehaj fto cl>ce, jego fupt,
2Ue ja nie tafi głupi 
3robić pustfl tu mej fieszeni,
H on ® cjłefa sig przemieni.

Starjy
Starzy młobym 

3* pieni<jbje rozprós}ajq, 
Kabywajq tosjclfie breby, 
Kupują welocypeby.

Cera} mówię: „ ju j  mam foł< 
<Błowg }golić tej sam goło,

3  rzefł foniowi bo ucha:
— 21 ty ganef, tY psiajueł)a,j 
Coc tv grzeszysz na wsze strony, 
3nówe4 w E#nia zamieniony".

i młot>3t.
3esjcje sobie fupig bubfg,
Co sig prgbzej jnajbjie brubfg."

0ejbji, z fołem sig musztruje, 
Ha nic jmaja, nie szanuje 

, J  cieszy sig, ?e jest młobY — 
SKa fółecjfo bo wygoby.

IPspomniertte 3 rofu
Kie japomn{ rofu tego 

Cysigc bjiewigćset czternastego, 
J a f  piwnica, cj>oć niemiła,
3a schronienie nam służyło.

pigtnaieie nas osób było, 
Statfów siła sig zmieściło, 
Duszno, ciasno, lecz bezpiecznie 
Siebzieć trja było foniecznie.

So ntosfale nabchobzili, 
Strjałów jo^nych nie sjczgbzili, 
3 armat, z rójnych rewolwerów, 
Kawet tej z maszyngewerów.

tPige piwnica obpowiebnia,
21 gospobarj jeszcze bo bnia

Dżwierje ob trepów zamurował, 
Has bo irobfa w fońcu schował, 

J a , jaf pierwszy to? ujrzała 
Kozala, tom sig go bojała,
3a nim jeszcze brugi, trzeci,
2lle czwarty z Fonia leci.

Hly to wibjgc, frjyczym w stra* 
•21 tymczasem brjgt na bacfcu, [cj>u, 
Co Eulta sig zabłęfała,
Ha bac&u eEsplobowała.

21} ściany brnęły w piwnicy, 
Dymu pełno w famienicy — 
Sjczgicie, je ognia nie było 
3  na tem się jaEończyło.

P i e ś n i  łubowe.
Pieśń górnośląsfa.

Kowalu, Eowalu, fujje mi zamecjef, 
Kowalu, Eowalu, fuj je mi zamecjef,
5gbg se zamyfać zielony wianeczef,
Bgbg se zamyfać zielony wianeczef.

Kowalu, Fowalu, narób mi fłotec?ef, 
Kowalu, Eowalu, narób mi FłotecjeE,
5gbg se zamyfać zielony wianeczef,
Sgbg se zamyfać zielony wianecjef.

5gbg se zamyfać, by mi go nie sfrabU



Bębę se zamyfać, by mi go nie sfrabli 
3  Z Rozbartu chłopcy, jafby tu przypadli, 
3  ? Rozbarfu chłopcy, jafby tu przypadli.

Chociem jamyfała, jebnat go ufrabli, 
Chociem zamyfata, jebnaf go urrabli,
Bobaj są  ci chłopcy to }iemec?fy zapadli, 
Bodaj są  ci chłopcy to jiemecjf? zapadli.

U? îemecjr? zapadli bo dna piefielnego, 
U? jiemecjff zapadli bo bna piefielnego, 
Kiedy go już niemam, toianfa jielonego, 
Kiedy go już niemam, toianfa zielonego.

2Tta3 ursfa pieśń śnittma.
(5e zbiorów Koła Krajoznawczego Utłobziejy przy pnństwowem 

Seminarjum Rauczycielsfiem w Działdowie).
©to z żniwnym wianfiem 

3bjiem rajem ż«ńcy,
€om tu wyszli ranfiem 
Panny i młodzieńcy.

pion niesiem, plon.
©j, roinie byliczfa 

Bujnie na obłogu,
©ograbili }\ta,
3a to chwała Bogu.

pion niesiem, plon.
©, jaf słobfo chleb nasz 

Będzie nam smafował,
©by w gorącym pocie 
Każdy z nas pracował. 

Plon niesiem, plon.
©b granic bo granic 

Śpiew nasz się rozlega, 
Kto cl;ce nas prjywitać, 
Uiech przeb sień wybiega, 

pion niesiem, plon.
Patrzcie lubzie, patrzcie, 

3«fie wtelfie bziwo,
3 Ziarenfa małego 
Bóg bał tafie żniwo.

pion niesiem, plon.

©twarzaj je, panie, 
Szetofo twe wrota,
Bo bo ciebie ibjie 
tOszystfa z pól robota, 

pion niesiem, plon.
©twarzajcie, panie, 

Szcrofie twe wrota,
Riesiem bobrje wieniec 
3e szczerego złota.

pion niesiem, plon.
Dobrzem jarobili,

Rie żałujcie piwa,
Potem nie zawadzi 
3  fawał mięsiwa.

pion niesiem, plon.
©by menbel wymłócim 

Ra flepisfu twarbem,
Riech się bla swych zbiorów 
Pan nie stawi harbym. 

pion niesiem, plon.
Riejeden siał }e łzami,

‘21 zbierał z radości,
£af Bóg rządzi nami, 
pófim w tej nisfoici. 

pion niesiem, plon.



3<* latosle jniwa 
fcjięfa Bogu,
Boć te wsjystfie jbiory 
Dała ręfa.

pion niesiem, plon.

3  na pr?ys?łe lato 
Bogu tej u fa jm Y  
3  to opiefę 3 ego 
tPsjyscy się obbajmy. 

pion niesiem, plon.
(pieśń tę śpiewa pani Berta Cibubjina $ Curjy tOielfiej),

ś lą s fa  pieśń weselna.
(śpiewana na (Bbcnym ślgsfu).

P a n  mł oby:
Siabaj na wbj, lochanie moje, 
Kie pomoje płatanie twoje,
Kie pomoje, mocnY Soje,
3 uj foniejti s ą  we wojie 

Po?apr?ęgane.
KI ł o b u c 1) a:

3 a nie bębę na wij siabała, 
Bom się } ojcem nie pojednała. 
D?ięfuję wam, miły ojeje, 
tX)ycł>owaliście mnie bobrje,

3 uj nie bębjiecie.
P a n  mł oby:

Siabaj na wót, toc^anie moje, 
Kie pomoje płatanie twoje,
Kie pomoje, mocnY Soje,
3 uj foniejfi są we wojie 

Po^aptjggane.
KI ł o b u c a:

3 a nie bębę na wó} siabała, 
Bom się j matfg nie pojednała. 
Djtęfuję wam, miła matfo, 
Wychowaliście mn‘e 3t<*SEo,

3 uj nie bębjiecie.
p a n  młobY:

Siabaj na wć>?, foc^anie moje, 
Kie pomoje platanie twoje,
Kie pomoje, mocnY Boje,
3nj foniejfi s<j we wojie, 

Pojaprjęgane.
KI ł o b u c a:

3 a nie bębę na wój siabała,

Bom się 5 braćmi nie pojednała. 
D^ięfuję wam, mili bracia, 
Byliście na mnie jat facia, 

^ostańcie ? Bogiem.
P a n  m ł o b y:

Siabaj na wbj, foc^anie moje, 
Kie pomoje płatanie twoje,
Kie pomoje, mocny Soje,
3 uj foniejfi s ą  we wo?ie 

Pojaprjęgane.

Kl łobucj t a:
3 a nie bębę na w>6? siabała, 
Bom się 5 siostrami nie jegnała. 
Djięfuję wam, miłe siostry, 
3 ę?yt was} był na mnie ostry, 

3ostańcie 5 Bogiem.
P a n  mł oby:

Siabaj na wb?, focjjanie moje, 
Kie pomoje płatanie twoje,
Kie pomoje, mocny Boje,
3 uj foniqfi są we wojie 

Po?apr?ęgane.
Kl łobuc| >a:

3 a nie bębę na wój siabała, 
Bom się $ ciotfami nie jegnala. 
Djięfuję wam, mile ciotfi, 
Uobiłyście na mnie plotti, 

jostańcie j Bogiem.
8 qbjcie 5 Bogiem, moje progi, 
Kie bębg tu moje nogi 

po was cjtobjiły.
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P i e ś ń
Kocham cię, <Biewoncie! Ł) 

Soi twarbY na froncie 1 
Boi ob bołu bo sjcjYtu 
Caluifi 3 granitu.

Ra WYsofiej turni2)
C?erni się, coi cjerni. 
t)ej! cjy to Fupfa gnoju,
C)Y tyicwucjui moja!

góralsfa.
iRY f̂ołem, mywałem,

Je się f>al«3) pali, 
t)ej 1 21 to gęba 2lnielci 
Błysła mi ? obbali!

jpowiał balnY wiater 
Po pr?e? lasy, g^ry.
Óej! Rozwiał na (Giewoncie 
Bidusieńfie chmury!

3anfo Sabała, ̂ góral 3 3<*f<>łja,ieg<>' ro stroju łubowym.

C a t r y.
pięfna jest jiemia polsfa. pięfne sg góry polsfie — Catry. 

•tiggng się one na połubnie ob Krafowa. pocigg bojejbja bo 3a« 
Eopanego. 3 e*t to ujbrowisfo, połojone w pięfnej bolinie. tP }i»

x) Giewont—jebną ) najwYfsjyct? gór w Catrac^. 2) turnia 
— sfalisty sjcjyt gbry. s) £ala — łgfa gbpsfa.



mie i w lecie rojno jest ł gwarno. Prjyjejbjajg lubjie na obpo= 
cjynef i Ma nabrania jbrowia. U? sjcjególności Ma słabych na 
płuca powietrje w Jatapanem jest fojgce. PrjYi«?&jai<| bo 3«f°' 
panego licjni turyści, ftórjy o&bywajcj wyciecjfi na wysofie 
sjcjyty gór, pofryte wiecjnym śniegiem, oraj bo malownicjycł> 
jejior górsficb.

Pcjeb filfubjiesięciu laty jył w 3aEopanem prjewobnif—gó« 
rai, ftóry jnał wsjelfie brogi i śtiejfi w Catracj> i oprowabjał 
wyciecjfi. Ua?ywał się Janto 5 abała. 3nany on był j tego, je 
opowiabał pięfne baśni tatrjarisfie, oraj grał na gęślacl>. 3łna*;t 
w rofu 1898. IPielc j bajef Sabały spisano, aby prjefajać po« 
jomności.

iPyctcc3fa 2Tta3urótt> bo polsft.
Pojyterjnq rjecjg są pobróje i wyciecjfi. Kto siebji w bo* 

mu, m swej wsi lub miastecjfu, nie wie, jat świat wyglgba. 
Pobróje i wyciecjfi oświecają lubji. Co tej w ostatniej) cjasacb 
coca? cjęściej urjgbjane 54 wyciecjfi jbiorowe — bo to jawsje 
więcej się cjłowief bowie i więcej tobacjy, fieby jebjie j wyciecj*

tłlajurjy j Prus lX)scł>obnicb na ślgsfu Ciesjyńsfim. §tf)yciecjfa 
fllajurów j Prus tDscbobnicl; pob ifiesjynem w łDjięgielowie, gbjie 
fs. senjor Kulisj jałojył sierociniec, bjafonat, bom starców. (Ra tym 
fs. sen. Kulisj siebji na lewo obof siostry*bjafonisy. Styjacjfi 

w strojąc^ łubowych).



lq. a jawsje mniej pieniębjy tt>Yb<*. bo uczestnicy wyciecjfi taniej 
piątą ja ptjejajb fołejq i ja wstępne bo mujeów, jamfów, tea* 
trów i t. p. V0 poiijójY pojnaje się lubji, jamiesjfałyc^ w innyel) 
stronach

U) rofu ubiegłym urjąbjona jostała wyciecjfa iłłajurów bo 
Polsfi: ucjestuicy jwiebjili pcjnart, Katowice, polsfi otręg prje* 
myślowy, Ciesjyn, gbtie pojnali ewangelifów, taf samo, jat H7a* 
jurjy, rbjennycb polafów. 1X> IDjięgiełewie pob Ciesjynem, w gó* 
racfc, pobejmowali nasjycb STCajurów: fs. senjor Kulisj w jatła* 
bjie bobrocjynnym, P*jej niego jałojonym, a w puńcowie gospo= 
barj wiejsfi. STtiłe były to chwile!..,

3e 5 lqsf« pojechali goicie majurscy bo Kjcafowa, gbjie 
spottali się j ucjenicami fursów gospobarcjyc(> w łDjiałbowie. 
5wiebjiwsjy stary grób frólów polsficl), Ktafów, obbyli wyciecjfę 
bo tDielicjfi, sławnej na cały Świat fcpalni soli. tX> powrotnej 
brobje jatrjymano się w ITarsjawie, gbjie spębjono prawie 
trjY bni-

tDarsjawa, wielfa stolica, wywarła buje wrajenie. Prjefo* 
nali się goście majurscy, je fłanistwem było, co słysjeli o pol« 
sce, je niema wyjsjycb bomów, jaf bwupiętrowe. XO tOarsjawie 
sq nawet bomy cjternastopiętrowe!

IK a 3 u r j y j P r u s  t Ds c ^ o b n i c b  i uc j en i ce  f u r s ó w  
g o s p o b a t c j y c l )  w <b 5 i a ł b o w i e na Ko p c u  KoSc i us j *  

fi  w Kr a f o wt e .
(Kopiec KoSciusjfi, to sjtucjuie usypana góra pob samem mia* 
stem Krafowem, najwana imieniem wielfiego wobja polsfiego 

i bohatera, generała Cabeusja KoSciusjfi).



Kto obbył royciecjfy po polsce, ten się prjefonał, je to bo* 
(jaty i pięFny Traj, je iub?ie miłują braci*iłla?urbt» i je ic!> c?ęs* 
ciej u siebie goicie pragną.

j Uczestnicy royciecjfi iTCa?urót» ? Prus tDsc^obnic^m sali 
3amfu Krblemsfiego to tCars?a»»i*.*

(D fstę^u

2lnbt*3qu KoiPaletusFim,
I îobtc prusfim,

op o a> i e ś i.
„Ulifołajfi, to bajfi, ale ©r?es? to miasto*, potriaba stare 

majursfie prjysłomie. Bo tej tTCifołajfi są miastem taf pięfncm, 
jafie, ?bawałoby sic, tylfo to bajce spotfać mojna. Ci, Ftbr?y ?na* 
ją miasta italsFie, nadymają SltiEołajFi „ilłazursFą tt)enecją“, a 
tDenecja jest najpiyfniejsjem miastem jta lji, ®ięFs?em jeno ob 
łłtifołajeF.

<Db najba»niejs?ycb c?asóa> toirbb ro?lea>nycb mbb poro?* 
rjueane b?ielnice miasta nosiły połsFie na?n>y: „Koniec* „ICalto*



wisFo* ł Rojłowo‘ . U więc iltajurzy, nie Kiemcy, siebjieli tu, 
sForo swoje siebjiby z majursFa narwali.

pięfnY i miły FościołeF posiabajg STliFołajti. Jstniał on ob* 
bawna, bliższe wiabomości posiabamy o nim bopiero ob cjasów 
wprowabjenia Keformaeji. U) roFu 1535 probosjcjem był nicjafi 
Stanisław, potem JaFób tOillamooius, «?yli tOilamowsFi, po nim 
OaFób iTCosEowicj. czyli SUunscotuus. (Były to cjasy, Fieby wszyscy 
uczeni lubcie polsFie FońcówFi swych najwisF zmieniali na łaciti* 
sFie, albo wogóle tłumaczyli znaczenie najwisr. To czynili nietylFo 
Polacy, to ,est ttlajurzy, Slgjacy i inni, ale tafje i Kiemcy). © 
tym YRunscoriusie nie wiele powiebzieć możemy. Kłęby bis= 
Fup tOiganb przyjechał na wizytację, wyrajił swoje niejabowole* 
nie. tOiFary ówczesny, pobobnie, jaF nauczyciel, ja bujo czasu 
sicbjieli nab bzbanem, a ja mało myśleli o swych obowigjFach. 
(KajwisF icf> nie jnamy).

Kościół był w złym stanie, to też rojFajał bisrup, ażeby na* 
prawić Famienne pobmurowanie i progi, stopić stary, pęfnięty 
bjwon i oblać nowy, jnacjnie więFsjy, a paraf janie mieli się bo 
tego przyczynić. Chociaż webług sprawojbań wizytatorów ttluns- 
cooius był nieobpowiebnim plebanem, jcbnaF piastował ten urjgb 
przez 44 lata.

Po jego śmierci osiabł przy Fościele w ittirołajFach jaFo 
probosjcz Tllbett Pomian pesarooius. pomian jest to tyttb poi* 
sFi (tOappen), często spotyFany na iltajuracb. Ten proboszcz był 
postacig gobng, sjanowang, bocjełał się późnej starości. 3marł 
on w rofu 1696, przeżywszy 106 lat. probosjciem w flliFołaj* 
tael) był prjej 71 lat. cjna gmina umieściła w śmigłym
obraj, przebstawiajgey postać tego zacnego faplana, oraz uczciła 
jego pamięć wierszem łacińsFim.

fta trzy l«tn prjeb śmiercig sębjiwego proboszcza przybył 
bo ittiFołajeF Fs. 2lnbr}ej KowalewsFi, a po śmierci Gilberta po* 
miana pesaroniusa mianowany jostał proboszczem na jego miej* 
sce. ©oprowabjił on janiebbany fo^ciół bo należytego stanu: wew* 
ngtrz pięEne malowibła wyFonał niejafi „uczony malarz" Tissiew* 
sfi. Ks. KowalewsFi ufunbował ja 2000 florenów bwa nowe 
bjwony, Ftórycb głos pięFnie rozbrzmiewał po oFolicy.

Smutna jebnaE i nieszczęsna była bola tego zacnego busz* 
pasterja. pobejas nabożeństwa w niebjielę Keminiscere w roru 
1702 zachorował on nagle, ?ło?ono go na łożu boleści, Ftórego 
nie mógł opuścić prjej 6 l<»t. ©opiero w roFu 1708 pozwolił mu 
Bóg pracować bla bobra swych parafjan. 21 cięjFa to była pra* 
ca. ©patrjność zsyłała jebne rięsFi ja brugiemi, to też cięjFo bo* 
świabejony jostał probosje) KowalewsFi.

tO lecie r. 1708 poFajały się w YTllFołajFach taF wielFie ilości my* 
sjy w polach i obejściach, je nie było sposobu, ż«by je wytępić. iHysjy



te cjY*tłłV wielfle s?fobY. Wc?esna wujowa ?ima poło^Yła fres tej 
plab?e. Ttle te? ?ima ta była taf stras?na, ?e sforupa ?iemi pę* 
fała, a s?c?elinY barb?o l̂ęboTie, miaty po filfab?iesiqt metrów 
bługości. £ub?ie nie mogli wYcj>ob?ić ? bomu, gbY? ?«tnar?ali. 
tX>Ymar?łY br?ewa i o?iminY-

po tYĉ  stras?nYcJ> mro?ac£ nastąpił nieurob?aj i głób. 21 
piejecie wtebY nie było folei ani samocjjobów, ftóremi mojnaby 
prębfo ?wiejć ?apasY ?Y*»ności 1 innYCfc c?ęści państwa. Co te? 
mies?fańcy tltifołajef, a wra? ? nimi i probos?c? cierpieli nęb?ę. £u« 
b?ie jabali pablinę i for?onfi.

U? licie 1710 rofu pobc?as wielficj) upałów WYbucfcła b?u* 
ma w JTubiiwie, sfqb ?awlec?ono jq bo Ko?łowa. 3ł?ebY ?apobiec 
ro?pows?ecl)»ieniu tej stras?nej „morowej ?ara?Y“, ? ro?por?qb?e« 
nia włab? ustawiono na motcie obb?iał ?ołnier?y, ftóry nie bo* 
pus?c?ał nifogo bo ?apowietr?onej b?ielnicY, ani te? nifomu stam* 
tqb wyjść nie po?walał. Co te? ws?elfa łqc?ność ? Ro?łowem 
ustała. 2Ue to nic nie pomogło. Jara?a s?er?Yła się ? wicltg 
sjybfością. ©fiarcj jej pabło 900 osób, a cmentar? miejscowY nie 
mógł pomieścić ws?ystficb ?włof, sfłabano je więc po rójnycb 
og<obac|> i piasfac^ ?a Ko?łowem.

Stras?ny był los ?ajra?onycl>: WYpęb?ano ic& ?e wsi, mimo ?imna, 
musieli błąfać się po polach i lasach, rob?ice gt?ebali swe ?marłe b?ie» 
ci. <&or?ej bYło, jejeli rob?ice napr?ób pomarli, a małe b?ieci peł?alv 
pt?Y trupach be? opiefi, w fońcu pabały ofiarą ?ara?y, albo gi* 
nęły ? głobu. Uiftby $if tafq sierotą nie opiefował. Riejeben cbo* 
rY sam sobie grób fopał a potem śmierci oc?efiwał. 5tras?ne 
to byłY c?asYl Cboriy cierpieli taf barb?o, je niera? obbierali so« 
bie ?Ycie, nie mogąc ?nieść mqf.

Swiątnica ?ostała ? ro?fa?u włab? fościelnYtb ?amfnięta. 
(Dstatnie nabojeństwa obprawiono w 6>tq nieb?itlę po Crójcy 
Świętej. pr?em ęc?onY pracą i WYcieńc?onv fsiąb? Kowalewsfi 
pr?eniósł się bo Całt, gb?ie miał nabojeństwa obprawiać.

Wielce pomocnY był *» tYm c?asie bjafon Cbrystjan Tllefsius, 
fcóry, nie obawiając się ?ara?Y, obprawiał nabojeństwa, pr?ema« 
wiał nab grobami ?majcłych taf bługo, bopófi go ?ara?a nie po= 
waliła. W nieb?ielę 13=tq po Crójcy Świętej ?włofi jego ?łojono 
bo grobu.

po śmierci Tllefsiusa pr?ybył, jafo pomocnif fs. Kowalew* 
sfiego, starjec, ftórego na?Ywano ttenrici albo Utucza.

W tyb?ień po śmierci Tłlefsinsa i w Całtach wybuchła ?a* 
ra?a, a fs. Kowalewsfi ?wus?ony był pr?enieść się bo wsi $as= 
c?en. Cam te? na b?ieb?ińcu ?abubo»ań gospobajc?a tiosfa, pob 
gołem niebem, na śniegu, wprowab?ony ?ostał w ur?qb bjafona 
miejscowego Jetjy Cj>rystjan 3ClTabeyfa ? tKłfu pr?e? fs. pastora 
Kr?YS?tofa ©rabouiusa, c?yli ©rabowsfiego ? Rynu.



5ar*?a ?ae?ęła w Eońcu wygasać. JCic?ba osób, Etóre pr?e* 
Żyły by^a taE niewielEa, ?e nie polano spr?ątnąć ? pól,
nie było bowiem Eomu pracować. V0 wielu miejscowoieiach bybło 
stratowało ?boje bos?c?ętnie. Koli nie miał Eto uprawiać i ob* 
siać, to te? ?biory następnego rofu, c?yli 1711, były barbjo nie* 
wielfie.

Probos?c? KowalewsEi wta? ? bjaEonem RlabeyEą pr?enie4li 
się ? powrotem bo HtiEołajeE, gb?ie po Rowym RoEu 1711 ob* 
prawili wspólnie nabożeństwo b?ięEc?ynne.

Rie i> o ś t  jes?c?e było ElęsE. ffatem przybyły chmary s?arań* 
c?y, ftóre ?nis?c?yły i taE słabo obsiane pola. Ćo te? ?nów głób 
i nęb?a pr?ypabła w ub?iale biebnej, ?męc?onej lubnoici.

Rie na tern jes?c?e Eoniec — jaEai ?ara?a spabła na ryby 
w je?iorach. tDielta ilo^ć nieżywych ryb poErywała powier?chnię 
wób. Rawet bybło nie uniEnęło ElęsEi. tOe wsiach oEolic?nych na* 
stąpił wielEi pomór.

Ries?c?ę4ciem własnem i swych parafian ?łamany, Es. Ko* 
walewsEi obprawił bnia 30 listopaba 1712 roEu nabożeństwo po* 
Eutne. 3* ł?ami w oc?ach błagał wra? ? pobożnymi o obwrócenie 
Ear?ącej r§Ei <Dpatr?no4ci. 3a ciężEie Eary spabły na biebnych mieś?* 
Eańców RliEołajeE.:

Wysłuchał nares?cie Bóg mobłów gorących i poEornych — 
obwrócił ElęsEi — ustała ws?elEa ?ara?a, — a pola rob?ić po* 
c?ęły. £ubno4ć obetchnęła ? ulgą.

3ebynie probos?c?owi nie sąb?one było ?a?nać s?c?ę4cia. <D» 
sobiste, rob?inne trosEi i umartwienia, ora? ciężEa choroba spca* 
wiły, ż« uśmiech rabosny i błogi nigby nie ro?jainił oblic?a tego 
męża, Etóry bla ws?ystEich cierpiących miał serce otwarte i bo* 
bre słowo.

parafianie barb?o byli pr?ywią?ąni bo swego bus?paster?a— 
wspólna niebola ?bliżyła ich. też ? współc?uciem patr?yll na 
cierpienia tego sługi Bożego, Etórego na?ywano „prusEim r)iobem\

21 Eieby wresjcie bnia 9 grubnia 1725 roEu imierć wybawiła 
go ? mąE boc?esnych, tłumy ? płac?em obprowab?iły na wiec?ny 
spoc?ynef ?włoEi tego, ftóremu nie było sąb?one ?a?nać s?c?ęicia 
na ?iemi.

3ył Es. KowalewsEi lat 56 i 6 miesięcy. OpłaEiwali śmierć 
jego bwa) synowie: Kr?ys?tof 2Ubrecht, pastor w RiborEu, i 
Celestyn.

EU świątyni w RtiEołajEach ?awies?ono pobobitnę tego mę* 
c?enniEa, a pob nią umies?c?ono taf i napis w ję?yEu polsEim:

»C?ytelniEu lastawy, sEiń tu oc?y twoie
Ra prusEiego t)ioba, Etóry ciężEie ?noie
J  jabowite str?ały ?nosił w tym tarasie,



Jużci prawba, laut zwycięstwa nosi w tym to czasie, 
Jebnaf frwawy to bć>j był, lec? błogo tafiemu,
Który tu ustępując wrogowi swoiemu,
Statecznie, jało sfała, pr?y Jesusie stoi".
tttusieli synowie proboszcza Kowalewsfiego jęzY® polsfi ja- 

fo macierzysty swój i parafjan mifołajsfic^> uważać, jeżeli na ścia- 
nie świątyni polsfi wiersz *u c?ci swego ojca wypisali.

3apewne niejeben zastanowi się nab tem, blaczego nazwali 
fs. Kowalewsfiego „ptusfint t)iobem“, sforo mówił po polsfu, 
nosił polsfie nazwisfo?

ittazowsje prusfie, czyli fraj, ftóry ob wiefów zamieszfują 
Mazurzy, stanowił część Księstwa prusfiego, czyli Prus; był więc 
fs. Kowalewsfi obywatelem prusfint, nie przestając być polsfiej 
narobowości. t f imil ja S u f e r t o w a - S i e b r a w i n a .

<giarnfa mąbrosci.
tzłowiet bobry ten jest, ftóry pomaga, fomu tylfo moż«, ni- 

fomu zaś nie sztoki- * **
Miłość łączy Boga z człowiefiem i człowiefa z Bogiem,*—

łączy lubji miębzy sobą.* *★
„Prawba was wyzwoli", mówi pismo Święte, lecz prawba 

nie objawia się nigby inaczej, tylfo prjez miłość, bo miłością u»
trzymuje się ostatecznie fcatmonję życia.* **

tO zi* serce bucj> Boży nie wc&obzi.* *★
Miłosierbzie jest uczuciem współubjiału, ftóre religja ojvwia 

i umacnia, bając mu za pobstawę: miłość bliźniego, a za cel: bo- 
broczynność. * *♦

Kto się uczy myśleć, ten się uczy obróżniać prawbę ob błę.
bów, a w tem jest najwyższy rozum człowiefa.* *

*

Panowanie nab sobą i siła c|>arafteru jest najwyższym
szcjytem rojumu człowiefa.* *

*
(Cierpliwość jest owocem wielfiej buszy.* **

3a młobu sfłaniać trzeba wolę bo bobrego, —
Karcić zaś i wstrzymywać ob z*«go.* *



Hcicssne opouńabattta 
majursfie.

(5e jbiocu Kółta Kraiojnawcjego ItlłobjicjY prjy państwowem 
Seminarjum KaucjYcłelsfiem w Djiałbowie).

3af fcjabd pos3cbt 3 babą prosiafa fraść.
Jebną baba z<ł*»by Z bjabłem spółfę robiła. Kaz umówiła 

się, je pójbą *» nocy Świnic fraść. J a t  nabeszła noc, bjabeł 
Z babą posili bo jebnego gospobarja po świnie. IDjabeł tolajł 
przej ofito i pobawał, a baba pafotoała bo worfów. pomału wy* 
niósł bjabcł wszystfie prosiafi, ale prjerajił się, bo zapomniał 
swoje naznaczyć (cechować), prębfo wyleciał na bwór i woła:

— tyś tY. babo, swoje cechowała, bo jam zahaczył.
Sa to baba:
— Jam  swoim ogonfi pozafręcała.
Poszli bo bomu bjielić się. Saba wysypała prosiafi, a co 

tu wibać: wszystfie miały ?afręcone ogonfi, oprócz jebnego, ta* 
fiego małego, zgarbionego prosiafa, co bYł cj>ory. Saba była 
mąbra, bo wiebjiała, je jbrowy świniaf ma ogon zatręconY.

JDjabeł jaf zbec^lafa zobaczył, jat go wziął i cisnął, to go 
bo ściany przybił, a sam uciefł i więcej z babą nie frabł.

Jafby fto chciał z was tego prosiafa zobaczyć, to moje iść 
bo bjabła, a on ba abres baby.

3af ąbur spr3ebat osia.
Jeben gospobarz miał starego osła. (Dsieł juj nie był zbat* 

ny bo roboty. #>bur postanowił go sprjebać na jarmarfu.
Kłęby nabszebł bjień jarmarfu, gospobarz wstał rano, bał 

osłowi żreć, jeby miał|siłę i zalazł bo miasta, ©ospobarj z $Y* 
nem uwiązali osła i prowabzili spotY fawał. J a t  się osioł zmor* 
bował i nie chciał balej iść, wzięli brągi, połojyli osła na nieb 
i nieśli. Kłęby byli blisfo miasta, zwalili osła na ziemię i pro* 
wabjili, aby lubzie nie poznali, je osioł jest stary i słaby, przy* 
prowabzili na rynef i ustawili pob ratuszem.

Prjyszebł jeben jyb, fupił osła. (fcospobarz schował pienią* 
bje bo fiesjeni, a Jybowi tajał przyjść po osła po obiebzie.

3a cbwilfę prjyszebł brugi 3Y& « jnów ztffuP‘ł osła. 
prjysjło icb siebmiu i fajby bał pieniąbze z« osła. (Sospobarz Ze' 
brał siebem rajy tyle pieniębzy, ile osioł był wart.



po obiebjie prjychobji pierwsjy ŚY& »jąba osła, janim scho* 
bji si? resjta jybów — wsjyscY i^bają osła. $ybji nie wiebjąc, 
co robić, prowabją chłopa bo magistratu. ŚY&M posili bo bur* 
mistrja, a gospobarj bo sefretarja na porąb?, jaf jrobić. 5efre» 
tarj bał tafą rab?:

— J a f  burmistrj b?bjie si? mas pYtał, cjemu sprjebaliicie jeb* 
nego osła aj siebmiu ŚY&om, to powiebjcie „bjjjju" i machnijcie 
r?fą foło nosa. mówiąc: ,bjiun“. 21U ja porąb? bacie mi pi?ć 
maref.

(Bospobarj posjebł bo burmistrja, a ten wypytuje si?, bla* 
cjego tYlu SY^om sprjebał jebnego osła, gospobarj jrobił „bjjjju— 
„bjiun". Burmistrj wibjąc to, pomiaba:

— iDajta mu spofój, coś on pomYlonY-
(j>łop si? urabomał i wysjebł. UMbji go sefretarj i jąba 

pi?ć jłotych, a gospobarj wjnosi r?f?, robi ruch foło nosa i mó* 
mi: „Bjjjju... bjiun...*

£af wi?c owten gospobarj ciesjył si?, je sprjebał osła sta* 
rego ja tyle pieni?bjY, je sobie mógł nowego fupić i jesjcje mu 
jostało.

U seFretar3a 3temsftego.
Było to niebalefo piefiełfa. !Do pisarja jiemsfiego prjYSjebł 

upitY tholemfa. Rapluł na pobłog? (bYl?) i mówi: 
t  h o 1 e w f a : 2ljw jest...
S e f r e t a r j :  Kiem jest wasj ajw? 
t h o l e m f a :  tto u mas, u pisarja.
S e f r e t a r j :  to  chcecie?
t h o l e m f a :  to  ja che?? J a  nic nie chce, ino wyita mnie 

stalowali i ja prjYseb.
S e f r e t a r j :  tDyicie ‘Jłnbrjej tholemfa? 
t  ho le m f a: Jo .
S e f r e t a r j :  J a f  si? pisjecie? 
t h o l e m f a :  J a  ni mogę psisać, ja nie psisarj. 
S e f r e t a r j :  2lnbrjej tholemfa na mas motają? 
t h o l e m f a :  J a f  jieeie, to poco si? pytacie?
S e f r e t a r j :  llsiąbjcie na ajwtym stołfu. 
t  h o l e m f a : Sefretarj miał jaraj pojiebjieć, a teraj bobry 

jiecór.
S e f r e t a r j :  U?yicie inmaliba, bo taf m aftach stoi. 
t h o l e m f a :  S ^ i, a cemu nie lejy jef inmaliba? 
S e f r e t a r j :  tlie mówcie mi tu jasiła, bo mas ja bjmierje 

wywal?.
t h o l e m f a :  3ibjielibym, chtoby pr?bjy wyleciał.



S e f c e t a c ? :  (icbo! wyście uc?ędowy? Służyliście w woj* 
sfu, w jafiem pultu? (?emu nie odpowiadacie??

( b o l e w f a :  Sefcetac? mó?iuł, co mam być cicbo. 
S e f c e t a c ? :  Sfacanie ? wami. £Dy napisaliście o cenię 

inwalid?fq?
(  j»ole w t a :  J a  nic psisał.
S e f c e t a c ? :  (o  ftp pisał?
€ 1)0 U w ta :  Któj s?wa$iec.
S e f c e t a c ? :  Klacie fobielę?
( b o l e  w t a :  Kie, ja mam babę.
S e f c e t a c ? :  21 bjieci siła?
€ b o l e w t a : Kłam fupe.
S  e f c e t a c ?: Siła ?
( b o l e w f a :  5e?mała tc?ynaście.
S e f c e t a c ? :  powiadajcie icb po imieniu, jeno gcendo. 
( b o l e w f a :  Jucef, §cancef, 3u?<*> J*»«—
S e f c e t a c ? :  pomału, bo nie nadaję pisać, jes?c?e ca?, 
( b o l e w f a :  Jucef, §cancef, ?iecie, ten, co to buł fiele 

wojsfa fcajtcem.
S  e tc  et a*?:  Klnie tam was? fcajtec nie nie obcbod?i, mów* 

cie jeno imiona.
(bolewfa lic?ył, Uc?ył, nalic?ył jedenaście.
S e f c e t a * ? :  “U firn jest ten dwunasty?
( b o l e  w t a :  ^Dwunasty jest $cancef, ten fcejtec. 
S e f c e t a c ? :  Co c?emuście go ?aca? nie powied?ieli? 
( b o l e w f a :  Coć mó?iliście, ?e was nic nie obcbod?i. 
S e f c e t a c ? :  21 firn jest ten tc?ynasty?
( b o l e w f a :  J a  tc?ynaście nimam, ani dwanaście. 
S e f c e t a c ? :  (o ?nowu mówicie?
( b o l e w f a :  J a  nic nie mów?Uem.
S e f c e t a c ? :  Słuchajcie, (bolewfo! J a t  pc?yjd?iecie do fan* 

celacji, to się nie upijcie.
C|>olcnof*:  J a  sie w fancelacji nie upsiłem, eno u *£icb* 

mana w faccmie.
S e f c e t a c ? :  21 jat się upijecie, to centy nie dostaniecie, 
( b o l e w f a :  J a  ?adnej centy nie dostałem.
S e f c e t a c ? :  2lle mo?ecie do&tai. podpis?cie się na tym

afcie.
( b o o l e w f a :  Któw?iłem wam, ?e ja psisać nie mogę. 
S e f c e t a c ? :  Ko, to ?cóbeie tc?y fc?y?e.
( b o l e w f a :  zliecbce.
S e f c e t a c ? :  (?emu nie?
( b o l e w f a :  Cot mailiście, ?e macie ?e mn<? f*?y? i jes?c?e 

chcecie ?ięcy?



S etretar$ : Cbolerota, nic bqi>?cie tatuparty, jróbcic tj:?Y ft:?Y?e.
21 bo ja głupsi? Baj mi tes na sąbjie tajali 

napsisać trjy <* potem siebjiałem trjy &ni w tojie.
S e f r e t a r j :  Coć ja te fcjyje nie póbjiecie bo bjiuty, 

jeno bostaniecie rentg intoalibjfą, napisjcie btoa.
€ po i eto t a :  Kie napsise.
S e f r e t a r j :  (Cłjolcaofo I J a  jrobię ba?a, a ty jeben.
C bole tof a: Ko jo.
S e f r e t a r j .  J a  jitobiłem btoa, a on jeben, a ten jeben to 

pisał pigć minut, a jesjeje jrobił pacg toieprjóro na papierje.
j a t  Cbolecofa napisał, to pocoiaba bo sefretarja:
Cb a le  to t a :  Ceraj, jat co bebjie, to bebjiecie toy 

bjieć btoa bni id bjiurje, a ja eben. Dobranoc.
S e f r e t a r j .  Ko, bobrje, jat bgbjie centa, to ja toejmg btoie 

bjiałti, a »oy jebną. Spijcie rycbtyf.
Po tygobniu pcjYSjło bo urjgbu toejioanie, jebY C^alecofg 

prjesłucl;ać. Cbolemfa prjYSjebł i pYta go.
S e f r e t a r j :  tBbjie byliście stalecjeni?
Ib o  l e to f a: Kigbji.
S e f r e t a r j :  U) jafim pułtu słujyltście?
( b o ł e t o f a :  U? jabnem.
S e f c e t a c j :  Co cjemuście pisali o rentg?
Cbol e r o t a :  So ja myślałem, je mi sie ba jmanić.

Se f r e t a r j : 3«pisanie prośby bgbjiecie natajeni nasjtcaf (targ).
Cbo le to ta :  J a  je nie psisałeat, ale coej ajtote frjyje, ja 

lecb jtbnego nie psisałem, eno jeben, a toy btoa. Co tepaj toy 
póbjiecie btoa bni bo bjiury, a ja eno jeben, albo cocale, bo na 
jeben to sie nie opłaci iść.

EDjiął cjaptg i posjebł bo bomu spać.

Bajfa majursfa
o Stof rotce .

U? maleńtiej chałupce pob borem miesjfał batonemi laty u* 
bogi tmieć j joną i ślicjną córecjfą, Stofrotfą.

Ricby bjietoccjfa borosła, prjejejbjał otoło cbatfi fróletoicj, 
śpiestący na polotoanie. 3abacjył on Stofcotfg pigfną, jat toio* 
senfg t jabiło mu serce jytoiej i gotgcej. Błąfając sig tośrób tnie 
ja jcoietjem, ciągle myślał fróletoicj o pigfnej bjietoecjce.

Kieby słonfo chyliło sig juj fu jacbobotoi, rojfajał fróle* 
toicj giermfotoi pójść bo Stotrotfi i sprotoabjić ją pob toielfi, 
stary bąb, ftóry stał to lesie.

Posłuchało bjietocjg rojtaju tróletoicja, jarjuciio na ramio* 
na japasfg i posjło ja giermfiem.



Królewicj ocjefiwał j niepofojetn. Kłęby ujrjał Stofrotfę, 
urabował się. posabjił ją na płasjcju sjfarłatnym, ftóry rojpc* 
starł na murawie.

Sfromna była i wstybliwa pięfna Stofrotfa, ale mimo, je 
błebną była bjiewcjyną, ceniła gobnoić swoją.

Królewicj, rojmiłowany w jej frasie, pięfne i słobfie słów- 
fa sjeptał swej ufochanej, powiebjiał jej nawet, je się j nią oje- 
nić pragnie, ale sfromna Stofrotfa obparła:

— ©y4 jest frólewicjem mojnym, o panie, a jam ubogie, 
wiejstie bjieweję. Kie hla ciebie jam jona — nie bla mnie pałace 
frólewsfie, ja wysofie twe progi na moje nogi...

tOstała i obesjła, pięfnie pofłoniwsjy się frólewicjowi. 21 ja 
nią posjebł smutef i jal ja pięfnynt frólewicjem

Kajajutrj ptjeb wiecjorem jnów posłał frólewiej giermfa po 
Stofrotfę, bo fucjno mu było ja ufocl;aną.

Kie mogła się oprjeć bjiewecjfa woli trólewicja i tęsfnocie, 
ftóra się jej bo serca jafrabła, i posjła.

Kłęby siebjieli — frólewiej i Stofrotfa— w cientu starego 
bębu, pobpatrjyła ich jła niewiasta. 21 pragnąc się prjypobobać 
trelowi i spobjiewając się ob niego nagroby. posjła bo miasta 
na jamef frólewsfi i opowiebjiała o frólewicju i Stofrotce niepraw- 
bjiwe, jmy^Ione wiabomoici. ©t, jwycjajnie. jat to cjynią plotfarfi.

Król wpabł w jłoić, wejwał frólewicja na jamef, a chatę 
ojca Stofrotfi rojfajał spalić.

paehołfowie frólewscy pobpalili nocą chatę pob borem. t© 
płomieniach śmierć ponieili — ojciec i matfa Stofrotfi. ©na jeb­
ną wybiegła j płonącej chałupy i tym sposobem ocalała.

Całą noc błątato się biebne bjiewcję po lesie. Kanfiem, fie* 
by bosjła bo miejsca, gbjie stała chata — jnalajła tylfo bymiące 
się jglisjcja.

©ługo płafała Stofrotfa nab smutnym losem swych robji« 
ców i nab własną bolą.

©jień minął, słońce chyliło się fu jachobowi. Stofrotfa po* 
cjuła głób. ©tarła łjy jłocistemi fosami, wstała i posjła...

5asjła ona po bługiej wębrówce na jamef frólewsfi. ©ant 
ją prjyjęto na słujbę. 21 fieby ją spytano, jaf jej na imię, obrjefła:

— „Kiebola“.
Królewicjowi powiebjiano, je chata pob borem spłonęła, a 

wraj j nią jej miesjfańcy, je nift nie ocalał.
Śolał frólewiej po stracie ufochanej. ja l mu serce icisfał, 

ale nie mógł się nifomu pojalić...
Król jająbał ob syna, jeby się ojenił, jeby prjysjłą frólowę 

w bom wprowabjił. Karajono mu pewną fsięjnicjfę.
Pojechał bo niej na jamef raj i brugi, ale postać fsięjniejfi 

niemiła mu była, a serce jjymało się na jej wibof.



PewnegoUraju wysjePł Cc<f>lcw>icj na prjechaPjfę. U)t«m Po 
usju jego Poleciały słowa pieini:

„Storrotfg mnie najwano,
RiePola moje miano".

3  posjePł frólewicj ja głosem i — ujrjał nieopoPal swoj<$ 
ufochang, ftórcj ja jmarłg uwajał. Sypała ptactwu jiatno, cała 
stąpana w promieniach jłocistych słonfa.

pojechał frólewicj na Pwór fsiycia i powiaPa mu:
— lllialem flucj oP sjafti i jgubiłem, postarałem się o no» 

wy. pewnego Pnia jnalajłem stary flucj, i teraj nie wiem, ftóre« 
go mam ujywać.

2t fsięję mu na to:
— Stary flucj ma pierwsjeństwo, jego ujywać winienei.
21 na to frólewicj:
— Rowy flucj — to twoja córfa, stary — to Stofrotfa.
3  oPjechał.
iDPsjufał frólewicj Stofrotfg, fajał oPjiać w pięfne sjaty, 

jawiójł na pofoje i prjePstawił frólowi=ojcu.
tDPbyło się h«c?n« wesele.
Królewicj i Stofrotfa jyli sjcjęiliwie aj Po samej śmierci.

S.*5. 3

3 Wystawy robót ręcjnycp ucjenic Kursów <6ospoParcjyeh 
w ĆjiałPowie.



S tfo ly  tt> T^talbotme.
Kie&y lD?iałbowo p r^W ono  &<> nieftórym łubkom

j&«»»ało się, je miastecjfo to upabnie, je stanie się napomnianą 
osabą.

(Omylili się. !D?iałbowo jest bjii bartyo ruchliwe i ojywio* 
ne. Cobjiennie liejne auta natr«ymują 5*? »  brobje ? Warszawy 
i Torunia bo <Bbańsfa i £>byni.

U) ciągu rofu s?folnego spotyfa się wiele młobniejy, ftóra

p o c^ b b  b?iatwy sjfo lne j  prje? Kynef w  IDjiałbowie.

IDniewcjynfi S j f o ly  Ćwicjeń pr?Y p a ń s tw o w e m  S em in ar iu m  
£ lauqyc ie ls f iem  w iDniałbowie ćwicją w bniu „ ś w i ę t a  S p a r tu * .



ucjy si{ w szfołach bziałbowsfieh: nietYlfo w 7»flasowej Sftolt 
powszechnej imienia Frbla tO łabY sław a Jagiełty, ale i w pań* 
stwowem Seminarjum KauczYcielsFiem, w 5?Fole Ujemieilniezej, 
jbjie chłopcy Fs?tałcq sif na ilusaiZY- Fornali, tofarzy i t. p. Ka 
7*miesi{cznYch Kursach ©ospobarczych co rofu uczg sij Sjiew* 
e jjta  j  różnych stron fraju gotować, szyć, haftować, gospobato* 
wać, śpiewać, wogóle wszystfiego, co fobieta w życiu wiebzieć 
i umieć powinna.

©  trjY  filom etrY  ob ©ziałbowa, w iUalinowie, WYbubowanY 
Został pifFny gmach SzFoły Rolniczej bla bjiewczgt, ftóra ob na* 
stfpnej jesieni przyjmować bębzie bziewcjęta na rocznY futs.

Ćwiczenia gimnastyczne seminarzystów.

tO upałY seminarzyści fgpig sig w rjeceJDziałbówce.







(D pofannacb i napojach
U w a g i  ogól ne .

3«my, Żeby ŻYĆ, nie Żyjemy Zfl̂ , żfby je^ć — głosi stara, do* 
brze jnana zasada. jedzenie nie jest celem życia, ale jo t  Ma życia 
niezbędne, trzeba je więc dostosować do potrjeb organizmu. <Ezem 
paliwo jest dla maszyny, tem dla człowiefa jedzenie. iDzięfi jedze­
niu człowief rodnie, utrzymuje się przy życiu i ma siły do pracy, 
po chorobie człowief jest wychudzony, bo choć nie pracował i na* 
wet niewiele rusjał się, ale żył, potrzebował więc pożywienia, ftó* 
re służy jufo paliwo; nie jedząc, zużywał, spalał własne ciało. 
0eili jedzenie jest niedostateczne, lub nieodpowiednie, człowief nie 
moż* dobrze praeować, bo maszyna lud?fa bez pofarmu nie może 
działać prawidłowo; jeili jedzenie jest nadmierne, zbyt obfite, lub 
nieodpowiednie pod jafimS względem, wiedy maszyna psuje się 
i nie wyzysfuje odpowiednio spożytych pofarmów. S^terzęta po* 
siadają taf z*»any instynft, ftóry im wsfajuje, jaf mają się od* 
Żywiać, człowief ten instynft zatracił i dlatego winien się nauczyć, 
jafie pofarmy i napoje są dla niego pożyteczne, a jafie szfodliwe. 
Człowief powinien wiedzieć, co jeić z tego, co posiada lub co fu* 
puje, fiedy jeić, w jafiej ilości i jaf.

jedzenie winno być urozmaicone, gdyż tylfo wtedy organizm 
nasj otrjymuje wszystfie stładnifi, jafie mu są potrzebne. Kie 
moje człowief żyć ani samem mięsem, ani samym cufrem lub chle* 
bem, ani samem masłem, produfty spożywcze są jednaf w natu* 
rze taf rozłożone, Ż* wszędzie niemal, taf samo na północy, na 
południu, jaf i w flimacie umiarfowanym, naprzyfład, u nas, 
człowief n̂ai&uje to, co mu jest do ŻYcła • Ẑ vc'**,*<* niezbędne, 
musi jednaf umieć dobrać sobie te pofarmy. iDobór }<xś zależy od 
fajdego z nas jedynie w dzieciństwie człowief nie moje wybierać, 
ale tej wtedy naturalnym pofarmem jest tylfo mlcfo, zawierające 
wszystfie sNadnifi, potrzebne do wzrostu i rozwoju dziecfa.

3edzenie winno być zawsze iwieje, a nie gotowane odraju 
na cały d?ień, albo na dłużej, a później tylfo odgriewane. Wtedy 
bowiem staje się ono pastwą robactwa i moje być szfodliwe dla 
Zdrowia człowiefa. Cylfo pieczywa zupełnie iwiejcg^ jołądeF cza* 
sem nie z11**5*, choć ono nawet bardzo smafuje. produfty, fupo* 
wane w małych miasteczf. ch Ze straganów, zawsze są niepewne, 
zazwyczaj brudne, niechlujnie przygotowane, produfty domowe, 
własne, zawsze są najlepsze.

Po jedzeniu tr?eba zaraz wszystfo, co zastało, sprzątnąć 
i schować, statfi pozmywać i postawić na miejscu. W ten spo* 
sób możemy zapobiec mnożeniu się much i wszelfiego robactwa.



B i a ł f a.
1H i {50 — na niebzielę i święta, a na cobzień to, co z<tstę= 

puje nu{50, winno być jasa&ą bla tych, ftóezy nie mogą jeść mię» 
5a cobziennie. fllięso zastępują: ryby, jajfa, rośliny strączfowe 
i inne probufty w mniejszym 5topniu. Cen robjaj pofarmów, ?tx>a= 
ny w języfu fsiąjfowym białficm, je5t bla człowieta niezbębny, bo 
słłab ich je5t najbaibjiej pobobny bo sfłabu naszego ciała. Ozięfi 
tym pofarmom pofrjepiamy nasze ciało, ftóre ciągle ?ujywa si{, 
gby jai organizmowi nie bostarczymy tyc£> pofarmów, ciało nie 
ma z cjego * obnowić 5i{, obbubować i człowief musi chubnąć 
i słabnąć.

Cubność niezamożna spożywa u nas mało mi{sa, może na= 
wet jbyt mało, szczególnie w porównaniu z lubnością miejsfą, ja* 
możniejszą, ftóra znowu je mięsa zbyt bużo. Crzeba jabnaf zo?na» 
czyć, je mięso nie jest wcale taC ifonieczne bla zdrowia, jaf się 
o tern często słyszy na wsi. „Człowief miałby siłę, ż*by taf zjobł 
Ze bwa funty mięsa na obiab" — mówi niejeben, ftórego na to 
mięso nie stać. 3eśli jebnaf porównamy siłę i zdrowie tych, co 
jebzą mięso cobziennie i tych, co raj na miesiąc, to spostrzeżemy, 
Że nie jebzący mięsa są często i zdrowsi i silniejsi. Są z«fonni= 
cy w flasztoracf), ftórym reguła nie pozwala jeść mięsa, są lubzie 
świeccy zamożni, ftórzy z własnej woli ŻYH 5upełnic be? mięsa, 
a czują się bobrze, są zdrowi i bobrze wygląbają. Kie znaczy, by 
mięso nie było potrzebne. Co tylfo prjefonywa nas, że w brafu 
mięsa cjłowief może jeść i inne pofatmy, ftóre ten ważny probuft 
Zastępują. J pośrób pofarmów, posiabających pobobną wartość 
obżywczą, jaf mięso, wymienione wyżej ryby, nieraz również zbyt 
brogie, mlefo i jajfa, barbzo cenne, jafo śrobef obżywczy, a u nas 
na wsi mało używane. Szczególnie bzieciom małym i osobom star= 
sjym, chorym lub słabowitym, należałoby bawać bużo mlefa, prze* 
tworów mlecznych i jajef. poza tern zamiast mię.-a, można spoży= 
wać groch, fasolę, bób przez lubność wiejsfą zwyfle traftowane, 
jafo coś pobrzębnego, a w rzeczywistości niezmiernie cenne; tam, 
gbjie niema mięsa, ryb, jajef, mlefa, rośliny strącjfowe są wprost 
toniecjne.

W ę g l o w o b a n y .
Chł cb,  f a r t o f l e ,  f l u s f i s ą  bobrem i zbrowem jcbje= 

niem; tworzą one krugą grupę pofarmów, foniecznych bla c?ło= 
wiefa i znanych w nauce pob najwą węglowobanów. 25o nich 
należą jeszcze: eufier, wszelfie wyroby mączne, oraz ws?elfiego ro= 
bzaju tasje.

Kasz gospobarz wiejsfi najwięcej spożywa tych właśnie po= 
fannów, ftóre naogół są łatwo strawne i stosunfowo najtańsze. 
"Kartofle na wsi stoją na pierwszem miejscu. 3  nie jest to wcale



poFatm, Ftóry nalejałoby leFcewajyt. Kartofle, bobrje prjygoto* 
wane, są smaćjne, a bobrje otrasjone — naprawią pojywne. 2Ue 
nie mogą one być jebyną strawą. Chleb rajowy, bobrje wypiecjo* 
«Y> bla lubji jbrowych nie jest wcale gorsjy ob miejsFiego j mą* 
Fi pYtlowej, nawet obwrotnie, jest jbrowsjy, bo jawiera więcej 
witamin (cjęici objywcjych); cj>Wb rajowy nie powinien b\ć ba* 
wanY tylFo niemowlętom i osobom, cierpiącym na choroby jołąb* 
łowe. KromFa chleba radowego j masłem i serem moje jastąpić 
najlepsjy FawałeF mięsa, a jest ob niego tańsja i poebobji j wła* 
snego gospobarstwa.

Kasja prajona lub gotowana j masłem, je słoniną, j mle* 
Fiem jest jebjeniem barbjo pojywnem ł bającem bujo siłY. <Co sa= 
mo mojna powiebjieć o FlusFacl).

I  ł u s j c j e.
Rt a s ł o ,  s ł o n i n a ,  s ma l e c ,  ł ój  lub ol e j ,  winnY być 

spojywane cobjiennie, choćby w małej iloici. Cworją one trjecią 
grupę niejbębnych poFarmów, jwanych tłusjejami. Cłusjcje po* 
trjebne są nietylFo blatego, je jebjeuie bej tłusjeju, nieoFeasjone, 
jest niesmacjne, ale blatego, je organijm nasj bomaga się tłusj* 
cjów, a bej nieb choruje. VO bobrje prowabjonem gospobarstwie 
w Fajbcj porje roFu jest jaFii tłusjej: słonina, FiebY FrowY nie 
boją, gbY słonina WYjbjie, jest masło, prawbjwie bobra gospo* 
bYni taF się urjąbji, je w lecie jrobi FilFanaicie funtów masła na 
jimę, na cjas, FiebY Erowy są prjeb ocieleniem, a słoninę taF roj* 
łojy, jeby jej wystarcjyła ob bicia jebnego prosiaFa bo bicia bru* 
giego. £ój nie jest łatwo strawnY, ale w niewielFicb iloiciach 
moje być ujYwanY; olej, choć najmniej smacjnY j tłusjejów jabal* 
nYcb, j braFu masła, moje je równiej jastąpić.

U) i t 4 m i n y.
UMnniimy jeSć więcej jarjyn i owoców, nlj spojYwamY icb 

obecnie, bo w nieb jnajbuja się w itam inY, Foniecjne bla jbrowia. 
Kobiono wiele boiwiabejeń na jwierjętacb, Farmłąc je WYłącjnie 
bobremi gatunFami mięsa, bobrje ocjYSjcjonYm rYjem, samYm tyl= 
Fo białym cblebem i innemi poFannami, ujnawanemt ja pierwsjo* 
rjębne. tDFajało się, je wsjYstFie te jwierjęta piębjej lub pójniej 
jacjYnałY c^ubnieć, tracić apetyt, Foici icb robiły się mięFFie, włos 
wycbobjil, jacjynały klepnąć, nie miały chęci bo ruchu i jeili im 
nie bobawali poFarmów iwiejycb w postaci jarjyn lub owoców, 
marniały jupełnie i ginęły. 1X>e wsjystrich taFicb poFaymacb, jał: 
mięso, ryj, biały chleb, braFuje tego cjegoi, co najywamy wita* 
minami. Rajwięcej witamin jest w mleFu, maile i jarjynach, « 
w pewnej mierje i w cblebie j mąFi niepytlowanej. Ra wsi trub* 
niej, nij w mieicie, o marchewFę, buraFi, ogórFi, sałatę, pomibory,



szpiuaF, bo miasta zaopatrują w te prcdufty podmiejscy ogrod­
nicy, gdy tymczasem gospodynie wiejsfie jarzyn tych w ogródfach 
swych nie uprawiają, UieFtóre t>5iet»c?fta, nauczywsjywszY się w 
szfołach rolniczych przygotowywania jarzyn i przyzwyczaiwszy się 
do jedzenia ich, pragną w bomu namówić innych członfów cot>?i= 
ny óo jedzenia tyĉ > jarzyn, lecz, niestety, cjęsto są wyśmiewane. 
Jarzyny słują nietylfo do urozmaicenia stołu, «U są niezbędne 
bla ?5rowia, a szczególnie dla wzrostu i rozwoju dzieci, taf star­
szych, jaC i młodszych, bo zawierają witaminy. D?ieei, nie otrzy* 
mujące zupełnie jarzyn, często jle wyglądają, są blade, nie rosną, 
mają nieprawidłowo rojwinięte^zfby, mięEFie Fości, a w nast^' 
stwie niefiedy uczą się bardjo jle.

€o samo mojna powiedzieć i o owocach, w Ftóryc|> równiej 
Zna|dują się witaminy. Klimat naszego fraju nadaje się jat naj« 
bardziej do t>o&oo?ania owoców. €ecz gospodarze mało o to dbają, 
a wsjaf owoce nie są zbytfiem, lecz prawdziwie bardzo pojytecz- 
nym pofarwem. Są narody, odżywiające się przeważnie owocami, 
szczególnie w frajach ciepłych <Dwoce surowe, lecz dojrzałe, winny 
być spożywane i pr?e? dzieci i prjez dorosłych gdyż są smaczne, 
pożywne, zawierają dujo witamin i soli, potrzebnych człowiefowi. 
©woce, gotowane z cufrem, taf zwane fompoty, powinny być stale 
dawane dzieciom, a i dorośli w cjasie jafiegoś święta, c?y przy' 
jęcia mogliby sobie na tąfi zbytef pozwolić.

S o l e .
S o l e ,  potrzebne dla organizmu człowiefa, znajdują się prze- 

dewszystfiem w jarzynach. Mamy tu na myśli nietylfo prawdziwą 
sól, ftórą solimy potrawy, lecz i inne sfładnifi, zwane solami, 
rozpuszczone w nasjej Erwi i wchodzące w sfład naszych orga- 
nów, to jest narządów. Weźmy dla przyfładu żelazo. CzłomieE po- 
trzebuje żelaza (mówimy soli jelaja) i powinien je otrzymywać 
Z pofarmem, jeśli zaś nie otrzymuje, jest blady, małoErwisty i do= 
ftorjy dają mu żelazo, jaFo lefarstwo. €?yż ni* lepiej brać to je* 
lajo tam, gdzie natura rozsiała go dujo i jaEby dla człowiefa 
przygotowała, to jest w jarzynach i w owocach? Co samo mojna* 
by powiedzieć o wapnie, równiej potrzebnem człowiefowi i rów­
niej ?najdującem się w najwięEsjej ilości w pofarmach pochodze­
nia roślinnego. Jarzyny i owoce w lecie zawsze świeje, w zimie 
suszone lub marynowane, winny się znajdować codziennie na faj= 
dym stole, tła to stać Fajdego. JaF dodajemy rójnycl; soli w po* 
staci nawozów sztucznych naszemu zbóju, taf powinniśmy dostar* 
czać innych soli nasjemu własnemu organizmowi, ftóry ich bar* 
dzo potrzebuje. Cepiej brać wszystfie potrzebne sole ? roślin, nij 
Z aptefi. J  taniej Fosztuje i pewniej działa.

Dr. Słl. Kacpr zaF.



Sposoby roalft 30 s3fofcntfamt

brjeto i ttxu*5vtr>.
Chcąc umiejętnie zwalczać szFobnifów, nalejy wpierw pognać 

ich jycie, A przebewszystFiem — sposób ich rozmnajania się.
Przewajnie owaby rojmnajają się w ten sposób, je zapłob* 

niona samica sFłaba jajfa, 5 Ftórych wylęgają się larwy: larwy 
motyli nabywamy gąsienicami, chrząszczy — liszFami, much— czer­
wiami. ©wab w stanie larwy jest najszFobliwszy. 5 larw pow* 
stają pocjwarFi przewajnie nieruchome, nie przyjmujące poFar- 
mów; często otac?ają się one jaFby futerfiem (oprzębem, FoFonem). 
5 pocjwaref wybostają się bosFonale owaby. Je s t to prjeobra- 
jenie zup*łne, gbzie forma, wylęgła z jaj, rójni się znacznie ob 
formy borosłej taf wygląbcm, jaf i bubową wewnętrzną, i gbjie 
pomiebjy niemi obiema istnieje oFres spoczyiiFu — poczwatFi. 
U owabów, rozwijających się bez przeobrajeti, lub z przeobraje* 
niem niezupetnem (naprzyFłab turFoć pobjaber), oFres larwy 
przypomina formę bosFonałą (rójni się naprzyFłab braFiem sFrzy> 
beł) i prjez wieloTrctne zrzucanie sFótFi staje się zupełnie bo niej 
pobobną. JZieFtóre owaby, jaf, naprzyFłab, mszyce i nieliczne bwu- 
sfrjybłe, są jyworobne; u innych ?nów owabów występuje bzie* 
worobztwo, to jest sFłabanie jajcf niejapłobnionych, Z Ftórych naj­
częściej rozwijają się samice (naprzyFłab u mszyc).

3 metob walFi z* szfobniFami na pierwszy Plan wysuwają 
się masowe sposoby ich tępienia, jaf, naprzyFłab, wzniecanie og- 
nisF w letnie, ciemne wieczory, gbyj owaby, znęcone blastiem, przy* 
latują bo ognisf i giną; strząsanie, zbieranie i niszczenie owa« 
bów; z«fłabanie opastt chwytnych i pierścieni lepowych- pozatem 
przynęcanie nieftórycb owabów pewnemi zapachami, łapanie ich 
i nisjcjenie oraz obstraszanie ostremi woniami, naprzyFłab, zapa- 
chem rosnących Fonopi; balej łapanie owabów na specjalnie w tym 
celu sabzone warzywa i t. p.

Srobfi chemiczne, zalecane bo zwalczania szFobnifów, są 
brogie i często niebostateczne, tembarbziej zatem nie nalejy zanieb- 
bywać mechanicznych sposobów walFi. ©aF, naprzyFłab, zimowe 
miesiące są obpowiebnią porą bo niszczenia gniazb gąsienic oraz 
jajeF pierścienicy, brubnicy nieparfi i innych szFobliwycf) owabów.

tO gniazbach gąsienic, czyli w suchych żmijach l'4ci, spo> 
jonych przębją, zimują najczęściej gąsienice bielinfa głogowca 
i białFi rubnity. tOcjesną wiosną gąsienice tych motyli wychobzą 
Z gniazb, w Ftórych przezimowały, i stają się barbzo szFobliwe bia 
br?ew owocowych, gbyj jerują na młobych liściach, a nieFieby na­
wet i na owocach.



(Bniazba gąsienic na brzewacb mojna łatwo zauwajyć i na* 
lejy ściąć robacznifiem, czyli specjalncmi nożycami, umieszczonemi 
na tycjce. CzY^ność ścinania gniajb i gałązef 5 jajfatni lepiej wy> 
fonać wteby, gby śnieg pofrywa ziemię, n?ótrq«5 bowiem łatwiej 
jest obnalejć spabłe gałązfi. Rajlepiej, gby wyfonywa tę czynność 
bwóch pcacownifów: jeben ścina djałeĵ ti, a brugi zbiera je bo fo» 
sza. 3<brane gniazba i gałązfi j jajami nalejy niezwłocznie spalić. 
■Do niszczenia gniajb zamiast robacjnifa mojna używać pochobni.

Sbitrania i niszczenia gniajb nie nalejy ograniczać wyłącjnie 
bo brjew owocowych; winno się ono rozciągać i na inne brjewa, 
blisfo z niemi spofrewnione, jaf głogi, jarzębiny i t. p. tDiosną 
nalejy niszczyć gąsienice, rozgniatając je przy pomocy umocowa* 
nej na fiju sjmaty, zmaczanej w słabym roztworze ługu lub choćby 
w zwilżonym popiele. €jynność tę najlepiej wyfonać wteby, gby 
gąsienice stupiają się u nasaby fonarów, to jest zazwyczaj rano 
lub foto połubnia.

Riefieby znów mojna wyjysfitrcić właściwość pewnych sjfob* 
nifów, naprzyfłab, gąsienic pierścienicy, ftóre zrębrują z sabu óo 
sabu, z brzewa na btjewo. tO razie ich występowania, przefopy* 
wać nalejy rowfi 40 centymetrów glębofie, z pionowemi ścianfa* 
mi, robiąc naofoło pni wałfi z wilgotnej gliny, ftóre, jatrzymu* 
jąc gąsienice, ułatwiają ich tępienie. RIojna tej wstrząsać brze* 
wem, by gąsienice lub chtząsjcjyfi opabły na ziemię i, gby wy* 
pełzną aj bo wałfa z gliny, nalejy niszczyć je, rozgniatając masowo.

(Dwaby, ze wzglębu na ich sposób jerowania, bjielimy na 
ssące i gryzące, stąb tej wypływają metoby ich zwalczania brogą 
chemiczną: poniewaj owaby ssące nafłuwają swemi cienfiemi na* 
rjąbami pysjejfowemi ttanfi roślinne i wysysają z nich sofi, 
przeto otrucie ich ie5t prawie niemojliwe, natomiast mojna je tę* 
pić płynami, ftóre nisjezą ich belifatne ciało lub tej wybzieliny 
tegoj, naprzyfłab, „wełnę” mszycy wełnistej, ftóra, pozbawiona za* 
bejpieczającej ją osłony, ginie, przeciwnie, owaby gryzące, to jest 
farmiące się liśćmi, fwiatami czy owocami, jaf, naprzyfłab, gą» 
sienice motyli i chrząszczy, nalejy nisjezyć z« pomocą śrobfów fru* 
jących, oprysfując niemi te części rośliny, na ftórycl; jerują 
szfobnifi.

Do zwalczania wielu owabów i utrzymywania fory brzern 
w czystości zaleca się w jesieni lub wczesna wiosną, po osfro* 
baniu i spaleniu fory, oprysfiwać brjewa mlefiem wapiennem 
lub przynajmniej pobielić wapnem fonary i pnie.

U? ‘Jłmetyce rojmnajają specjalne owaby—wrogów rójnych 
szfobnifów. Do tafich pojytecjnych owabów naleją pewne muchy, 
gąsieniczfi, biebronfi, szczypawfi i inne. zBąsienicjfi sfłabają ja|fa 
w ciało gąsienic, ftóre bronią się pr?eb tern ustawicznym ruchem 
obwłofa. 3e złojonych jajef wybostają się larwy gąsienicznifów,



ttóre pojerają ciało gąsienic prawie bosjcjętnie, pozostawiając 
tylfo sfórfę.

Uaturalnymi sprzymierzeńcami w walce je sjfobnifami są 
tej ptati, szczególniej siforfi, fosy, sjpafi, ttóre tej ochraniać 
i pielęgnować nalejy. 3atem poócja? mrojów zimowych pobsypy* 
wać im farmę (ziarna fonopi), a w jesieni rojwiesjać serowy (bomfi) 
bla ich potomstwa.

pojatem nalejy pusjcjać bo sabu furcjęta w fajbej porje, 
a, o ile niema w nim jagób bojrjałycb, — tury i perlicjfi. Ra* 
lejy równiej paść w sabjie trjobę chlewny (na wiosnę prjeb ob* 
siewem i na jesieni po jbiorje). Ra jimę obsypywać nasaby mło* 
bych pni brjewnycl; ziemią i ofrywać prjeb gryzoniami.

pisjąc o zwalczaniu sjfobnifów, musimy pobfreślić, je cję* 
stofroć najwięfsje spustoszenia robią one wśrób roślin osłabio* 
nych j jatic|»folwief bąbj powobów. przeciwnie, rośliny, posia* 
bające wsjystfie nieobjowne warunti bo swego rozwoju, wycho* 
bją jwycięsfo z walti z* sjfobnifami. Caf, napr?vfłab, brjewo 
jbrowe i silne moje być filtafrotnie objebjone j liści, a świeje 
na nowo wypuści. Ralejy teby zapewnić roślinom obpowiebnie wa* 
runfi rojwoju, jat właściwy wybór ziemi, obfity potarm, bosta* 
tecjną wilgoć, powietrze, światło, ciepło i umiejętną pielęgnację. 
Rośliny objywiają się bwojafo (ja wyjąttiem nijsjych roślin, po* 
Zbawionych zieleni, jat grzyby): gajem węglowym powietrza i so* 
lami miweralnemi ziemi. 3 g«?u węglowego rośliny pobierają wę* 
giel swemi jielonemi częściami, głównie liśćmi, ale tylfo prjy 
ubjiale promieni słonecznych- Ralejy jatem zapewnić roślinom 
bostatecjne światło, a więc nie powinno się ich sabzić zbyt gę* 
sto, jat to ma miejsce w sabacb włościaństich- £jęsto same ro* 
śliny łagęsjcjają się; wteby pruj umiejętne przerzebjenie mojna 
japewnić im bostęp światła (cięcie brjew, pomiborów i innych). 
Poniewaj rośliny wycjerpują jiemię, prjeto nalejy ją jasilać, a 
trjeba to robić umiejętnie, jabając pofarmy tam, gbjie one zostają 
pobierane. Roślina pobiera potarmy j ziemi ja pomocą brobnycp 
focjontów, taf zwanych włośnitów, ale tylEo w rojtwor}e wob* 
nym. 5tąb wypływa wajna wsfajówfa, je, o ile tylfo mojna, na* 
lejy bawać pofarmy łatwo rozpusjcjalne w wobjie i — tam, gbjie 
tych włośnitów najwięcej. Rie nalejy jatem jafopywać nawoju 
pob pnie brjew, gbyj taf go nie jujytfują (pablinę nalejy bać 
na fompost, przesypać wapnem i nafryć ziemią, a po pewnym 
cjisie rojłojy się na próchnicę). Rawojy winny być jabawane 
brjewom w miejscach, gbjie się fottcjy forona, gbyj tam jest naj* 
więcej brobnycb forjonfów. Rorjcnie, pobobnie, jat części nab* 
jiemne, wymagają bostępu powietrza, nie nalejy jatem sabjić 
brjew głębofo, bo wteby, jat cjłowief, ścisfany za garbło, busi 
się. iDrjewa, ja głębofo posabjone, pofrywają się mchami i po*



jasłami, zatracają u góry gąłęz<«. a nijej wypuszczają wilFi. 0e« 
jęli nawet brjewa jastaną bobrze posabjonc, to jest po osiąbnię* 
ciu ?iemi Forzenie bębą taf umieszczone, jaF były w szFółce, lec? 
Ziemia nie bębjie uprawiana (pozostawiona w murawie), to bo* 
stęp powietrza bo Forz«ni będjie ntebostateczny i brzewa bębą 
cierpiały. IDlatcgo samego nie mojną tej sabzić brzew w miej* 
scacb jbyt wilgotnycl). 3 'em'? należy corocznie uprawiać, przez 
uprawę bowiem wzbogaca się ją w pofarmy, zapatrując w wo» 
bę, powietrze, a bobając mierzwy, bostarczamy jej potrzebnego po* 
Farmu i ciepła.

Pobajemy tu nieftóre śtobFi chemiczne bo walfi je sjFobni* 
Fami, icb opis i przygotowanie.

SfltleFo wa p i e n n e  bo zraszania brzew jest jwyFle 5 bo 8 
procent (na 100 litrów woby 5 bo 8 Filogramów wapna palonego 
niegaszonego), prjeb użyciem trzeba je cebjić przez brobne sitFo, 
by obdzielić grubsze części. pojatem boFłabne wymieszanie jest 
Foniec?nym warunFiem bobrego rezultatu pracy, (Jejeli niema oprys* 
Fiwacza, należy stosować smarowanie pni i tonarów mleriem 
wapiennem z bomieszFą gliny i Frowietica. HsFutecjnić to mojna 
Za pomocą penbjla lub choćby wiechcia z« słomy.

3 i e l e ń  p a r y s l a  jest proszfiem, ujywanym tej jafo farba; 
nabyć go mojna w Fajbej brogerji i obpowiebnio przyrząbjić z wap* 
nem. pr?y pracy nalejy jacfrować ostrożność, gbyj zieleń paryska 
jest trująca. Crieba zatem cj>ronić się ob wbyc^ania jej płynu. Po 
robocie ręce .nalejy starannie wymyć mybłem. Ha 100 litrów wo» 
by przypaba 50 bo 60 gramów zieleni parysFiej i 120 bo 200 gra* 
mów wapna niegaszonego. (Osobno gasi się wapno i wlewa bo 
całej ilości woby, a na Fońcu pobaje się ciasto zieleni parysFiej, 
mieszając łopatFą. proszeF pieleni parysFiej wpierw nalejy roz* 
miesjać na gęste ciasto z małą ilością woby, a jeszcze lepiej 
Z gliceryną.

S i a r F a  ; t r apnem.  Kierze się 5 Filogramów niegaszo* 
nego wapna i 5 Filogramów Fwiatu siarczanego na 10 wiaber 
woby. Wapno stopniowo gasi się w wobzie i pomału bosypuje 
siarFi; rozczyn pobgrzewa się, zanim mieszanina nie nabierze bur* 
sztynowego Foloru (lecz wie czerwonego).

U w a s  ja (trociny brewna Fwasji gotzFiej). Ha 1 Eilogram 
trocin Fwasji i tylej szarego mybła baje się 10 litrów woby. Kwa* 
sję wygotowywa się w paru gatncacl; woby i bolewa bo niej 
wobę myblaną w pozostałej ilości. iDbwar Fwasji baje się prze* 
cljowywać prjez cjas błujszy.

Ha zaFończenie pobajemy tu sposób tępienia mszyc i owo* 
cówEi jabłEowej.

Hlszyce są to brobne owaby o mięFFiej sFórje, barwy sza* 
rej, czarnej i zielonej. Wysysają one soFi, powobując jółFnicnie,



marszczenie, wzdymanie i sfręcanie się liści wielu rodjajów drzew owo* 
cowych przeciw tym szfobnifom stosować nalejy odwar tytoniu z my* 
kłem, odwar Fwasji z sjarem myblent, mieszaniny naftowo myblaną.

iltsjyca wełnista czyli Frwisla jest jednym z najgrojnicjszych 
szfoknifów drzew jabłoniowych Rieficdy pojawia się równiej na 
gruszach pigwach i głogach ©R>ak ten odznacza się tern, je mno- 
jy się bardzo szybfo. iUsiyca wełnista bytuje na całej roślinie, 
osiadając Folonjami, ftóre zdała robią wrajenie pasem lub fłacp 
fów waty. pod wpływem ssania tworzą sic obrzmienia, gu?y i na­
roślą na krzewie, Ftóre, wsfutef pęfania Fory, stopniowo zamie­
niają się w otwarte rany. © ile mszyca opanowała juj całe krze- 
wo, nalejy je stanowczo wyrąbać, spalić i obrazu wytargować, 
a ziemię przysypać wapnem i przefopa

tD razie wystąpienia mszycy wełnistej na forzeniach nalejy 
pójną jesienią lub w zimie torzenie obnajyć, oblać mletiem wa* 
piennem lub zsypać machorfą i znowu zaŚtfł;nąć Z^mią. Rakto 
zwalczanie polega na tern, je miejsca, w ftórych zrt3ni«jdziły się 
mszyce, nalejy smarować mocno penkzlem lub sjczoteczfą, zma­
czaną w spirytusie sfajonym (kenaturowanym), lub mieszaninie 
naftowo mydlanej, ftóra zamiera 10 litrów woky, 1 litr nafty i 1 
Filogram mykła szarego lub zwyczajnego. Rapr?ók rozpuszcza się 
w wokzie ciepłej mykło, a następnie powoli kolewa siy nafty, 
ciągle płyn mieszając. $ra3janie krzew tą mieszaniną jest niebez­
pieczne, bo wierzebołti pęków zamierają.

©wocówfa-jabłFówfa jest pospolicie znaną pok nazwą „ro- 
bara“, to jest gąsienicy, ftóra etęsto niszczy wewnątrz owoc jab- 
łet i grusjeE. ©kcf>oky tych gąsienic, w Esjtałcie brunatnych tro* 
cin, wykostają siy często uazewnątrz, szpecąc owoce, ftóre przez 
to nie rojwijają się nalejycie i opakają przedwcześnie, lub wiszą 
aj ko zbioru, ale zupełnie prawie tracą wartość.

Saby, opanowane przez tego robafa, nalejy cokzień obcho­
dzić i zbierać opadłe owoce. Ralejy tej wstrząsać krzewem, by 
opadły robaczywe owoce. Rie nalejy jeknaC dopuścić, by gąsie* 
nice z nich wyszły. .Robaczywym* owocem mojna spasać trzody 
chlewną, lub wyrabiać z nich ocet itp. VO celu tępienia gąsienic 
tego robafa nalejy stosować opasfi chwytne. £atem na wysoFo- 
ści 1 metra od zifmi przepasać krzemo papierem Farbowanym, 
szmatą lub powrósełFiem ze słomy zwiljonej. ©ąsienice zatrzymują 
siy na opasce, ftórą nalejy w pajkzierniEu zdjąć i spalić, przez 
co zniszczy siy nictylfo gąsienice „robafów", ale i inne s?Fokliwe 
owaky. U) Riemczech wyłapują motyle robafa taf w sakach, jaf 
przechowalniach owoców prje; stawianie tam w maju i czerwcu 
nactyń z woką i okpakTami z jtfbłef na przynętę, przyfrywając na 
noc wąsfą keseczfą i zapalając na niej świecę. Rtotyle, znęcone zapa* 
chem jabłef i światłem, przylatują ko naczynia i masowo topią się

3 y g m u n t iR a f o w s F i.



3an KocbauoiPsFt,
3nafomity poeta polsfi.

U? ubiegłym rofu upłynęło 500 lat ob urobjenia wielfiego 
poety polsfiego j cjasów Óbrobjenia, Jana Kocpanowsfiego. Kto 
j nas nie jna pieśni: „Cjego cbcesj ob nas, panie, ja twe pojne 
bary?“ — “̂ tutorem tej pieśni był Jan  Kocpanowsfi. Urobjił się 
on w rofu 1530 tu Sycynie. Stubjował najpierw na Uniwersyte* 
cie Jagiellońsfim w Krafowie, potem w pabwie, tu Jtalji. po= 
i>t5jot»ał wiele, był błujsjy cjas w paryju. po powrocie bo <Dj= 
cjyjny jostał bworjaninem fróltwsfim. VD rofu 1570 opuścił 
bwór i osiabł na wsi w (jarnolesiu, gbjie pisywał swe pięfne 
pieśni. (enił go barbjo fról polsfi, Jygmunt August, a j frólcm 
Stefanem Batorym pojostawał w blijsjycp stosunfacp. pobobnie, 
jat jnafomity pisarj ewangelicfi, STZiCołaj Kej, jacjął Jan  Kocba* 
nowsfi, poeta, jamiast po łacinie, ujywanej powsjecpnie w całej i£u= 
ropie, pisywać swe pieśni po polstu. TĆOiele fsiąg ogłosił Ko* 
cpanowsfi bruEiem, najbarbjiej jebnaf juany jest jego „psałterj", 
„Sobótfa* i „Creny“, cjyli jale, napisane po .śmierci ufocbanej 
córecjti, pięcioletniej Ursjulfi, ftóra rymami mówiła i piosenfi 
ufłabała.

3marł Jan  Kocpanowsfi w ICublinie nagle w rofu 1584. 
Był on bo 2lbama łlticfiewicja najwiętsjym i najsławniejsjym 
poetą polsfim.

Urocjystość pięćsetlecia obcpobjiła cała polsfa nabjwycjaj 
urocjyście.

ś. p. 3wtjan ĵsmonb.
U) cjerwcu rofu ubiegłego obbywał się w tParsjawie 

wsjecpświatowy jjajb poetów i pisarjy. IDo stolicy polsfi jje* 
ćpali pisarje j najrojmaitsjycp państw, po błujsjycp obrabacp 
wybrali się na wyciecjfę. po Polsce, prjybyli teł bo 3atoPanego. 
Cam nastąpił tragicjny rtypabef samocpobowy: sefretarj jjajbu, 
młoby, bo niespełna 38 lar litjący poeta, Julian igjsmonb, jostał 
cięjfo raniony i po filfu bniacp jmarł. pochowany jostał w 
tDarsjawie.

S. p. Juljan tfijsmonb, mimo swego młobego wiefu, napi= 
sał barbjo wiele bajef i pieśni. Był on miłośnifiem i jnawcą ło= 
wiectwa i wiele pisał o tern. prjetłumacjył on na polsfi jęjyf 
ctieśni poetów łacinsficp oraj polsfiep, ftórjy prjeb Janem Ko* 
apanowsfim jyli i po łacinie pisywali.



Pr5cgląb polityczny.
CJwunastomiesięcjny ofres, bjielący nas ob poprjebniego na« 

sjego sprawojbania politycjnego, objnacjał się w miębjynarobo* 
went jyciu politycjnem barbjo wieif^ rucljliwoicią i prjyniósł 
kwiatu wiele wypabfów i jbarjen pierwsjorjębnego jnacjenia.

Sięgając wije bo frain najbarbjiej ob nas obległycl), ja* 
trjymamy si£ prjej chwilę na CbinacJ>,  ftóre, jnowu opę* 
tane bratobójejemi walfami wewnętrjnemi, toną poprostu w o* 
gniu ł ftwi. <Bby prjeb mniej więcej bwoma laty £jang*Kai*Sjef 
osiągnął wspaniale jwydęstwo nab swymi prjeciwnifami l ja* 
prowabjił łab w tym niesjejęsnym fraju, jwalcjając nieubłaganie 
fomunijm i anarchię, jbawało się, je tfuny mają boić juj wojny 
bomowej ł jajmą się naprawą stosunfów gospobatcjycb. £ym* 
cjasem jebnat grono sptjebajnycb generałów, bębącycl; prjewajnie 
na usługach państw obcycjj, wrogiej {filiom, rojpocjęło intrygi 
ł weesjete wystąpiła jbrojnie prjeciwfo ejąbowi narobowemu. 2toj* 
pocjęły się frwawe walfi, teraj juj nie wiabomo, fto prjeciwfo 
fomu walcjy. tDalcją, jaf gbyby wsjyscy prjeciw wsjystfim. Ra 
sfutef tycb ustawicjnycl) walf Cfciny jostały bosjejętnie jnisjejne 
gospobarejo i efonomiejnie. tO rofu ubiegłym wybuchł oFropny 
głób w sjeregu wynisjejonycf> prowincyj. EDebług sprawojbań 
£igi JZarobbw, pobobno prjesjło 1 miljon osób jmarło imiercią 
globową.

niemniej powajnie, jaf w C înacł), prjebstawia się sytuacja 
w .CJnb ja  cl), pojostająeycf) pob panowaniem Slnglji. prjej błu* 
gie lata 0nbje były tylfo pofornym wasalem 2lnglji, płacąc ol* 
brjymie pobatfi na abministrację angielsfą ofupacyjną i w ni* 
cjem nie jbcabjając swycf> ambicyj narobowycb- Pob wpływem 
jebnaf wytęjonej bjiałalnoici grupy bjiałacjy niepobległoiciowycf) 
j bohaterem narobowym Jnbyj — łB^anbim — na cjele ubało- się 
rojbubjić pocjucie narobowe i ambicje niepobległo-tciowe wirób 
300<miljono»ego narobu fńnbusfiego. Uojpocjęto ob pertraftacyj 
j rjąbem angielsfim, fieby jebnaf Anglicy tategorycjnie obmówili 
swego ubjiału w pertraftacjacl), rojpocjął się bojfot towarów an* 
gielsficf), wstrjymywanie się ob płacenia pobatfów itp. Anglicy 
wówejas aresjtowali prjywóbcę Óinbusów ^^aw&icga i wielu in* 
nycl> bjiałacjy j jego otocjenia. Hojpętało to jesjeje więcej niena* 
wiić bo “Jlnglifów i jamiast botyebejasowej walfi efonomiejnej 
i politycjnej, rojpocjęły się starcia jbrojne, ftóre prjybierają co* 
raj więfsje rojmiary i jnacją się coraj więfsją ilością ofiar po 
obu stronacl). Ćrubno bjisiaj prjewibjieć, jafie jafońcjenie bębjie 
miał ten jatarg i fieby on nastąpi — nie ulega jebnaf wątpliwo* 
ici, je nie sfońcjy on się jwycięstwem 2lngiitów, gbyj pocjucie



narodowe Óindusów ogarnia córa? więfs?e masy i wystąpienia 
ich mają córa? bard?iej ?decydowany charafter. domagają się oni 
juj nietylfo autonomji, lec? całfowitej niepodległości i “ynglja, 
ftóra ma córa? więfs?e fłopoty ?e swemi Eolonjami i dominjami, 
ofa?uje córa? więfsje ?aniepofojenie sytuację w Jndjacb-

Ha pogranic?u P e r s j i  i Tu r c j i  wybuchł grojny ?atarg, 
ftóry ?musil oba fraje do wysłania więfsjych sił wojsfowych na 
pogranic?e. 5)o wojny najpewniej nie dojd?ie, gdy? nie lejy to w 
interesie ani Turcji ani Persji, jródłem ?atargu były d?ifie ple- 
miona Kurdów, ?amies?fujące pogtanic?e persfo-turecfie. Są to ple* 
tniona ro?bójnic?e, jyjące ? mordów i grabiejy. 3amies?fujq Kurdowie 
po stronie persfiej i ur?qd?ajq od s?eregu lat ?brojne wyprawy 
na teren Turcji, grabiąc i mordując spofojną ludność i ?apus?» 
c?ajqc się niejednofrotnie w głąb terytorjum turecfiego. Ha sfu= 
tet ciągłych sfarg ludności r?qd turecfi postanowił połojyć fres 
tym barbar?yńsfim wyprawom Kurdów i ?aapelować do r?qdu 
persfiego, aby ten wpłynął na uspofojenie Kurdów, fiedy jednaf 
r?qd persfi od tego się uchylił, wówc?as r?qd turecfi wysłał na 
pogranic?e filfa dywijji regularnych wojsf dla walfi ? Kurdami. 
Wywołało to powajne ?aniepofojenie, gdy? wysłanie wojsf na po- 
granic?e, a następnie walfi pogranic?ne łatwo mogły sprowofo- 
wać wojnę — jednafje obu frajom, jaf to juj ?a?nac?yliśmy, nie 
?alejy wcale na prowad?eniu ? sobq wojny.

W (Egipci e wybuchły powajne ?amies?fi wewnętr?ne na 
tle stosunfów potityc?nych. Silna partja nacjonalistów-niepodle- 
głośeiowców wystąpiła do walfi pr?eciwfo frólowi $uabowt. 
Król $uad, sprawujący swą wład?ę ? łasfi 2lnglifów, ftór?y go 
osad?ili na tronie, nara?ił się swemu narodowi ?bytnią uległością 
w stosunfu go r?qdu angielsfiego, a następnie represjami p??e« 
ciwfo ruchowi narodowo=niepodległościowemu. łDos?ło nawet do 
frwawych walf ulic?nych- narodowcy domagają się ustąpienia 
fróla i ogłos?enia (Egiptu republifą. Kara?ie nad spofojem w (E- 
gipcie c?uwają bac?nie Anglicy.

Tyle—co do bard?o odległych frajów. Jeśli ?aś chod?i o Tur­
cję, to wypadfi ostatnich miesięcy ?asługują na najbac?niejs?ą ob- 
serwację, gdy? dotyc?ą one w ?nac?nej mier?e polsti.

Bard?o doniosłem wydar?eniem polityc?nem była anfieta mi­
nistra spraw ?agranic?nych g r a n e j  i Brianda w sprawie utwo- 
r?enia Stanów 3jednoc?onych (Europy. Byłoby trudno na tern miej­
scu omawiać obs?erniej ?arówno plan ten, jaf równie? stanowis- 
fa w tej sprawie, ?ajęte pr?e? pos?c?ególne fraje. Więfs?aść od- 
powied?i była wymijająca, mgławicowa, starająca się ominąć 
sedno sprawy. Rajbard?iej ?decydowanie, w sensie negatywnym, 
wypowied?iała się fas?ystowsfa jta lja , ftóra ?decydowanie stwier- 
d?iła, je projeft Brianda nie wytr?yma próby jycia, je jest pr?ed*



wcjesny i j« ni* majna pabnasić tafiega prajeftu bej rewijji 
nłeftórych granic pasjcjególnych frajów. tUemniej tej wyrajnie 
wypawiebjiała sig Jtalja, je faniecjnaić retoijji granic batycjyć 
t»inna ńastgpujących: wggiersfiej, francusfa»italsfiej i jugasła* 
wiańsfiej.

(Dbpawiebj p a l s f a  była absjernie umatywawana wjglgba* 
mi palitycjnemi i acjfalwief nie wypawiabała sig ja prajeftem 
Srianba, ta jebnaf ujnawała baniasłaić inicjatY»*>Y- W sjcjególny 
spasób je strany polsfiej jastały pabfreilane j nacisfiem spra* 
wy gaspabarcje (gurapy, bej uregulawania ftórych n<« mejna na« 
rajie mówić o Stanach 3jebnacjanych iHurapy, taf niesłychanie 
jrójnicjfawanych gaspabarcja absjarów pasjcjególnych frajów 
£urapy.

© a)iele baniailejsjem ab tearetycjnej narajie bysfusji a Sta« 
nach Sjebnacjanych igurapy — jest bla p  a l s  f i sprawa ewafua< 
cji ttanbrenji prjej wajsfa aljancfie. 0est to faft, ftóry nietYlfa 
palsfg interesuje, ale wsjystfie fraje fgueapy. Jebnem paciągnig* 
ciem byplomatycjnega pióra w rgfu niebaiwiabejanega lub leffa« 
myilnega pacyfisty aba)róeana fartg bjiejów. £a miejsce ttiemiec 
jwycigjanych i upafarjanych—parastaty Riemcy triumfujące i jwy» 
cigstie. 3<*pamniana a iwiatawym pajarje raajny, a winnych prje= 
lania marja frwi i jgubienia miljanów istnień lubjfich, pastana> 
wiana wspaniałamyilnie taf w paryju jat i w £anbynie, je nie 
bgbjie juj jwycigjców i jwycłgjanych — lecj srabje sig jawiebjia* 
na. 2lby rajwiać jlubjenia pacyfistycjne, wystarcjy abserwaeja 
tęga, ca sig bjiała w Riemejecf) w ciągu bni i tygabni astatnief). 
tP  całej Rabrenji, jaraj pa apusjejeniu terenów prjej wajsfa al« 
janefie, rajpacjgły sig rjejie i machy. 3bawała sig, je wajsfa al= 
janefie blatega taf sjybfa abmasjerawały, aby nie słysjeć jgfów 
marbawanych lubji, tych lubji, ftórjy mieli abwagg ujnać wing 
Riemiec jafa sprawców wajny, lub tej tylfa na ftórych pabał 
cień pabejrjenia, je łącjyły ich jaficfolwief stasunfi j włabjami 
afupacyjnemi. Sejpairebnia jaraj patem rajlegly sig strjały na 
granicy palsfiej. (Db ful niemiecfich jbirów pabła bwócb funfeja* 
narjusjów palsfiej strajy graniejnej, a jeben jastał uprowabjony 
ba Riemiec i abbany pab sąb niemieefi jafaby ja nielegalne prje« 
tracjenie granicy.

Cłumiana bługa siłą nienawiść i buta junfrów niemiecfich, 
wybuchły J niepahamawaną siłą. Caraj głainiej i caraj bejejel- 
niej rajlegają sig głasy ja rewijją granic j p a l s f ą  i abebra- 
niem palsce farytarja i pamarja. prusfi sjowinijm rajpgtał sig 
taf brutalnie, je juj wybary ba nawega parlamentu niemieefiega 
prawabją sjawiniici pab gasłem abebrania palsce jiem jachab* 
nich- 8óg jeben wie, bafąb paprawabjiłyby wypabfi, gbyby nie 
taft i spafój palsfi, ufnej w sprawiebliwaić bjiejawą i ufnej w



swą siłę. Sta bezcjelne atafi, na ofrzyfi junfrów polsfa ma spo* 
tajną i twarbą obpowiebj całego narobu swego: „Wara wam ob 
polsfiej ziemi ftwią polsrą obfupionej z niewoli prusfiej*. prje» 
ciwto prowofacYjntj mowie ministra tCreriranusa rząb polsfi ?a» 
protestował energicznie. 21 je gbzie fonie tują, to jaba chętnie nogę 
nabstawia, więc bo wrjasfu junfrów niemiecfich bołąeja swój głos 
tafje © b a ń s f ,  ftóry w stosunfu bo polsfi staje się coraz bez* 
czelniejszy w swych wystąpieniach przy fajbej ofazji, lub nawet 
bez ofazji, afcentuje swą niemiecfość, swą wierność bla Uzeszy 
i swą tęsfnotę bo połącjenia się z Kiemcami. 3eśli ®bańsf nic 
chce pamiętać, je bjisiaj jyje z Polsfi i je winien ofazywać juj je* 
śli nie wbzięczność, to przynajmniej lojalność, to obowiązfiem poi* 
sfi jest mu to w sposób belifatny przypomnieć. cza* najwyj* 
szy z<*P*?estać polityfi bobrobziejstw, bo trzeba wspomnieć tu so* 
bie słowa naszego wiesjcja, je „frjyjacfiego gaba nie ugłaszcze nift...*

Pomijając ten taf wielce niewbzięczny temat i wracając bo 
spraw innych musimy tutaj poruszyć choć w Frótfości tę wielfą 
flęsfę, jafa spotfała J t a I j ę .  CD lipcu rofu ubiegłego nawie* 
bjiła ten pięfny Fraj niesłychana flęsfa trzęsienia ziemi, prjez 
silne wstrząsy pobziemne zniszczonych zostało filfa przepięfnych 
miast i filfanaście wsi. jginęło przytem filfa tysięcy osób pob 
grujami bomów. 0est to ogromna flęsfa bla całej Jtalji, to tej 
w całym fraju zapanowała jałoba i r?ąb faszystowsfi prowab?ił 
wytęjoną afcję w Fierunfu przyniesienia ulgi posjfobowanym, a 
przebewszystfiem w fierunfu obbubowy zniszczonych ofolic.

Ju j po trzęsieniu ziemi w 3 talji się obcjuć równiej 
barbzo silne wstrząsy w Ói s z p a n j i ,  gbjie jebnat szfoby jab* 
nej nie wyrząbziły.

Ka £ i t wi e  bo niebawna CDalbemaras był wszechwłabnym 
byftatorem, ftóry trząsł całym niebujym fraitiem, jat własnym 
folwarfiem. Sforo jebnaf nieftóre jego posunięcia uznano z& 
sjfobliwe bla państwa litewsfiego, wówcjas usunięto go oa 
włabzy. (Obsunięty ob włabzy CDalbemaras, brójbził i intrygowa* 
w balsjym ciągu, aj wreszcie na polecenie prezybenta £itwy, Smeł 
tony, aresztowano go i zesłano przymusowo bo małej miejsco* 
wości Kretyngi. 3est mojliwość, je gbyby zostało stwierbzone, 
je CDalbemaras intryguje w balszym ciągu, to wówczas albo zo* 
stanie zamfnięty w 'więzieniu, albo wyziębiony z tfwnic Citwy 
jafo osobnif szfobliwy bla państwa litewsfiego.

P o l s t  a , uznana juj przez wszystfie państwa jafo najgor­
liwsza rjeczniczfa pofoju na CDschobzie (Europy, stara się sfupić 
bofoła siebie wsjystfie te państwa, ftóre szczerze i uczciwie pra* 
cują na rzecz pofoju, i z państwami temi utrzymuje przyjazne i 
serbecjne stosunfi.

ID o frajów, pracujących gorliwie i sjcęerje na rjec} pofoju,



nalejY migbjY innemi 
frajami s t o n j a, j 
ftórg łqc?v Polsfę nie* 
tYlfo blisfie sqsiebj* 
two, ale tafie pr?Yia?ń. 
Ł>la jabofumentowa* 
nia tej istniejącej ptjY* 
jajni polsfg oi>*»ieJ>?ił 
wiosnę rofu pr?es?łe* 
3* Kacjelnif pań* 
stw a igstońsfiego, 
prof. Stranbmann, wi= 
tanY barb?o serbecjnie. 
tP  obpowiebji na tf mi* 
?yt? Pan p re z e n t Kje* 
cjypospolitej Polsfiej, 
prof. Ignacy iTIô cic= 
fi wyjechał w bniu 10 
sierpnia r.?. bo (Estonji, 
gbjie t>Ył barb?o goręco 
i owacyjnie prjyjmowa* 
ny. Ta mjajemna wijyta 
K a c j e l n i f ó w  obu 
państw wjajemne sto*

sunfi serbecjnej prjyjajni jes?c?e batbjiej pogłębiła i ^acie^niła.
U) t P a r s j a w i e  i K r a f o w i e  bawił w czerwcu r.?. ital* 

sfi minister spraw ^agranicjnych, p. £)ino tBranbi, Ftóry rewiry* 
tował polsf{, gbyj w swoim cjasie bawił w K?ymie p olsti mi= 
nister spraw jagranicjnych, p. 5alesfi. FPijyta p. ministra 6 ranbiego 
ubowobnił* kwiatu, je polsfj więję 5 Ótalją scrbecjne stosunfi 
prjyjajni. Ka powyjsjym obrajfu wibjimy p. ministra 6 ranbi’ego 
na posłuchaniu u pana YlZarsjałfa piłsubsfiego.

U? Uu mu n j i  bofonatto bejfrwawego przewrotu, ittianowi* 
cie powrócił i objejł tron frbl Karol, ftóry pr?eb paru latY rr?efł 
si{ tronu na rjecj swego nieletniego sYna tttichała. fala Uu= 
munja bartyo ?Yc?l»t»ie powitała ten prjewrót i wsjystfie war* 
stwY narobu rumuńsfiego wyraziły j tego powobu swoje jabo* 
wolenie. 5 polstę Uumunja nabalj>ojost«je w ścisłym sojuszu 
i wielfiej prjyjajni.

tP  K o s  ji S o  wi ec  Fi ej w balsjym cięgu sjaleje teror 
partji Fomunistycjnej, ftóra po byftatorsfu mb^i wielomiljono* 
wem narobem rosyjsfim. tP opinji całego świata Kosja Sowiec* 
fa uchobji ?a fraj, w ftórym niema Boga i niema sprawiebliwo* 
ici. Kof ubiegłY jajnacjył si? w tYm niesjcjYsnym fraju frwawe* 
mi gwałtami nab chłopami, ftórym ^obbierano przymusem ?i«rnie

p. STCarsjałef piłsubsfi (w irobfu ); 
rozmawia 5 italsfim ministrem p. (Branbim.



ł oi>&at»ano członfom partji fomunistYcjnej, ftórzy Z gospodarstw 
prywatnych tworzą gospodarstwa Fomunistyczne, a raczej prowa* 
dzą na odebranych gwałtem gospodarstwach nisjczycielsfą pracę 
rabuntową.

po?atem, jeśli chodzi o stosunfi ogólno=europejsfie, to we 
wszysttich Frajacl; iHuropy panuje Żywiołowa FlęsFa bezrobocia. 
lX) ‘Jlnglji liczba bezrobotnych dochodzi do 3 miljonów osób, tat 
samo w Kiemczech lic?ba bezrobotnych wynosi ofoło 3 miljonów 
ludzi. ICaf samo inne Fraja dotFnięte są tq Flęsfq w mniejszym 
lub wiotszym stopniu. Są to sfutfi wieloletniej zawieruchy świa* 
towej, ftóra zburzyła dotychczasowe wartości efonomiczne, a pań* 
stwa nie potrafiły wydobyć nowych wartości na miejsce znisz« 
czonych- Wyforzystywano dotyczas w gospodarstwach narodowych 
wszystfie sytuacje łatwe, nie bacząc na to, ż< Eorzyści, uzysfiwa* 
ne w ten sposób, są tylfo dorywcze, a fryzys w dalszym ciągu 
się pogłębia. (Obecnie rzeczy zaszły taf dalefo, ż* najsilniejsze na* 
wet efonomicznie państwa, dotFnięte ftyzysem, sjufają gorączfo* 
wo dróg wyjścia. Cat samo, jaf przemysł, równiej i rolnictwo 
kwiatowe zostało dotfnięte fryzysem. polsfd, jato Fraj wybitnie 
rolniczy, zaprojeFtowała wspólną fonferencję ministrów rolnictwa 
państw fguropy Wschodniej i Srodfowej. po Fonfercncji tej 
wszystfie państwa rolnicze, Ftóre brały udział w obradach, obie* 
cywały poprawę sytuacji i zapobieżenia Fryzysowi w dziedjinie 
rolnictwa. tO ogólnoświatowym FryZŶ ie polsFa, choć jest go* 
spodarczo państwem młodem, jednaFje dotychczas zwycięsFo wy* 
chodzi j cięjfich prób, sFładając tem samem egzamin swej żywot* 
ności i dowodząc światu, ż< jej mocarstwowe pretensje są naj* 
Zupełniej słuszne. 3- T.

IPtabomosd 30 świata.
P o ł o ż e n i e  g e o g r a f i c z n e  p o l s f i .  PolsFa lejy mię* 

djy 55'50’ (nad iDjwiną) a 47’44’ (u źródeł Czeeemosja Siałego 
Folo Jiumunji) północnej sjerofości geograficznej i 15’45’ (w wo* 
jewództwie poznańsFiem nad Wartą), a 28’20’ (nad iDźwiną) 
wschodniej długości od ©reenwich- środFowy równoleżnif poi* 
sFi (52’) przechodji o 1° na wschód od Warszawy. Hajdłujsją 
granicę ma polsFa z Uiemcami (razem z Prusami Wschodniemi— 
oFoło 1450 filometrów, następnie z Jtosją Sowiecfą—oFoło 1300 
Filometrów, z Czechosłowacją — przeszło 600 filometrów, z JCit- 
wą — przeszło 350 filometrów, z ^umunją — przeszło 250 Fi* 
lometrów, z €otwq — ofoło 100 filometrów i z ©dańsfiem — 
ofoło 100 Filometrów.

16 , 0 0 0  s a m o b ó j s t w  w tt i e m c z e c h w j ednym ro*



fu. tOebług ogłoszonej ostatnio statystyfi w Kiemczech, samo* 
bójczą śmiercią ^afońcjyio jycie w 1929-tym rofu 16,000 mężczyzn 
i Fobiet. U) nieftórych częSciach Kiemiec Ucjba samobójców nieco 
spabła, mianowicie tam, gbjie nastąpiła poprawa sytuacji go* 
spobarcjej. Kówniej w najwięfszych miastach można zauważyć 
spabef wypabfów samobójstw. 3 poSrób frajów niemiecfich naj* 
więfsjy procent samobójstw wyfajuje Safsonja, gbjie obebrało so* 
bie jycie 1315 mężczyzn i 631 fobiet. Uajwięcej samobójstw w 
Kiemczech wyburza się w ofresie wiefu miębjy 30»tym a 60 tym 
rofiem jycia.

U) i el e  mó wi ą c e  cyfry.  Sióbma częSć lubnoici niemiec* 
fiej jyje z wsparcia bla bezrobotnych, nie mogąc znaleźć pracy w 
Kiemczech- piąta cjęSć wszystfich towarów, spotrjebowanych w 
fliemcjech, jest pochobjenia zagranicznego. iłlimo to Hiemcy wy« 
rzucają olbrzymie sumy na zbrojenia, festyny absjtymungowe i a* 
gitacjf ptjeciwpolsfą na tDschobjie.

15 p o w o b ó w  bo bumy g r a n e j  i. parysfie pismo „Pu“ 
ogłosiło bowcipny artyfulif, w ftórym przebstawiło, ż« Stancja ma 
więcej powobów bo bumy, aniżeli wszystfie inne naroby europej* 
sfie. pismo parysfie ujmuje te powoby w 15 punftach- *21 więc 
§rancja ma: 1) ftajwiętsze folonje w Swiecie. 2) pierwszy aero* 
plan, zbubowany w rofu 1897. 3) Rajwięfszy most łufowy z jt= 
iazo*betonu, ftóry łączy port Brest z wyspą piongastel. 4) Raj* 
więfsjy hangar lotniczy w 2tri. 5) Kajwięfsją latarni? morsfą na 
SKont 2lfrique. 6) najpotężniejszy refleftor Świata w Suresnes. 
7) najszybszy otręt wojenny iwiata. 8) najlepsze wina na iwie* 
cie. 9) najszybszy pociąg w Swiecie, łączący Paryż Z Cjonem. 10) 
Hajpięfniejsze fobiety na ziemi. 11) najlepszych frawców barn* 
sfich. 12) pierwsze fino. 13) pierwsze fino bjwięfowe (wynale* 
Zionę przez (Baumonta w rofu 1910). 14) Kajlepsją fuchnię Swia* 
ta. 15) Kraj, w ftórym najlepiej się żyje.

3 l e  j e s t  r o l n i f ó w  na Swi ec i e?  najbatbziej rolni* 
czym frajem (Europy jest Kosja Sowiecfa, liczy bowiem 84 pro* 
cent lubnoici wiejsfiei, a tylfo 16 procent miejsfiej. najbatbziej 
jaS miejsfim państwem (Europy jest 2lnglja, licząca (wraz z Wal* 
ją, ale bez Sjfocji) 78 procent lubnoici miejsfiej, a wiejsfiej tylfo 
22 procent. Szfocja posiaba 75 procent miesjejan i 25 procent 
włoician. Kiemcy mają w miastach 63 procent swojej lubnoici, 
a na wsi 37 procent. “Uustrja ma w mieicie 60 procent lubnoici, 
a na wsi 40 procent. Stany 3jchnoczone Slmeryfi północnej po* 
siabają 51,4 procent lubnoici miejsfiej i 48,6 procent wieisfiei. 
Jnne państwa mają więfsjoić lubnoici wiejsfiej. $rancja posia* 
ba w mieicie 47 procent lubnoici, a na wsi 53 procent. iDanja 
posiaba w miastach 41 procent lubnoici, a na wsi 59 procent. 
3rlanbja posiaba w miastach 43 procent lubnoici, a na wsi 57



procent. polsfa poiia&a w miastach 30 procent lubności, a na 
rosi 70 procent. pobobny stosunef panuje ro Sjwecji.

© c h o r o b i e  r a f a .  Dr. C. Sambon, ?nany babacj rafa, 
ftóry prjeprowabjał sroe babania ro Slmeryce Połubniowej, 3s= 
lanbji, óolanbji i roe Włoszech, zorganizował obecnie ro ilnglji, 
ro hrabstwie Westmorelanb, zbiorową afcję lefarsfą bla babania 
cborobY rafa. Dr. Sambon twiecbji, je choroba rafa jest robja- 
jem chronicznego cierpienia, ©u? jest objaroem późnym tej choro* 
by, pobobnie, jaf filaf, czyli guz syfilityczny, jest wyrajem trfe- 
ciorzębnej fiły. Dr. Sambon bochobji bo tego prjefonania na pob» 
staroie swoich babań ro wymienionych «>Y?ei państwach- Stwier* 
bjił on mianoroicie, je więfsjość pr?ypabfów choroby rafa poją* 
roiła się ro tych samych bomach, wjglębnie grupach bomów. Hie- 
ftóre miejscowośei posiabają specjalnie jłq statystyfę japabalno- 
ści na tę chorobę. Dr. Sambon troierbji balej, je wśrób zwierząt 
mojna cjasem obserrooroać tat masoroe pojawianie się guzów no- 
rootroororoych, je mojna poprostu mówić o robjaju epibemji. Dr. 
Sambon troierbji, je filfafrotnie, ro pewnym, poprjebjajęcym po­
jawienie się guja, ofresie u jroierjęt, jauroajył u nich wysypfę, 
pobobną bo roysypfi, występującej ro brugonębnej file. Dalsje 
babania nab tern taf interesującem i noroem ujęciem jagabnienia 
choroby rafa prowabjone są prjej br. Sambona z usilncm stara­
niem zupełnego jbabania poroobóro tej chorbby. jnny babacj, br. 
Cramer, wychobji j jałojenia, je ofres utajony ob chwili jabjiała- 
nia cjynnifa sjfobliwego aj bo chwili właściwego wybuchu cho­
roby rafa wynosi ro tej chorobie conajmniej 17 lat. Dr. Cramer 
bochobji bo tego roniosfu na pobstaroie porównania j ofresem 
rozwoju u myszy, ftóry wynosi u niej prjy wywoływaniu nowo­
tworów ob 3 bo 4 miesięcy. W stosunfu bo bługości jycia my­
szy ofres ten, przeliczony na cjłowiefa, wynosi, jbaniem br. Cra- 
mera, conajmniej 17 lat. Dr. Cramer pobaje, je jeśli nawet raf 
powstaje pob wpływem sjfobliwości jawobowych, to i taf upły­
wa conajmniej 15 lat, janim się ta choroba pob wpływem tych 
cjynnifów sjfoMiwych pojawi, i blatego to, jbaniem br. Cramera, 
raf występuje u cjłowiefa najczęściej w wiefu późniejszym. Dr. 
Cramer jest jbania, je główną rolę w powstaniu tej choroby ob- 
grywa pewna sfłonność, a przyczyny i istotę tej sfłonności na­
leję wysjufać i to jest jabaniem naufi.

Cj t e r y  p r o c e n t  m a j ą t f u  n i s j c z ą s j c j u r y  i my- 
sjy r oc j n i e l  Słowo „sjcjur" wywołuje wstrjąs obrjybjenia. 3"<*' 
my wsjyscy to niemiłe, jyjące w norach i rynsjtofach gryzonie, 
i wiemy, jaf są jarłocjne i niebezpieczne. 3&urzały wypabfi,
je sjcjury pogryzły cjłowiefa, lub zagryzły bjiecfo. Co tej fwestją 
tępienia sjcjurów, tej wielfiej plagi lubjfości, zajmowano się ob 
wiefów. Szczur bomowy znany jrst w Europie ob XIIl-go wiefu,



Jostał on jebnaf z biegiem lat wyparty przez szczura taf jwanego 
wębrownego, o miele więfszego, silniejszego i obbarjonego nab* 
zwyczajną inteligencją. pcj-ycotcjtonY Europy ofrętami, rozmno* 
Żył się tutaj, a przefenawsjy się o warunfach obpowiebnich Ma 
swego życia, powębrował bo Ulzji, sfąb juj brogą ląbową spro* 
mabzil cale hot^Y tyci; szfobnifbm i rozpanoszył się w tiuropie. 
5abrte zwierzę ni* jest w stanie więcej sjfoby przynieść społecjeń* 
stwu, nij szczur, ftóry w bobatfu rozmnaja się bo 800 sztuf 
Z jebnej pary w przeciągu rofu. pomijając już to, ż« zi<*MM<ł 
one ofoło 37 gramów Chleba bziennie, co wynosi 30 filogramów 
cj>leba rocznie bla jebnego szczura, posiabają one prawbziwie sta* 
lowej siły zęby, najtwarbsze mury nabgryzają i są w stanie tym 
sposobem jactywiać niejeben bubynef. Kie fajby Z&aie sobie 
sprawę z tego. jafich szfób jest szczur przyczyną w bomowem 
gospodarstwie, w młynach, spiżarniach, sfłabach, stajniach, obo* 
rach i t. p., a jebnaf na pobstawie statystyfi, bofłabnie obliczo* 
nej w 2lustrji pr?eb wojną, stwierbzono, ż« przyczynia się on bo 
utraty przez obywateli 4 procent ich ntienia. poza stratami ma« 
terjalnemi, wyrząbza szczur wiclfie szfoby na z&rowiu lubzi i z»i«* 
rjąt roznoszeniem órt> wszeirich chorób. Śywiąc się rozmai* 
temi obpabfami i obchobami, same szczury stały się obpornemi na 
zarajfi i nie pobiegają chorobom, natomiast na sierści i stórze 
ich znajdują się miljarby zarajfów wsjeltiego robjaju chorób, ho* 
bowane niejafo przez przebywanie szczura w wilgotnych, niebo* 
stępnych bla słońca norach i Z^razfi te przenoszą się za po4reb= 
nictwem nabgryzionych lub zanieczyszczonych 4robfów żywności na 
zwierzęta bomowe oraz lubzi. 5?czury są zdolne opanować trans* 
port zboża, nabesjły, naprzyfłab, na pewną *wyspę i przyczynić się 
bo opanowania tejże, co baje wyobrażenie, że o ile się ich nie tę* 
pi stale i wytrwale, rozmnażają się bo ogromnych ilości i mogą 
wówczas stawić opór, lub wytoczyć walfę więfszemu zbiorowisfu 
lubji. 5Xab sposobami tępienia tej pl. gi wiele myilano i bziałano 
Z różnym sfutfiem. U) ^rebniowiecjnych c?asach brano się na 
sposoby wyprowabjania sjcjurów muzyfą poza mury miasta. £• 
leftryc?no4ć jest też pewnym irobfiem bo zwalczania szczurów, są 
one bowiem na nią barbzo wrażliwe, ^afłabanie więc przewobów 
deftrycznych naofoło fanałów i pob pobłogami parterów w ma* 
gazynacj), fabryfach i t. b. jest barbzo sfuteczne, gbyż szczury sta* 
rannie omijają tafie bubowle, trzymają się natomiast barbzo chęt­
nie w niesfanalizowanycl; bomach, psy ratlery i fofsterjery są 
bobremi łowcami szczurów, używane są więc też tępienia gry* 
Zoniów, łtajprostszym jebnaf i najstateczniejszym irobfiem jest 
trucie i to trucie taf zwane generalne, to jest w całym 4robowłs* 
fu, cjy rejonie, równoczesne, trucia tafiego bofonywują corocznie 
wszystfie niemal państwa ejuropcjsfie.



C u b y p ó ł n o c n e j  3  Y ^ * i i wr ó c i ł y  bo pogan* 
s t wa .  U?«bług Eomunistycjnej gazety „prawba", wychobzącej w 
SKosEwie, liczne szczepy północnej 3yberji, w wyniEu antyreligij* 
nych 5«r?ql»?ełt rząbu sowiecfiego, powróciły cąłfowicie bo pognił* 
stwa. £uby te zostały ochrzczone prjej bucbowieństwo ętatoosia* 
wne, ale nawrócenie ich było wibocjnie barójo powierzchowne, 
przyjęły one z powrotem swoje pogańsEie zwyczaje religijne, Ftó= 
rych pojiom fulturalny jest niejwyfle nisfi. Keligja ta, jwana 
„sjamenijmem" ob na?wy „szaman0, co znaczy fapłan, ogólnie 
biorąc, polegagłównie na pewnych sjtuejfach guilarsfich. W? pe= 
wnych ofręgach wprowabjono nawet z powrotem ofiary z lubji.

3 J a p o n j i .  pięEny ten fraj, ftóry w ostatnich czasach 
przetrwał powajne ElęsEi: trzęsienia jiemi i pow oli, ma inne oby* 
cjaje i inną Eultutę, nij naroby europejsEie. Japończycy mają ce=

-* i rę żółtą, oczy małe, sEoi* 
i  ne, są nisEiego wzrostu, 

pisma używająobmicnne* 
go oo europejsEiego. ©to 
wibzimy oboE na obrazEu 
japonsEie pismo. £)?iat= 
wa japońsEa przygląba 
się, jaE nauczyciel przy* 
gotowuje transparant (ta* 
blicę z napisem), Etóry 
bzieci bębą niosły pob* 
czas pochobu.

K i e z t» y E ł e z j a w i s* 
Eo. U) Kalifórnji, w 21= 
meryce połubniowej, ist* 
nieje wirób gór Ueoaba 
olbrzymia bolina taE go* 
rąca, sucha i bezpłobna, 
je stanowi pustynię, w 
Etórej ani człowieE, ani też 
inne stworzenie żyć nie 
może, wsEuteE czego na?* 
wano ją „IDoliną Smiet*

, ci“. ©tóż w toEu ubieg* 
łym bolina ta stała się 
wibownią zjawisEa nieby* 

wałego. (Bby bowiem na całem terytorjum Stanów 3jebnoczonych 
panowała susza, wprost zagrażająca Eatastrofą, gbyż w wielu o* 
Eolicach przepabły"znpełni« zbiory zbója i bawełny, w połowie ma* 
jajr.^z- nab^lDoliną 4mierci“ zoc?{ły sięTgromabzić chmury nigby 
łamfjnie wibziane plunął beszcz, ftóry trwał prawie przez trzy ty*



gobnie. 0  oto w połowie czerwca r. j. dolina, w ftórej nigby nie 
wisiano fwiatfa, zaczęła tracić zwyfłą barwę brubno>rubą pob 
warstwą zieleni traw, ftóre ją pofryły, wfrótce zaś potem $ po* 
śrób traw trysnęły barwne, pachnące fielicby fwiatów i „Dolina 
śmierci” zamieniła się w „Dolinę jycia‘ , w ogromny, przepyszny 
ogrób naturalny. 3&aniem botanifów, bziwne to zjawisfo przyro* 
by mojna wytłumaczyć tylfo w ten sposób, je naniesione bo bo* 
liny przez wiatrY nasiona traw i fwiatów przetrwały w suchym, 
spieczonym jej gruncie bługie lata, nie tracąc swej żywotności i 
bzięti nagłemu, obfitemu beszcjowi puściły fiełfi, ojywiając swą 
buinością „Dolinę śmierci".

H5CC3Y cicfatpc.
Pr z e c z u c i e  ś mi e r c i .  3nany uczony, prof. Óenryf Des* 

soir, opisał następujące ?bar?enie: pewna młoba fobieta, ftóra 
ocjefiwała rozwiązania, wibjiała raz we śnie swego ojca, ftóry 
zmarł prjeb laty. Crzymał on w ręfu wielfi falenbarz i palcem 
wsfajywał batę 22<go marca. ®wa fobieta opowieb?iała ten sen 
swej siostrze, wyrajając przypuszczenie, je prawbopobobnie tego 
bnia urobji się bziecfo. Tymczasem bjiecfo urob?iło się juj 12 go 
marca, przez następny tybjień zarówno matfa jaf i bziecfo były 
?browe i nic nie znamionowało fatastrofy. 0ebnaf po filfu bniach 
matfa zaczęła gorączfować, bnia 21 marca straciła przytomność, 
następnego zaś bnia zmarła.

S z c z e l i w a  „b z i e w i ą t f a“. 0eben z* zwanych artystów* 
malarzy, mający w swem jyciu osobliwe szczęście bo „bziewiątfi*, 
miał niezwyfle ciefawe zbatzenia pobcjas swego pobytu w pary* 
ju. IPracając pójną nocą z flubu, gbjie się zgrał bo nitfi, spo* 
strzegł nagle na ziemi w blasfu fsięjyca złotą monetę 20=bolaro« 
wą. pobniósł ją, zdobił Filfa frofów, aj tu wibzi, je lejy tafa 
sama sjtufa złota. ID filfa sefunb później z»ajbuje trzecią, na* 
stępnic czwartą, piątą, aj naliczył bo bziewięciu. Rie namyślając 
się, popębził malarz na bworzec folejowy, wsiabł bo pociągu po* 
śpiesznego, zdającego bo fllonte tarło  i po przybyciu na miej* 
sce zasiabł bo rulety, stawiając bziewięć rajy na bziewiątfę i wy* 
grał wielfą sumę pieniębzy. Śanf został rozbity. tDszysto to zba* 
rzyło się malarzowi bnia 9-go września, a więc 9*go miesiąca 
falenbariowego. Qlle co jest najbjiwniejsze i najbarbjiej zastana* 
wiające to to, je bopicro bofłabnie w bziewięć lat pójniej artysta 
przefonał się, je mu się to wsjystfo śniło.

Dl a c z e g o  s i wi e j e my ?  Dotychczas sąbzono, je siwienie 
włosów spowobowane jest wyłącznie zanifaniem barwnifa, czyli 
taf zwanego pigmentu włosów, liczony fizjolog niemieefi, JC. Ren*



ger, ubowobnił jebnaE, j* z wieEiem człowieEa jmienła się sama 
bubowa włosów prze} rozluźnienie tfanfi ł prze? ?anif rbjenia 
włosów. (Tymi sposobem powstaje puste miejsce, bo Etórego bo* 
staje się powietrze, załamujące światło w obmienny sposób, 
wsEuteE czego włos nabiera połyku srebrzystego.

K w i a t y ,  Et óre nie z n o s z g mu z y f i .  Wybitny prjy- 
robnif francusfi, Uouhler, wynalazca soEu roślinnego, Etóry 
wjbubja pobobno w lubjiach jbolność jasnowibjenia, miał cieEa* 
wy obcjyt } bziebjiny przyroby. Uouhler stwierbził mianowicie, Ze 
w wieltich salach, gbjie grywa ortiestra, jaE, naprzyEłab, w sa* 
lach Eoncertowych, teatralnych i t. b., wiele roślin, tam przeby* 
wających, wyEajują wybitne oznati znużenia, śpowobowane ẑ Yt 
hałaśliwy muzyEą. W piewszym rzębjie nie znoszą uiuzyEi fijołfi 
i cyflameny. Ce bwa Ewiaty są barbjo wrajliwe na zbyt głośne 
tony, a szczególnie nie znosją muzyEi ^ała^licoej.

p a l e n i e  t y t o n i u  w b a w n y c h  c z a s a c h  był o su* 
r o w o E a r a n e .  ja  palenie tytoniu, szczególnie w miejscach pu* 
blicznych, istniały w bawnych czasach barbjo surowe Eary. J  taE, 
naprzyEłab, jeszcze w roEu 1675 Earano w Berlinie za palenie ty* 
toniu winieniem i postawieniem pob pręgierz. Rto w tern mieście 
jeszcze w pocjątEach ubiegłego wieEu palił na ulicy, płacił 3 ta* 
lary Eary. 3 biegiem czasu zafazy te cofnięto, ale przez blugi c?as 
trwał jebnaE przepis, na mocy Etórego cygara na ulicy należało 
palić w specjalnych cygarniczEach i wyjmować z ust przeb Eajbym 
posterunEiem policji.

(Obyczaje węgor zy,  Uiebawno powróciła bo Kopenha* 
gi, stolicy £)anji, wyprawa naufowa, zorganizowana przez jnane* 
go zoologa Brunna i prof. S?mibsa, w celu wyjaśnienia nieEtó* 
rych ciemnych botychczas punEtów, botyczących życia i obyczajów 
węgorzy. 3aE wiabomo, ryba ta obbywa roE rocznie z wiosną 
wębrówEę z rzeE i jezior bo mor?a, aby po złojeniu tam iEry, po* 
wrócić w te same strony, sEąb wypłynęła. Uczeni stwierbzili, je 
miejscem wębrówFi węgorza jest morze Satgassa, połojone w 
północnej części oceanu 2ltlantycEiego, gbzie gromabzą się wsjys* 
Eie węgorze z wób, wpabających bo tego basenu. (DbEryto przy* 
tern ten cieEawy szczegół, je ?arybef, tam urobzony, pobąja w Eie* 
runEu ujść rzeE, z Etórych prjywębrowali jego robzice. 21 więc po 
węgorzach ameryEańsEich płyną UmeryEi, a po węgorzach eu* 
ropejsEich płyną bo Europy. Cant tej, na morzu Sargassa, znaj* 
buje się cmentarjysEo starych węgorzy, stale powracających na 
miejsce urobzenia, aby zaEończyć swój tułaczy żywot. Co samo bo* 
tyczy i węgorjy, urobjonych w wobach oceanów: 3n0yj*fiego i 
SpoEojnego, z tą jebnaE różnicą, j< obrały sobie one miejsce bo 
sEłabania ifry w pobliju wysp: Sumatry, tltabagasEaru i Óaiti. 
JnstynEt więc węgorzy prowabzi zawsze sjlafiem swych robjiców.



H ą c it []tmiorYstyqn\\
IX> f a n c e l a r j i p a r a f i a l n e j .

— Cjemu tu pani tego pijanego sprowabja? Co to tafiego?
— Chcieliśmy bać na japowiebji.
— Ko, taf... ale w tafim stanie?
— Ba! Kichy na trjejwo toby on tu nigby nie prjysjebł!♦ *

“a mb i t n y  fott.
— Cój? 3*&<wolonY pan j fonia, fupionego obemnie?
— Oosyć —*tylfo mi się nie poboba, je trjyma głowę o* 

pusjcjona na ból.
— Pewnie wstybji się, je nie japłacił mi pan jesjcje resjty 

ja niego. ♦ **
K ie j r  o ju rn ie  li  się.

— Jafij tam wasj nowy wójt, tDojciecjju?
— “U no, jesjcjem go ani raju w stanie trjejwym nie wibjiał.
— 0afo, taf pije?
— On nie, ale ja...* **

3 ła  r aba .
Chor y bo l e f a r j a :  Kajprjób byłem u nasjego owcjarja, 

co to jiołami lecjy, a ten mi porabjił...
f f e f a r j :  Cen wam borabjił niemojłiwe głupstwo ł niebo* 

rjecjność! 3n«m na tern!
Cł>ory:  Porabjił mi, bym ubał się bo pana...♦ *

*

K a ul i cy.
— Citości, gobna osobo, — choć parę grosjy.
— Caf, jebyście jaraj posjli na wóbfę.
— prjecie ja parę grosjy wina nie bostanę.* *♦

i t t gbre  r o j p o r j g b j e n i e .
U) pewnem miastecjfu jbarjało się nieraj, je prjy pojarje 

sifawfi były popsute i wsfutef tego nie bały się ujęć. Cljcgc te* 
mu jarabjić, wybał magistrat rojporjgbjenie, aby na bwa bni prjeb
fajbym pojarem sifawfi były wypróbowane!* **

P o b c j a s  s ceny  ma ł j e ń s f i e j .
3 on a (bo męja): powiebj mi, cjyś spełnił c$>oć jeben bo* 

bry ucjynef w swojem jyciu?
Klgj :  Ba! nie bopuściłem bo tego, jebyś umarła starg 

panng. Co mało?



P r o s t y  t acfcuneE.
— IJU patii ma lat?
— Dwabjieścia.
— Sliewojliwe!
— Jaraj panu bowiob?. 3a  miałam roE, a mbj brat bwa 

lata — cjyli był bwa rajy starsjy obemnie. Cetaj on ma cjtee*
bjieści lat, wi?c ja mam połom? tego.* *

5 ty sen.
SUaci ej oma:  Ho, wstawaj prbjniaEu!
SU a c i e j : <Dj! oj! Eieby jestem barbjo jmycjony! 
SUaci ej owa:  21 toć, ty prójniaEu jaEiś, prjej całg noc spa« 

łeś jaf jabity.
SUaciej :  Sio taE, spałem... ale mi si? śniło, jem prjej ten

cjas bwa siggi brjewa jrgbał.♦ / *
*

W sgbj i e .
S ę b j i a :  3u? sjósty raj tu stoicie prjebemng... 
© s t a r j o n y :  panie sjbjio, ja nie winien, je po raj sjb* 

sty tu stoję..
S f b j i a :  21 Etój winien?
© s t a r j o n y :  2lno, bo pan sybjia ani raju jesjeje nie pro* 

sił mnie siebjieć.,. * **
I Dy s j ł o  s j y b ł o  j wo r f a .  

p i o t r :  0 a  miałem tatiego psa, ftbry umiał bofłabnie ob* 
rbjnić jłobjiei ob lubji ucjciwycjt. Kajbego jłobjieja jaraj Egsał 
w nogę

P a w e ł :  Sio i gbjie ten pies się pobjial? 
p i o t r :  SUusiałem się go pojbyć, bo mnie samego nieraj 

ugryjł w nog?. * **
U) r e s t a u r a c j i .

©ość usfarjał się u właściciela restauracji, je mu pobano 
jepsute i cucjmgce jaja.

Sta to obparł restaurator:
— Panie! teraj nietylEo miybjy lubjmi, ale i mi?bjy Eurami 

panuje wielEie jepsucie i osjustwo, taE, je Eury cjęsto jepsute 
jajEa jnosjg. * **

tO w o j s E u.
P o b o f i c e r  (pobejas strjelania ślepemi nabojami): Kojioł! 

»Ty taEi synu! ©lacjcgo ty jamyEasj ocjy prjy celowaniu?
Ś o ł n i e r j :  JDyć pan Eapral wejoraj powiebjiał, je bjisiaj 

bjbjiemy ś l e p o  strjelali...



SjarabY i lamicjfótofi.
Kozwięjania z rofu 1930: Rebusu l*<Jo: „<Dczy *<? ?t»ic«ict* 

blem bu»ZY“- Kebusu 2*go: „tDcble 5tai»u grobla". Sjaraby l*ej: 
.Ulica". Szkraby 2*ej: „Katastrofa". Camigtówfi: „Jbi^niea? ©* 
Uiiticfi", rycerz polsfi, juany 1 bita>Y pob ©runwalbem.

S j a r a b a  l=sja.
p i e r w s z e  a>spaf  to rjefa, bo morza ucięta, 
brumi e — t r j e c i e  to roślina, — sieje na rosi ję bjiewcjyna, 
w swym oęjróbfu ma to fwiecie, j niecjo na 4lub wianet plecie. 
Cał ość ,  jat baśń prjewibuje, w locf>ac{> starbów swycl) pilnuje.

$  3 a r a b a 2*(ja.
P i e r w s z e  pYta, brucj a wstaje, a t r z e c i a  ja4 przeczy. 
Ca ł o ś ć  uczy, a cjby cjłoine, nieraj buc^a leczy.

J a g a b f a  s j a r a b o w a .
p i e r w s z e  jnajbjiesz u rymarzy, brucj i e w rafinerji, 
t r zec i e  w alfabecie, a c a l o i ć  na łęce.

j ł ó w t a  bo u z u p e ł n i e n i a .
tO puste fratfi rjębfów poziomych wpisać 

litery, aby utworzyły pięć wyrajów o następuję* 
cem znaczeniu- l)tttiasto w Polsce, jburjone 
prjej ftiemców. 2) tOyjętforbo prjycjjylne wa* 
runfi bo tupną lub załatwiania interesów. 
3) Uieobsabjone stanowłsfo. 4) Kraj na 
pograniczu iBuropy i 2ljji. 5) Kraj w tguropie.

t a n u
K 21

K 21
K 21

K 21
K 2t

1 2 3
a b s
j r l

1) b a a Y b r 3
2) a a b 3 c l r
3) a b n 0 l s ?

0 b r
11 a a

a m a <$ i c j n a.
£itery obot rozstawione należy 

tat ulojyć, jeby, czytane pojiomo 
i pionowo, utworzyły trjy slebmio* 
jęjłosfowe wyrajy o następujęcem 
jnacjeniu: 1) t t  lęfsjy obbjiał woj* 
sta. 2) £jęić matematyfi. 3) Ko* 
bjaj wzoru.

Kto nabeile bo bnia l*ęJo czerwca 1931 rofu bo Kebafcji 
Kalenbarja najlepsje rojwięjanie tycj> jabań, otrzyma jato «a* 
ęfrobę barbjo ciefawę fsięjfę.

8S ®



Spis jarmarfótP na r. 19^-
IDojctPÓbstiPo Btalostocfie.

A u g u s t ó w  w picrwsęe wtorfi po Kornym Kofu, Kieb îeli pal* 
mowej, iw. Stanisławie (8 maja), Antonim (13 cjcrwca), pio* 
tr?e i pawie (29 cjerwca). U)incentYm (19 lipca), Bartłomieju 
(24 w ron ia), iłtarcinie (11 listopada).

B a f a ł a r j e w o  (SuwałEi) 9 stycznia, 6 lutego, 13 marca, 24 
fwietnia, 19 czerwca, 31 lipca, 6 listopaba.

C i e c h a n o wi e c  (Wys. SKajowiecfie) w ponieb?iałfi po ©cjysj* 
c?eniu Ot. p , iw, Wojciechu (23 fwietnia), Bojem Ciele, iw. 
Waw*?yńcu (10 sierpnia), iltateusju (21 wr?einia), Knbt^eju 
(20 listopaba).

$ i l i p ó w  (SuwałEi) 5 lutego, 26 marca, 28 maja, 20 sierpnia, 
24 wrjeinia, 12 listopaba.

G r a j e w o  (S?c?uc?yn) w poniebjiałef po 1 =Y"« Eajbego miesiąca.
K n y s j y n  (B ia łY s to f) w l»s?y c?warteE po ©r?ech Królach, po» 

łowię postu, po Wniebowstąpieniu, Bojem Ciele.
Ko l n o  (Kolno) 8 marca, 4 maja, 5 lipca, 27 wr?einia, 4 paj* 

*?iernifa, 29 listopaba.
i Kys j yn i ec  (©strolgfa) w iroby po Crjech Królach, S^iasto* 

waniu HI. p., 15 cjerwca, Wniebowstąpieniu p. tlT., iw. iUi= 
chale (29 wrjeinia), Marcinie (11 listopaba).

( Ds t r oł ęEa  (©strołfEa) w iroby po 14 lutego, 19 marca, 2 lip* 
ca, 14 wr?einia, 1 listopaba, 8 grubnia.

K a j g r ó b  (Sicjucryn) w cjwartfi po © c ie len iu  M. P„ iw. 
Ka?imierju, 3wiastowaniu tłt . p., iw. ŚUipie i Jafóbie, Ha* 
robieniu M. p., iw. §rancis?fu.

S u w a ł E i  (SuwałEi) w l»s?ą iroby po ©rjech Królach, iw. Ko* 
mualbjie, iw. BenebYfcie, Kiebjieli prjewobniej, iw. Stanisła* 
wie (w maju), Kntonim, SjEaplerjnej, iw. Kochu, Justynie, 
$rancisjEu, Wsjystfich Świętych, 2lnbr?eju.

S  j c j u c j y n (Sjcjucjyn) we wtorfi po Crjech Królach, iw. Macieju, 
Wojciechu, pr?eb iw. Janem Chr?cic., po iw. Michale, Macieju.

Wi j a j n y  (SuwałEi) 6 lutego, 27 marca, 13 cjerwca, 18 lipca, 
22 sierpnia, 3 pajb?iernifa.

IDo jerpób$ttt>o Pomorsfte.
© b j a i n i e n i e  s f r ó c e ń :  Er.—framne, b.—bybło, f.—fo*

nie, i .—iwinie, og.—ogólne.
B r o b n i c a  2 stycj., 5 lut., 2 fwiet., 7 maja, 5 cjerw., 1 pajb}„ 

5 listop., 3 grub. — b. i f., 5 mar., 3 wr^ei., — Er. b. i E.



t f ce t mno 18 lutego, 11 mar., 22 Fwiet., 10 cjerw., 22 lip., 16 
wrjei., 21 pajb}., 11 listop. — b. i f.

C| >ełmja (Coruń) 18 lutego, 11 mar., 22 Fwiet., 10 c?erw., 22 
lipca, 16 w r^ - . 21 pajbj., 11 listop. — b. i F.

Choj n i ce  12 marca, 12 listop. — Cc., b. i f., 11 cjerw., 10 
grub. — b. i F.

IDt j yci m (Swiccie) 7 Fwiet., 5 listop. — Cr., b. i f. 
D j i a ł b o w o  13 stycznia, 10 marca, 14 Ccoiet., 9 czerwca, 11 

sierp., 10 listop.—Fr., b. i t.; 13 pajbj., 7 grubnia—b. i f. 
€>niew 18 maja, 19 listop.—Fr.; 13 marca, 26 maja, 17 wrjei., 

8 pajbj. — b. i F.
(Bołub (IDgbrjejno) 17 marca, 16 cjetw., 22 wrje4., 22 grub« 

nia — b. i F.
t&br^no (Srobnica) 17 marca, 17 listop. — Fr.; 18 lutego, 15 

Fwiet., 20 maja, 15 lipca, 16 wr?e4., 21 pajbj. — b., F. i ś .  

<Br ob 5 i ej no (Cubawa) 12 lutego, 12 listop. — b. i F. 
( Br ub^i gbj  (miasto) 2 i 16 styq., 6 i 20 lutego, 6 i 20 mar= 

ca, 3 i 17 Fwiet., 8 i 22 maja, 5 i 19 cjerw., 17 lipca, 7 i 21 
sierpnia, 18 tocznia, 2 i 16 pajbł., 6 i 20 listop, 14 i 18 
grubnia — b. i E.

3 u b lon  o wo = 3 ame f (Srobnica) 17 mar., 10 maja, 16 cjerw., 
18 sierp., 22 wrjei., 17 listop. — b. i F.

J a b ł o n o w o  (Srobnica) 10 lutego, 15 grubnia — Fr., b. i l.;
14 Twiet., 12 maja, 14 lipca, 10 listop. — b. i F.

Ka mi e ń  (Sępolno) 26 marca, 18 czerwca, 15 pajb?.—Fr., b. i F.;
21 maja, 20 sierp., 19 listop. — b. i F.

K i e ł p i n y  (Cubawa) 10 marca, 13 pajbj. — b. i F. 
K o w a l e w o  (ttjgbrjejno) 5 marca, 5 listop. — Er.; 3 Fwietnia, 

1 maja, 4 wr?e4., 6 listop. — b. i F.
Ku r j g t n i E  (Cubawa) 21 stycj., 18 marca, 20 maja, 17 c?erw.,

15 lipca, 19 sierp., 21 pajb., 18 listop. — b. i F.
C i b j b a r F  (Srobnica) 2 styc?., 6 marca, 5 czerwca, 7 sierpnia,

4 i 7 wr?e4., 2 pajb}., 6 listop., 4 grubnia — b. i F.; 9 marca,
5 pajbj. — Fr.

C u b a w a  18 listop. — Fr.; 1 Fwietnia, 3 czerwca, 2 wrjei., 7 
pajb?. — Fr., b. i E.; 4 lutego, 4 marca, 6 maja, 1 lipca, 5 
sierp., 4 listop. — b. i E.

Cu b i e wo  (Swiecie) 1 Fwiet., 2 wrjeś. — Fr., b. i F.
C a s in  (€>rub?igb?) 9 Fwiet., 8 pajb?. — b. i F.; 12 lutego, 11 

cjerw., 13 sierp., 10 grub. — Fr., b. i F.
Cg For j (Cubawa) 19 marca, 11 cjerw., 17 wr$e4., 10 grub.— 

Er., b. i F
C ęg (Chojnice) 26 marca, 26 listop. — Fr., b. i F.
Ki e j ywi gć  (Srobnica) 14 Fwiet., 13 pajbj. — Fr., b. i F.; 23 

cjerw., 11 sierp. — b. i F.



Korne (Sonecie) 26 lutego, 23 Emiet., 27 sierp., 22 pa$b}„ 24 
grub. — Er., b. i E.; 26 marcu, 25 cjtrm , 24 mrjei. — b. i E.

Ho to c m i a s t  o (£ubama) 11 marca, 10 cjermca, 12 sierp., 1 
pa)b$., 9 grub.—Er., b. i E.; 13 maja, 8 lipca, 11 listop.— b. i E.

Home © r o b j i c j n o  (Cubama) 21 maja, 10 mr?e4. — b. i E.4
p ł o i n t c a  (I^iał&omo) 21 stycznia, 15 Emietnia, 15 lipca, 21 

pajbjierniEa — b. i E.
P o b g ó r )  (torurt) 4 marca, 7 pajb?. — b. i E.
P o l s E i e  Br ? o j i e  (Brobnica) 3 cjermca — Er,, b. i E.; 7 paj* 

bjierniEa — b. i E,
p r u s j c ?  (Śmiecie) 4 marca, 4 listop. — Er., b. i E.
Ky b n o  (Cubama) 25 marca, 26 sierpnia—Er., b. i E.; 24 cjerm*

ca, 26 sierpnia, 25 listop. — b. i E.
S ę p o l n o  28 Emietnia, 7 lipca, 13 pajb?.— Er., b. i E.; 24 mar* 

ca, 10 listop. — b. i E.
XX)qbr$ejno 18 marca, 17 csermca., 11 listop. — Er, l i E.;

5 styq., 3 lutego, 7 Emiet., 5 maja, 7 lipca, 4 sierp., 8 mqe4.,
6 pajbj., 7 grubnia — b. i E.

©argi tygobniome: B r o b n l c a  ro poniebjiałEi i cjmartEi. j i a ł« 
bo a) o me mtorEi i pigtEi. J ł o m o  (IDjiałbomo) m cjmartEi. 
C i b j b a r f  co poniebjiałEi i cjmartEi. JEubama m ponieb?iałEi 
i pigtEi. t D^ b r j e j n o  me mtorEi i pigtEi.

lt>ojcu>ób3tiPO Po3nańsftc.
B r a l i n  (Kępno) 18 marca, 20 maja, 16 mrjeinia, 16 grubnia 

— ogólny.
<b r a b o m  (©stręesjóm) 11 marca, 10 cjermca, 9 mrje^nia, 9 

grubnia — ogólny.
Kę p n o  (Kępno) 24 lutego, 28 Emietnia, 25 sierpnia, 24 listo= 

paba — ogólny.
K o b y l a g ó r a  (©strjes^óm) 10 stycznia, 16 tnarea, 22 cjermca, 

17 sierpnia, 19 pajb?ierniEa, 21 grubnia — ogólny.
Hl i Es t a t  (©stqes$óm) 13 stycznia, 10 marca, 9 qermca, 11 

sierpnia, 13 pa^bjieeniEa, 9 grubnia — ogólny.
© b o l a n ó m  (©bolanów) 12 lutego — og., 9 Emienia — Eonie 

i bybło, 11 qermca, 10 mrjeinia — og., 8 pajbjierniEa — Eo« 
nie i bybło, 10 grubnia — ogólny.

©bł oE 5 lutego, 7 maja, 6 sierpnia, 5 listopaba — ogólny.
© s t r ó m  (©stróm) 13 stycznia — Eonie i bybło, 3 marca — 

ogólny, 14 Emietnia — E. i b., 12 maja — og., 9 cjertoca, 
14 lipca — E. i b,, 25 sierpnia — og., 8 mrjeinia i 20 pa}» 
b|ierniEniEa — E. i b., 24 listopaba — og., 14, 17 i 21 grub< 
nia — targi gmiajbfome.

© s t r j e s j ó m  (©strjesjóm) 5 lutego — og., 5 marca — E. i b.,



2 cjerwca, 3 wrjeinia — og., 1 pajbjiernifa — b. i F., 3 grub* 
nia — og.

K a s  j f  ów (©bolanów) 12 lutego, 9 twietnia, 11 cjerwca, 13 
sierpnia, 8 pajbjiernifa, 10 grubnia — ogólny.

8yc l >t a l  (Kępno) 7 lutego, 2 maja, 5 wrjeinia, 7 listopaba^— 
ogólny,

S u l mi e r z y c e  (©bolattów) 11 lutego, 10 czerwca, 12 sierpnia, 
11 listopaba — ogólny,

!DojciPÓb3trt)o^XPars3att>sfte.
Ci e c p a n ó w wtoret prjeb iw. tDeronifą (31 sierpnia), wtoref 

po iliebjieli Starozapustnej, wtoref po iw. Stanisławie (8 ma= 
ja), wtoret przeb iw. iltarjq Hlagbaleną (22 lipca), wtoref po 
HI. 8. Siewnei (8 wr?einia), wtorefpoiw. HIarcinie (11 listop.).

Chor ze l e  (pcjasnysj) czwartef przeb Kiebjielą Kwietną, cjwar* 
tef prjeb iw . Stanisławem, cjwartef prjeb Sflf. 8. Sjfaplerjną, 
cjwartet po HI. 8. Siewnej, cjwartef po U)sjystfic^ Świętych, 
cjwartef po Kiepofalanem poczęciu p. HI.

ł Coł ymi n (Ciechanów) poniebjiałef po 3“,*<*5towaniu HI. p. 
(25 marca), poniebjiałef po iw. TDłabyslawie (27 cjerwca), 
poniebjiałef po iw. Sartłomieju (24 sierpnia), poniebjiałef po 
iw. Salomei (17 listopaba).

( Mi n o j e c f  (Ciechanów) itoba po 13 lutym, iroba po iw. 2lna= 
stajym (15 twietnia), iroba prjeb bł. Szymonem j Cignicy 
(18 sierpnia), iroba po iw. Jabwibje (15 pajbjiernifa).

HI ł awa  iroba po iw. Kgniesjce, Hlacieju, Filipie i Jafóbie, 
bruga iroba po iw. piotrje i pawie, iroba po l«ym pajbjier* 
nifa, iroba prjeb iw . Hlifołajem (6 grubnia).

P r j a s n y s j  iroba po HI. 8. Ćromnicjnej, ©cjysjcjeniu HI. p., 
wtoref po Riebjieli Kwietnej, wtoref po iw. wtoref
prjeb iw. Jafóbem (23 sierpnia), wtoref po 25'ym wrjeinia, 
wtoref prjeb iw. Katarjyną.

K a b j a n o w o  (HIława) iroba prjeb 3*»tastowaniem HI. p., iro» 
ba po iw. Wojciechu, iroba prjeb iw. Jafóbem Apostołem, (25 
sierpnia), iroba prjeb icięciem głowy iw. Jana (29 sierpnia).

S t r j ę g o w o  (HIława) poniebjiałef po iw . Hlarji Kleofasowej 
(9 twietnia), poniebjiałef po bł. Sogumile (10 cjerwca), ponie* 
bjiałef po iw. 3ujannie (11 sierpnia), poniebjiałef prjeb iw. 
Jójefatem (14 listopaba).

S j r e ń s f  (HIława) cjwartef po lCrjecj> Królacłj, cjwartef prjeb 
Kiebjielą Kwietną, cjwartef po iw. Janie €brjcicielu, cjwartef 
po l*ym wrjeinia, cjwartef po iw . Jabwibje.

3i e l ut t  (HIława) wtoref prjeb l»ym lutego, wtoref po iw. Sofii 
(15 maja), wtoret prjeb 25=ym wrjeinia, wtoref prjeb iw. Salomeą*
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